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0 pratóiwa wolność
(Korespondencja własna)

Paryż, w lutym.
Obywatele kantonu Neucha,tel domagąjs

się skreślenia partii komunistycznej z listj
organizacyj politycznych. w swoim, okręgu

Szwajca,rskie stronnictwo mieszczański(
ma wnieść do prezydium rady federalne;
projekt ustawy, która.by zabraniała ,,two
rzenia na terytorium Szwajcarii partii lut
stronnictw, zagrażają,cych ustrojowi kra
ju”. Wniosek wymienia te partie dokła
dnie: chodzi tu w pierwszym rzędzie o or
ganizacje trzeciej i czwartej międzynaro
dówki.

Projekt ogromnie ważny, albowiem
wprowadzający zmiany w ustawie głów
nej ,tj. w konstytucji państwa. Po wtóre
fakt bez precedensu: Szwajcaria, klasyczny
kraj wolności i demokracji) ma wprowa
dzić artykuł do konstytucji, który teore
tycznie godzi w zasady tej wolności! Szwaj
caria zabraniająca swym obywatelom na
leżenie do danej partii politycznej lub wy
znawanie jakichś poglądów społecznych!

Nic dziwnego, że prasa komunistyczna
foije na alarm. Trudno stosować wobec hel-
weckiej republiki popularnego oskarżenia
o ,,wpływy faszyst,owskie”, gdyż projekt
ustawy godzi również w faszyzm i organi
zacje nacjonal-socjalistyczne w Szwajcarii.
Pisze się więc o ,,podnoszącej głowę bur-
żuazji”, o ,,podstępnej robocie", o ,,zamachu
na wolność człowieka i obywatela". Z to-

l nu artykułów można wywnioskować, że

sprawa jest dla trzeciej międzynarodówki
mocno nieprzyjemna. Jak przedstawia się
w rzeczywistości kwestia noweli, która tyle
krwi ńapsuła komunistom?

Na jednym z wielkich paryskich przy
jęć dyplomatycznych miałem sposobność
rozmawiać na powyższy temat z posłem L.,
członkiem szwajcarskiej rady federalnej i
jednym z najwybitniejszych polityków hel-
weckich.

— ,Jakie zdaniem pana prezydenta —

pytaliśmy się — będą losy tego projektu,
który ma zamiar zgłosić stronnictwo mie
szczańskie?

- Ma pan na myśli nowelę o ,,partiach
wrogich ustrojowi Szwajcarii"? Konsty
t,ucyjnie sprawa nie natrafia na żadne
komplikacje. Projekt wniesiony do rady
federalnej musi, aby obowiązywać w kra
ju, uzyskać większość całego społeczeń
stwa. Oczywiście uzyska ją na drodze ple
biscytu, który zresztą nie będzie niczym
wyjątkowym w Szwajcarii. Społeczeństwo
nasze wypowiada się bardzo często w spra
wach o wiele mniej ważnych niż projekto
wana nowela. Ponieważ chodzi tu o zmia
nę konstytucji — więc muszą się wypowie
dzieć wszystkie kantony. Zwracam na to

uwagę, gdyż pojawiły się wiadomości, ja
koby w Neuchatel zabroniono należenia do
partii komunistycznej. Jest to niezgodne
z istotnym stanem rzeczy. Dany kanton
nie może przeprowadzić żadnych zmian,
dotyczących ogólnego ustawodawstwa.
Obywatele Neuchatel domagają się tego sa
mego, czego chce stronnictwo mieszczań
skie. Ale kanton ten może we własnym
zakresie powziąć tylko pewne uchwały na
tury a,dministracyjnej, to jest zabronić od
bywania się zgromadzeń jako zagrażają
cych porządkowi publicznemu itd. Kwestia
ist,nienia partii politycznych jest zagadnie
niem, podlegającym w pierwszym rzędzie
kompetencji rady federacyjnej.

— Co pan sądzi o argumencie, jakoby
przeprowadzenie takie] uchwały było
sprzeczne z zasadą wolności szwajcarskiej?

— Misja, jaką mi powierzono w Paryżu,
ma charakter nawskroś ofi-cjalny. Dlatego
też zaznaczam, że mówię we własnym tyl
ko imieniu. Ale jestem przekonany,
że moje poglądy podziela olbrzy
mia większość naszego społeczeństw”a,
tak przywiązanego do wolności jak
chyba żaden inny naród na świecie. Wol
ność i demokracja są tym cementem, któ
ry spaja naszą trójjęzyczną ojczyznę. Wie
pan, jak silny jest patriotyzm szwajcarski?
Otóż podstawą tego patriotyzmu jest przede
wszystkim ustrój naszego kraju, uważany
za największe wspólne dobro obywateli.
Broniliśmy niegdyś wolności z bronią w

ręku. Bronimy jej dzisiaj we wszystkich
dziedzinach życia.

Każdy, kto godzi w ustrój Szwajcarii - go
dzi nie tylko w naszą wolność osobistą, ale

:Ciąg dalszy na stronie 2-eiL

X komisji budżetowej senatu.

Przedstawiciele rządu opuścili salę komisji.
Budżet w komisji senackie! przyjęty.

CO d własnego sprawozdawcy parlamentarneg o).

Warszawa, 1. 3.

Na początku sobotniego posiedzenia
senackiej komisji budżetowej zabrał

głos w sprawie osobistej były premier
sen. Kozłowski. Jak wiadomo, wice
premier Kwiatkowski w swym przemó
wieniu powiedział, że okres rządów p.
Kozłowskiego uważa za szczególnie nie
korzystny dla Polski. Na powyższe o-

świadczenie odpowiada więc sen. Koz
łowski: pan minister powiedział nie
prawdę. To stwierdzam...

Przewodniczący. Proszę p. senatora

wyrażać się oględniej.
Sen. Kozłowski: Minister skarbu wpro

wadził zupełnie nowy ton do dyskusji.
Dotychczas nie było zwyczaju, aby jeden
rząd oskarżał swego poprzednika.

Sen. Pawelec: Tak nie można, pana
ministra tu nie ma.

Sen. Kozłowski: Ja także byłem nie
obecny. Jeżeliby następca p, Kwiatkow
skiego w ten sposób oceniał jego działal
ność, uważałbym to za przejaw złych
obyczajów.

Na takie powiedzenie sen. Kozłow
skiego obecni na posiedzeniu przedsta
wiciele rządu wychodzą demonstracyj
nie z sali. Ich miejsca już świecą pust
ką, Przewodniczący, zaskoczony tym
wszystkim, oświadcza: ,,przywołuje sen.

Kozłowskiego do porządku za użycie te
go słowa”; następnie zarządził krótką
przerwę. Powyższe zajście stało się o-

środkiem zainteresowań kuluarowych
nie tylko senatu i sejmu.

Ir.
1934 już tylko 500 milionów. Sądzi

my zatem, że wicepremier Kwiatkowski

sprawę tę również na plenum senatu

wyjaśni. Jest to tym bardziej koniecz
ne, że przedtem sprawozdania Banku

Polskiego podawały nie tylko, !ile posia
damy złota, ale również, gdzie to złoto

jest ulokowane. Później podawania
tych informacji zaprzestano, a za rzą
dów p. Kozłowskiego żadnych dokła
dnych informacji o tym otrzymać nie

było można.

Sądzimy również, że ujęty zostanie w

cyfry drugi poważny zarzut wicepremie
ra, a mianowicie w jakim stopniu za

czasów rządów p. Kozłowskiego fundu
sze rozmaitych instytueyj kredytowych
zostały ulokowane w papierach pań
stwow’ych? Sprawozdania Ubezpieczal-
ni Społecznej są pod tym względem pew’
ną wskazówkę. Nie dają one jednak
całkowtego obrazu sytuacji. Przecież
dwa miliardy 400 milionów deficytu za

ostatnie kilka łat, o których w listopa
dzie 1935 r. mówił p. Kwiatkowski, w

jakiś sposób musiały być załatane. Nic

już dziś nie stoi na przeszkodzie do u-

jawnienia tych tajemnic.
Jak wiadomo, komisja senacka wnio

sła szereg poprawek do budżetu. I w

tej sprawie wypowiedział się wicemin.

Grodyński. Zgadza się on na powiększe
nie etatów niższych funckjonariuszy o

150, zatrudnionych w szkolnictwie wyż
szym. Wyraził też zgodę na budowę
gmachu biblioteki narodowej im. Pił
sudskiego, która ma nastąpić w możli
wie najbliższym czasie w Warszawie.

Sen. Zarzycki domaga się, aby wydat
ki na konserwację dróg kołowych i na

budowę tychże dróg były włączone do

budżetu, gdy obecnie figurują one w

planie inwestycyjnym. Sprzeciwił się
temu wicemin. Grodyński, co wywołało
przewlekłą dyskusję.

Konserwatyści będą głosować
za budżetem, z zastrzeżeniem.

W rezultacie obie strony pozostały
przy swoich zapatrywaniach.

Sen. Radziwiłł oświadcza, że będzie
głosował za całością budżetu, łącznie z

budżetem ministerstwa rolnictwa. Jed
nakże zaznacza, że nie zgadza się na po
litykę ministerstw,a rolnictwa. Inni

konserwatyści złożyli podobne zastrze
żenia.

Przystąpiono do głosowania. Przyjęto
wniosek o zwiększenie etatów niższych
funkcjonariuszy w szkolnictwie akade
mickim i o budowie biblioteki narodo
wej. Inne wnioski odrzucono. Budżet

przyjęto.
Po krótkiej przerwie komisja uchwa

liła kredyty dodatkowe dla rządu za rok

1935-36.

Po przerwie zabrał głos wiceminister
skarbu Grodyński, mówiąc: w stosunku
do oświadczenia sen. Kozłowskiego, z

którego treścią zapoznałem się ze steno
gramu sądzę, że mini,ster skarbu odpo
wie na nie na plenum senatu, względnie
przy innej okazji.

Zaznaczyć musimy, że wicepremier
Kwia!tkowski dał dzieje grzechów rzą
dów p. Kozłowskiego tak dokładne, że

zapachniało na sali Trybunałem Stanu,
gdyby to było w innych warunkach. Za
rzuty były dosadne, poczynając od wy
wozu złota !zagranicę pod zastaw, koń-

cząc na całkowitym wyczerpaniu ryn
ku sztywnego.

Diariusz senacki zarzuty te podał w

formie ogólnej. Ponieważ jednak obecny
na posiedzeniu wiceminister Grodyński
oświadczył, że p. wicepremier Kwiat
kowski raz jeszcze w tej sprawie zabie-
rze glos, to sądzić należy, że zostaną te

zarzuty ujęte ściśle.
Przede wszystkim chodzi tutaj o spra

wę złota. Przypomnieć należy, że na

posiedzeniu sejmu jeden z posłów zapy
tał, co się stało ze zlotem? W roku 1924
mieliśmy jeszcze 800 milionów zł, a w

Córy Hiszpanii naturalna zaporą dla walczących.

W Sierra Nevada (górach wysokości do 3400 metrów) wojska powstańcze posuwać
się mogą jedynie na nartach. Podobne trudności, jak pod Grenadą, nastręczają walki
w górzystym terenie na północ od Teruel (w Arragonii), gdzie czerwonym grozi zu
pełne odcięcie Barcelony od Walencji. Do brzegów morza na tym odcinku nowstańcv

zbliżyłi się ną odległość 100 kilometrów,
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0 prawdziwą wolność...
(Ciąg dalszy).

popełnia zamach na niepodległość republi
ki, kwestionuje po prostu istnienie pań
stwa.

Nie jest to twierdzenie gołosłowne.
Szwajcaria ze względu na swoje położenie
geograficzne była terenem bardzo zacię
tych ataków ze strony obcej, Dam przy
kłady. Po wojnie poszła w naszym kie
runku kolosalna ofensywa ze strony Sowie
tów. Proszę nie zapominać, że w Zurychu
i Bernie grupowały się od szeregu lat
wszystkie czynniki, które później odegrały
decydującą rolę w czasie rewolucji pa
ździernikowej. Tu przebywał Lenin i cały
jego sztab. Ludzie ci zdawali sobie dosko
nale sprawę, jaką rolę mogłaby odegrać
Szwajcaria, jeżeliby udało się przeszczepić
naszym kantonom ideologię komunistycz
ną. Dążono do zbolszewizowania naszego
społeczeństwa wszelkimi środkami, nie
oglądając się na wydatki. Agitacja poch_ło
nęła setki milionów, franków. Z jakim
skutkiem? Partia komunistyczna w Szwaj
carii praktycznie nie istnieje. Zasada dyk
tatury nad proletariatem nie ma najmniej
szych szans na realizację w Szwajcarii. Ale
nie tylko zasada dyktatury bolszewickiej.
Nie jest żad.ią tajemnicą, że na kantony
włoskie, ubogie kantony w Tessinie, spa
dał deszcz lirów rzymskich. Chodziło o pró
by związane z ideologią faszystowską. Otóż
nie ma bardziej antyfaszystowskich kanto
nów, jak właśnie włoskie okręgi Szwajca
rii. A akcja nazistowska! Szły na nią
kolosalne pieniądze z Trzeciej Rzeszy. Pro
paganda w niemieckich kantonach była o

wiele silniejsza, aniżeli w Austrii. Jaki jej
rezultat? Jeden jedyny miejski radca na
zistowski w Bazylei. I to po latach pracy,
po latach ogromnego wysiłku, po wszel
kich nrośbach i groźbach, idących nieprze
rwanie od strony Czarnego Lasu! Na ma
pach w księgarniach berlińskich widnieje
ciągle większa część Szwajcarii, zakresko-
wana tym samym kolorem co Pomorze, Po
znańskie, Śląsk. Ale już w czerwcu ubie
głego roku uznał minister Goebbels kampa
nię za przegraną. Do Szwajcarii przestały
piynąć pieniądze, wstrzymano również
przeszkolone w Rzeszy szeregi agitatorów.
Wygraliśmy drugą bitwę pod Sempach —

o wiele zresztą niebezpieczniejszą, aniżeli
starcie zbrojne.

I na tym dopiero tle można oceniać
dążności do obrony ustroju Szwajcarii, za
znaczające się w projekcie, który zostanie
poddany pod obrady federalne i o którym
mówimy. Czy zakaz tworzenia parti ko
munistycznych, faszystowskich lub nazi
stowskich jest sprzeczny z ideą konstytu
cji szwajcarskiej? Bynajmniej. Przeciw
nie, moim zdaniem wypływa on z treści
konstytucji, stanowi niejako jej logiczne
uzupełnienie. Podstawą naszego ustroju
jest wolność i demokracja. Dlatego też każ
da partia, której program godzi w te zasa
dy — występuje przeciwko niepodległości
kraju. Gdzieindziej wygląda to twierdze
nie na paradoks — ale w naszych stosun
kach jest to fakt realny i dający się na
tychmiast udowodnić. Czy można sobie
wyobrazić niezależność kantonów w Tessi
nie, gdyby zaczęły tam przeważać włoskie
wpływy faszystowskie? Czy można sobie
przedstawić niepodległość Szwajcarii, gdy
by w językowo niemieckich obszarach za
kiełkowała ideologia nazizmu? Godzenie
w ustrój Szwajcarii jest jednoznaczne z dą
żeniem do pozbawienia nas państwowego
bytu.

— Twierdzenie to jest całkowicie zrozu
miałe, jeżeli chodzi o faszyzm i nazism.
Ale prasa trzeciej międzynarodówki wysu
wa twierdzenie, że inaczej jest z komuni
zmem, że Szwajcaria nie sąsiaduje prze
cież z Rosją...

— To prawda. Ale nie wolno zapomi
nać, że jedna dyktatura rodzi zawsze dru
gą dyktaturę. Wiemy bardzo dobrze z do
świadczenia dziejów, że przykład zły znaj
duje o wiele więcej naśladowców, aniżeli
dobry. Społeczeństwo zaczyna przyzwy
czajać się do nieposzanowania praw jedno
stki, do gwałtów, do bezprawia. Co więcej.
Partie, znajdujące się w opozycji, marzą o

odwecie przez stosowanie tych samych me
tod, które stosują ich prześladowcy. Dyk
tatura zabija nie tylko demokrację — ale
po prostu uniemożliwia odrodzenie idei de
mokratycznych. Reakcją na komunizm w

Szwajcarii byłby faszyzm i nazizm, A my
nie chcąc faszyzmu i nazizmu — musimy
przede wszystkim walczyć z komunizmem.
Nie wolno nam zapominać, że komunizm,
wylęgający się pod opieką wolności demo
kratycznych — zabija wcześniej czy później
tę w!aśnie tolerancyjną demokrację. Wy
starczy przypomnieć powojenne dzieje Wę
gier, potem Wioch, wreszcie krwawiącej
się dzisiaj Hiszpanii. Wyciągamy konse
kwencje z doświadczeń innych państw —

oto wszystko. Zresztą chodzi tu jeszcze o

inną kwestię. Wbrew temu, co się mówi,
uważamy, że komunizm nie jest czynni
kiem postępu. Czynnikiem postępu nie mo
że być ustrój rządzącej oligarchii, wszyst
ko jedno jakiego pochodzenia. Dyktatura
z biegiem czasu musi zmienić Się w formy
skostniałe, reakcyjne. Postęp, naprawdę
trwały, jest możliwy tylko przy zastosowa
niu ewolucji, będącej jedynym czynnikiem
twórczym. Szwajcaria była i jest krajem
wielkich reform społecznych i ustawiczne
go postępu w zakresie socjalnym. Dlatego
też obowiązkiem naszym jest bezwzględna
walka z bolszewizmem, jako ideą tamującą
nie tylko wolność, ale i prawdziwy postęp
świata.

— Jeszcze jedno. Wspomniał pan pre
zydent, że partia komunistyczna w Szwaj-

carii prawie że nie istnieje. Niesłychanie
słabe są również stronnictwa faszystow
skie i nazistowskie. Dlaczego więc ucie
kacie się do specjalnych zmian w konstytu
cji, skoro cata, z takim ogromnym nakła
dem pracy i energii prowadzona agitacją
nie przyniosła najmniejszych nawet rezul
tatów?

Rozmówca mój uśmiecha się.
- Proszę pana, agitacja komunistyczna

i faszystowskie okazały się bezskuteczne,
to prawda. Ale zmuszono nas do przeciw
działania, do uwagi, po prostu zabierano
nam czas. Otóż ta kampania podjazdowa,
ciągle groźna, ciągle targającą nerwy —

wreszcie Szwajcarom znudziła się. Kon
stytucja szwajcarska mówi, że na straży
naszej wolności stoi prawo. Chodzi więc
tylko o wyciągnięcie z tego założenia dal
szych, logicznych konsekwencyj. Oto
wszystko...

ńr Tadeusz Kiełpiński.

W tydzień po deklaracji pułk. Koca
zaczyna sia akcja w terenie.

Demonstracja Federacji Obrońców Ojczyzny,.
Społeczeństwo cze!k(i no czeynwi.(O cl wfasneyo sprawozdawcy warszaajskieyo).

Warszawa, 1. 3.

Tydzień minął od chwili ogłoszenia
deklaracji ideowej płk. Koca. Nie moż
na powiedzieć, aby ten krótki okres
stanowił ,,siedem dni tłustych". Było
to raczej ,,l dni chudych". Lista zgła
szających się do nowego obozu, tak

skwapliwie ogłaszana przez urzędową
agencję ,,Pat", mówi nam o tym dosad
nie. Co się w tym czasie działo? A

więc rozwieszono wielkie plakaty. Nie
ma już po nich śladu; czego nie doko
nał deszcz i śnieg, to zrobiła szczotka

ryżowa dozorców domowych. Warsza
wa powróciła więc do normalnego wy
glądu.

W ciągu tego tygodnia wzrastało sta
le zapotrzebowanie na papier kancela
ryjny i gazetowy. Milionami drukuje
się przeróżne deklaracje zgłoszeniowe
i instrukcje. W gazetach wiele papieru
zużywa się na omówienie powstałej sy
tuacji politycznej, którą jednak najczę
ściej określa się powiedzeniem: nic no
wego!

W głównym sekretariacie nowego o-

bozu wre wzmożona praca urzędników.
Oni jedni są zapracowani. W ciszy pra
cują już biura przywódców w poszcze
gólnych miastach Rzplitej. Przeważnie

zostają nimi lekarze i profesorowie. Ca
ły ten powstający aparat kosztować

będzie grube pieniądze. Kraków ma ja
ko przywódcę upełnomocnionego leka
rza psychiatrę, Lwów — profesora hi
storii, Bydgoszcz — jak mówią w War
szawie — lekarza okulistę, zaś Warsza
wa ma osobę nie bylejaką, samego pre
zydenta komisarycznego m. Warszawy,
który w dn. 1 bm. rozpoczyna inicjaty
wę w terenie, zwołując zjazd działaczy
miejskich. Przybywają oni do stolicy
w liczbie 400 osób. Będą to przeważnie
burmistrzowie i prezydenci miast. Dla
nich przygotowano pergaminowy arty
styczny plakat, na którym złożą swoje
podpisy z akcesem do obozu pik. Koca.

Aby potomność o nich pamiętała.
Po tygodniu milczenia zabierze glos

po raz drugi płk Koc, który właśnie na

powyższym zjeździe będzie przemawiał,
a słowa jego rozniesie ,,Polskie Radio"

(o godz. 17,40) po wszystkich zakątkach
Rzplitej.

Stała się rzecz bardzo przykrą: chwi
lowo zaniemógł wicemarszałek sejmu p,
Miedziński, który miał przemawiać
przez radio do narodu. A że obóz rzą
dzący nie rozporządza liczniejszym za
stępem dobrych mówców, więc też cała

akcja propagandowo-radiowa utknęła
i 7 dni w dużym stopniu zostało zmar
nowanych. Być może, że zanim p. Mie
dziński wyzdrowieje, spotka się z no
minacją na podsekretarza stanu przy
Prezydium Rady Ministrów. Będzie to

minister bez teki dla spraw politycz
nych, a rączej - jak donosi dzisiejsza
prasa — dla spraw nowego obozu. A
tak długo czekał ten człowiek na wej
ście do rządu, po niefortunnym urzędo
waniu jako minister poczt i telegrafów.

Ta martwota w terenie

zaniepokoiła bardzo ,,Federację", która

postanowiła pierwsza wystąpić z pu
bliczną demonstracją na rzecz nowego
obozu. Działo się to w Warszawie w sa
li kina ,,Colosseum", po czym sfedero-
wani przy dźwiękach orkiestry przeszli
ulicami miasta, aż do ul. Klonowej,
gdzie osobna delegacja przedstawiła się
marszałkowi Śmigłemn-Rydzowi z za
wiadomieniem swego akcesu.

Warszawa znowu jest modna i a-

trakcyjna, bowiem w nadchodzącą nie
dzielę będziemy mieli

dragi zjazd w związku z akcją
płk. Koca.

Zjadą się działacze wiejscy, ci wszyscy,
którzy już zgłosili swój akces. Są to

tzw. ,,kadzichłopi" z p. Waleronem,
Gwiżdżem, Wyżykowskim, Rogiem na

czele. Będzie to pierwsza demonstracja
publiczna powstającego sektoru wiej
skiego. Zobaczymy, tydzień przeczeka
my i wtedy policzymy ich szeregi. Nic
natomiast nie słychać, aby w następną
niedzielę tj. za dwa tygodnie miał się
odbyć zjazd kolejny, sektoru młodzieżo
wego. Bo z młodzieżą rzecz będzie bodaj
najtrudniejsza. Nie wszyscy są takimi

biegaczami, jak ,,Legion Młodych", któ-

ry tak szybko odbiega obecnie od czer
wonego sztandaru, jak jeszcze nie
dawno porzucił zapędy komunistyczne.
W kwietniu odbędzie się również Zjazd
ZZZ, bo dotychczas wypowiedziała się
wyraźnie tylko grapa Jaworowskiego,
który jest ,,wodzem" bez wojska. Mie
liśmy zjazd członków Wydziału Wyko
nawczego Stronnictwa L,udowego. Rów
nież w sprawie pik. Koca. Jaki tani
duch panował, o tym świadczy fakt, że
uchwalone rezolucje nie przedostały się
przez ołówek cenzora, a organ ,,Piasta"
na jednej i pół kolumny świeci biały
mi plamami. Nie skonfiskowano jedynie
,,Zielonego Sztandaru", organu stron
nictw’a, który wypowiada się przeciw
i oświadcza, że kto walczy z partiami
politycznymi, ten walczy ze zorganizo
w’aną masą społeczeństwa.

Byl też zjazd Rady Gł. Zw. Wydaw
ców Pism. Ale ten nie zajął stanowiska
w sprawie nowego obozu. Natomiast

czytamy w dzisiejszych wiadomościach

PAT, że dalszy akces prasowy zgłosiły
następujące wydawnictwa: ,,Kalendarz
Miesięczny - Poradnik dla rolników",
miesięcznik ,,Rezerwista", tygodnik
,,Polesie" i ,,Glos Trybunalski" w Piotr
kowie.

Na terenie parlamentu
oczekiwane jest z wielką niecierpliwo
ścią pojawienie się płk. Koca. Pierwsze

zaproszenie wystosowali senatorzy. Sejm
nie chce być gorszym i posłowie chcie-

liby, aby płk. Koc przemówi} na spe
;cjalnym zebraniu Klubu Dyskusyjnęgp.
Gdy to nastąpi, nie omieszkamy zdać

relacji Szan. Czytelnikom. A teraz krót
kie pok!osie tygodników.

Organ tzw. frontu Morges ,,Odnowa"
pisze, że ogólniki programowe nie po-
rwą narodu. Musi się przede wszystkim
zmienić system, który dotąd wykluczał
współpracę najzasłużeńszych. Organ
młodych narodowców ,,Podbipięta" o-

kreśla swój stosunek powiedzeniem
zwięzłym: nic nowego! Jako objaw do
datni podnosi ujawniony w obozie sa
nacji pęd do zgody.

,,Myśl Narodowa" (tyg. Stron. Naród.)
wypowiada się krytycznie i zauw’aża:

po deklaracji Koca już nikt nie będzie
,,pchał" do ,,wałki z narodem".

Młodzi konserwatyści w ,,Buncie
Młodych" domagają się nowych ładzi,
a zlikwidowania szeregu łobuzów i

zgranych politykierów. Wysuwają po
stulat zmiany i rozszerzenia podstaw
rządzenia. Konsolidacja całkowita może

być tylko w obliczu wojny. Płk. Koć

liczy na prawicę. Jeśli przegra, naten
czas lewica wystąpi z żądaniem władzy
dla niej.

Organ ,,na,praw’iaczy Naród i Pań
stwo" - pisze pod adresem. p!k .Koca:
nie jest do pomyślenia próba odbudo
wania obozu konserwatywno-zachow’aw.
czego w Polsce. Dla lewicowców pro
gram pik. Koca zbyt pachnie ,,prawicą".

,,Prosto z Mostu" (literacki tygodnik
nar. demokracji), zgadza się z publicy
stą konserwatywnego ,,Słowa Wileń
skiego", że program płk. Koca jest wy
znaniem wiary konserwatyzmu pań
stwowego. Deklaracja nie może być u-

ważana za moment przełomow’y, gdyż
nim może być tylko CZYN. ’

I my też odczekamy, jakie będą po
sunięcia nowego obozu. Zależeć to bę
dzie od upełnomocnionych interpreta
torów. Punkt 9 deklaracji płk. Koca

gen. Górecki, prezes Federacji, tak sko
mentował, że sala aż drżała od okrzy
ków, aby odebrać żydom monopol w

dziedzinie handlu, przemysłu i całego
obrotu towarowego, nie mów’iąc już o

wolnych zawodach. Zaczekamy więc na

czyny. (Rys.)

Szeregi pulh. Koca rosną.
Według komunikatów P. A. T. zgło

sili się do nowego obozu politycznego —

w dalszym ciągu:
Zrzeszenie sprzedawców wyrobów

tytoniowych i spirytusowych;
Związek zawodowy pracow’ników

przemysłu cukrowniczego — Chełmża;
Federacja Kolejowców Polskich (za

okręg bydgoski F. Szablewski);
Okręg wielkopolski związku straży

pożarnych — Poznań (generał w st, sp.
Taczak);

Związek izb i organizacyj rolniczych
Rz. P. (zą Pomorzę: senator Serożyński),
oraz ,,Kalendarz miesięczny — poradnik
dla rolników", wydawany w Warszawie.

Dyskusja prasowa nad deklaracją
płk. Koca a cenzura.

,,Głos Narodu" uważa słusznie, że

jest rzeczą konieczną, by na światło
dzienne wydobyły się wszystkie utajo
ne dotąd postulaty społeczeństwa, gdyż
warunkiem powodzenia akcji pułk. Ko
ca jest atmosfera szczerości. Tymcza
sem jak może ta atmosfera zapanować,
kiedy tu i ówdzie cenzura uniemożliwia

wszelką dyskusję.
Np. narodowo radykalny, wychodzą

cy w Warszawie dziennik ,,Jutro" o-

głosił w piątek ub. tygodnia w miejscu
przeznaczonym na artykuł wstępny ta
ki komunikat:

,,Zamiast artykułu.
W niedzielę ogłoszono przez radia

deklarację płk. Koca, którą stać się
miała podwaliną do nowego układu

sił politycznych w Polsce.
W poniedziałek numer nasz został

skonfiskowany.
We wtorek numer nasz został

skonfiskowany.
W środę numer nasz został skon

fiskowany.
Zwalnia nas to, jak sądzimy, w

oczach czytelników od dalszego pre
cyzowania swego stanowiska w spra
w’ie deklaracji pik. Koca i jej na
stępstw. Ocenę tę zmuszeni jesteśmy
pozostawić czytelnikom".

Chyba to nie jest droga, która mo
głaby ułatwić dobrow’olną konsolidację
narodu, o jaką pu)k. Kocowi — jak
nam się zdaje — chodziło.
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Chrześcijańska Demokracja
a zagadnienie żydowskie.

W tygodniku ,,Przyszłość, organie
Chrześcijańskiej Demokracji, czytamy:

Chrześcijańska Demokracja nie /)d-
kryła kwestii żydowskiej dopiero po
zwycięstwie Hitlera w Niemczech. Na

długo przed zwycięstwem Hitlera, w

czerwcu 1926 r., ukazała się w Krakowie
broszurka ,,Sprawa żydowska w Polsce"
ze stanowiska P, Str. Chrz. Demokracji.
Broszurka była wydana z powodu ,,ugo
dy" polsko-żydowskiej, jaką w lipcu 1925
r. zawarł z żydami min. Stan. Grabski,
przedstawiciel Zw. Ludowo-Narodowego,
który później przemienił się w Stronnic
two Narodowe. Nawiasem mówiąc, na
rodowa demokracja wcale się po tej ,,u
godzie11 prof. Grabskiego, bardzo zresztą
wybitnego człowieka, nie wyparła, lecz

wysunęła go jako swego przedstawiciela
w następnym gabinecie Al. Skrzyńskie
go (listopad 1925) i W. Witosa (maj
1926). Otóż w tej broszurce, wydanej
nakładem Ch. D,, pisano:

,,Należy dążyć do tego, by hasło o-

brony przed zalewem żydowskim stało
się naprawdę hasłem całego narodu, by
znalazło się w programach wszystkich
partyj polskich. Walka z żydami nie
może być monopolem jednej partii, a ha
sła antyżydowskie nie powinny być wy
zyskiwane dla celów partyjnych. Wszy
stkie stronnictwa polskie powinny dążyć
do spolszczenia miast, handlu, przemy
słu, wszystkie powinny dbać o czystość
kultury polskiej."

A w innym miejscu (str. 40):

,,Toczymy wielki, ostatni już bój o

niepodległość. Jeśli przegramy, nie bę
dziemy narodem naprawdę niezawisłym.
J eśli zwyciężymy, będziemy narodem nie
podległym nie tylko politycznie, lecz tak
że gospodarczo i duchowo."

Chyba dość wyraźnie, prawda? Nie

będziemy więc od nikogo przyjmować
nauk, jak walczyć z żydami. Pójdziemy
swoją drogą i pozostaniemy przy swym
poglądzie, że najpierw trzeba usunąć sy
stem sanacyjny. Nie wycofamy się z

frontu opozycyjnego pod pozorem, że

sanacja to ,,trup" i na placu boju są już
tylko żydzi. Chadek.

Lutnia?!

Nieomal co dzień z głośników radiowych
rozlega się zapowiedź speakera: .,Płyty
gramofonowe dostarczyła nam firma ,,Lut
nia11 ul Bielańska,..11 Otóż, żeby nikogo tą
anonimową nazwą nie wprowadzać w błąd,
wyjaśniamy, że pod firmą tą kryje się wła
ściciel żyd! Jeszcze jeden żyd! Jakby ich
było mało dookoła polskich mikrofonów!

Postępy wojsk powstańczych
na drodze do Walencji.

Komuniliat powstańców.
Salamanka, 1. 3. (PAT.) Główna

kwatera powstańcza wydała następujący
komunikat: Mimo złych warunków at
mosferycznych, wojska rządowe wyka
zały na froncie madryckim dość ożywio
ną działalność. Na odcinkach Aravaca,
Lamaranosa, dzielnicy uniwersyteckiej
i Arganda, po silnym przygotowaniu ar
tylerii rządowej nie nastąpił atak pie
choty. Wojska powstańcze poczyniły
nowe postępy na drodze do Walencji.
Arganda znajduje się pod ogniem arty
lerii powstańczej. Na odcinku Caraban
chel Bajo odparto atak oddziałów rządo
wych. Straty po stronie nieprzyjaciela
wynoszą 180 zabitych i wielu rannych.

Salamanka, 1. 3. (PAT.) Komuni
kat głównej kwatery powstańczej: Na

froncie 5 dywizji armii północnej zaję
liśmy Vent del I)iblo i wzgórza, panujące
nad Portl Rubio. Nieprzyjaciel poniósł
tam duże straty. Na froncie Asturii nie
przyjaciel atakował dwukrotnie pozycje
nasze pod Sancludio, wprowadzając do
walki 6 batalionów i 5 tanków. Atak
został odparty, przy czym nieprzyjaciel
pozostawił wielu zabitych i jeden tank.
Na froncie dywizji madryckiej zdobyli
śmy w Almarnos jeden ,tank sowiecki.
Na odcinku na wschód od Jaramy atak

nieprzyjacielski został odparty ze stra

tami dla wroga. W ręce nasze wpadły
dwa tanki. Na froncie Grenady znale
źliśmy 200 trupów, które pogrzebaliśmy.
Na froncie Malagi wykryliśmy duży
skład amunicji i materiału wojennego.
Dotychczas znaleziono milion nabojów
pochodzenia sowieckiego.

Przyszła Hiszpania będzie miała

ustrój faszystowski.
Salamanka, 1. 3. (PA.) Dowódca

armii północnej gen. Mola wygłosił wczo
raj przez radio przemówienie, w którym
dał zarys przyszłego ustroju Hiszpanii.
Wśród głównych punktów programo
wych położył gen. Mola specjalny na
cisk na zupełną niezależność Hiszpanii
od jakichkolwiek wpływów zagranicz
nych. Ustrój państwa zostanie oparty
na zasadach totalnych, ze szczególnym
uwzględnieniem intensyfikacji produk
cji i racjonalizacji przemysłu.

Dużo uwagi pośw’ięcać będzie pań
stw-o młodzieży. Jednym z naczelnych
zadań przyszłego rządu będzie rozbudo
wa floty i armii. Nowa Hiszpania, o-

parta na miłości ojczyzny i wspólnocie
w-szystkich warstw społecznych, nie bę
dzie miała nic wspólnego z poprzednimi
rządami.

DMati po!sty ta siali() nia Ha gi!)inwali
aplikantów - iydów.

Warszawa, 1. 3 . (Tel. wł.) W piątek
ubiegłego tygodnia odbyło sie w’alne
żebranie oddziału warszawskiego Zwią
zku Adwokatów Polskich. W związku
z sprawozdaniem ustępującego zarządu
uchwalono następujące rezolucje:

,,Walne zebranie

1) stwierdza, że niedopuszczalnym
jest przyjmowanie przez członków Zwią
zku A. P . apiikantów-żydów;

2) zwraca się do zarządu głów’nego
Zw. A . P . o przeprow’adzenie tej zasady

w’ ramach organizacyjnych całego zw’ią
zku.

Dalej uchwalono rezolucję, która

stwierdza, że wedle art. 8 statutu zwią
zku członkami Związku mogą być tyl
ko adwokaci narodowości polskiej. Zna
czy to, że adw’okaci żydzi członkami

Związku być nie mogą.
Na czele nowowybranego zarządu

oddziału w’arszawskiego stanął wybitny
działacz chrześcijańsko-społeczny i dłu
goletni prezes zarządu głównego Ch. D,
adwokat Janczewski.

Pejsacl ^Ukraińcy".
Z Równego (Wołyń) donosi ,,IKG":

W rówieńskim sądzie okręgowym zapadł
wyrok w wielkim procesie komunistycz
nym przeciwko 15 mieszkańcom żydow
skim Równego, oskarżonym o przynależ
ność do miejscowego komitetu K. P. Z. U.

(Komunistyczna Partia Zachodniej U-

krainy) o wyw’rotową działalność na te
renie rówieńskich związków zaw’odo
wych, kolportowanie ulotek o treści ko
munistycznej i urządzanie zbiórek na

Mopr.
Po czterodniow’ej rozprawie sąd ska

zał: Abrahama Kaca i Małkę Reiman po
10 lat więzienia, Ide!a Piksa na 8 lat,
Mojżesza Kaczmana na 6 lat, Gersza

Gelfenbojma, Jankiela Lismera i Izra
ela Rossa po 5 lat, Judytę Sztejnworc-
lównę, Ghaja-Leję Lipkermanównę. Su
rę Lipkermanównę, Borucha Woładar-

skiego i Jank!a Lipkermana po 3 lata

w’ięzienia, Abrama Gelera, Srula Med-
weda i Jankiela Zasławskiego uniewin
niono.

Zatem same żydki pod firmą ukraiń
ską. Oni to głównie pchają żywioły
szow’inistyczne do zbrodni.

Prosimy z tym porównać to, co pisał
p. S. Strąbski w’ niedzielnym numerze

,,Dziennika".

Wybuch bomb w 7 kinach.

Nowy Jork, 1. 3. (PAT). W sobotę o

godz. 23-ciej w siedmiu salach kinema
tograficznych na Broadwayu, prow’adzo
nych przez jedną dyrekcję, wybuchły
równocześnie bomby, napełnione gaza
mi cuchnącymi i łzawiącymi. Wśród

tysięcy widzów wybuchła panika, wsku
tek której około stu osób odniosło rany.
35 osób musiano przewieźć do szpitala.
Bomby posiadały mechanizm zegarowy,
co tłumaczy równoczesność wybuchów.
Dyrekcja kinematografów oświadcza,
iż nie ma żadnego sporu ze związkami
robotniczymi.

O. JL. Ames.

PRZEKŁAD EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO.
69)

(Ciąg dalszy).

Wyszedł na korytarz, zatrzymał się
przy drzwiach pokoju Magdaleny i za
pukał cicho.

— Wszystko w porządku? — zapytał.
Od razu usłyszał odpowiedź.
— Tak. Juanita już śpi. Bardzo twar

do. Namęczyła się, biedactwo, ale ciągle
jeszcze jest w strachu, bo się rzuca i
coś mówi przez sen.

— Dobrze, Maedi, dobranoc... a jeśli
masz zamiar marzyć, to polecam siebie

jako odpowiedni obiekt.

Usłyszał d:’ . ięk, przypominający do
złudzenia po łunek, który doń miał
dotrzeć przez zamknięte drzwi, west
chnął i poszedł z powrotem.

Podczas jego ni.eobecności Palmer i
Jones spisali się dzielnie: z dwóch fo
teli oraz paru walizek ręcznych urządzili
doskonale łóżko, w kącie pokoju na po
dłodze z płaszczy głównie kąpielowych,
których gospodarz miał pod dostatkiem,
zrobili takie porządne legowisko, że już
teraz kłócili się dbaj, kto na nim bę
dzie spał.

— Pomijając niezupełnie właściwe u-

życie mojej pięknej garderoby, sądzę,

że noc spędzimy wygodnie — uśmiech
nął się Sixsmith.

Kilka minut zeszło na zaciekłym tar
gowaniu się, gdzie kto będzie spał, wre
szcie po skomplikowanym losowaniu
łóżko przypadłe Jonesowi, legowisko na

podłodze Palmerowi, a posłanie na fote
lach i walizkach gospodarzowi.

Przed zgaszeniem światła Sixsmith

poprawił nieco chwiejne rusztowanie.
Palmer i Jones prędko zasnęli. Six-

smith słyszał ich równomierny głęboki
oddech. Sam nie mógł spać. Myślenie
jest czynnością wysoce pożyteczną, jeśli
się odbywa w czasie odpowiednim, nato
miast o trzeciej nad ranem staje się u-

ciążliwe i przykre, szczególnie gdy ostre

kanty walizek wrzynają się w ciało, a

fotele ciągle zdradzają chęć rozsunięcia
się na możliwie większą odległość.

Zasnął wreszcie, lecz zbudził się już
w następnym momencie. Zdawało mu

się, że coś przy nim zadźwięczało. Po
łożył się w ubraniu, więc pomyślał, że

prawdopodobnie jakaś moneta wylecia
ła z kieszeni i potoczyła się po podło
dze.

Otworzył oczy i patrzał w ciemność.
Nasłuchiwał uważnie. Nic. Leżał nie-,

ruchomo, starając się oddychać moż
liwie cicho.

Nagle usłyszał przy sobie cichy trzask.

Wyciągnął powoli dłoń, namacał drzwi
— ktoś je uchylał z najwyższą ostroż
nością.

Uśmiechnął się lekko. Nie odważył
się jednak zrobić najmniejszego ruchu
w obawie, że może się zdradzić. Prze
strzeń była dostatecznie szeroka, by do

pokoju mógł się wślizgnąć człowiek, za
nim drzwi dotkną zaimprowizowanego
łóżka, na którym on spoczywał.

Przeczekał sekundę, jeszcze jedną —

potem podniósł się powoli. Intruz już
musiał stać w uchylonych drzwiach.
Sixsmith chciał jednym skokiem do
paść progu... i runął nagle na podłogę.
Przeklął w głębi duszy cały świat, a w

szczególności posłanie, któremu zaufał

zbytnio. Fotele się rozsunęły i John się
znalazł w bezładnym rumowisku wszy
stkich składowych części swego łóżka.

Wygrzebał się wreszcie, wyskoczył z

pokoju, lecz ujrzał jedynie ciemną po
stać, znikającą w załamaniu korytarza.
Wrócił i zapalił światło. Przy progu
znalazł klucz i zrozumiał od razu, że

dźwięk, który usłyszał przez sen, pocho
dził stąd, że nieproszony gość przed ot
warciem drzwi musiał usunąć klucz,
^sterczący w zamku od wewnątrz.

Podniósł go i popatrzał w zamyśleniu.
Samo stwierdzenie, że w pierwszorzę
dnym hotelu ktoś błądzi w nocy po ko
rytarzach z narzędziami złodziejskimi i
zakrada się do zamkniętych pokojów,
była dlań przykrą niespodzianką. Do

tej pory uważał swój numer w ,,Valen-
cii" za teren nietykalny.

Spojrzał następnie na Palmera i Jo
nesa myśląc, że ich nawet salwa arma
tnia nie zdołałaby zbudzić. Potem wyjął z

szafy palto sportowe — jedną z nielicz
nych części garderoby, która ocalała

przy robieniu posłania dla Palmera i —

wyszedł na korytarz.
Wiedział, że nie bardzo wypada o tej

porze składać wizytę przyzwoitej pan
nie, choćby nawet swojej narzeczonej,
lecz uważał ten krok za konieczność,
przekreślającą wszelkie konwenanse to
warzyskie.

Zatrzymał się przed drzwiami, prowa
dzącymi do sypialni Magdaleny i zapu
kał. Żadnej odpowiedzi. Zapuka! jeszcze
raz, głośniej. Nic. I znów nic. Poci
snął klamkę. Drzwi były zamknięte.

Zeszedł na dół do portiera nocnego i

trącił go lekko w ramię. Portier pod
niósł senne obojętne oczy na niespokoj
nego gościa.

— Gdzieś mi się podział klucz od mo
jego pokoju, a chciałbym zamknąć drzwi
- powiedział Sixsmith. — Czy pan nie
może mi użyczyć jakiegoś zapasowego
klucza, bo...

Dalszy ciąg wyjaśnień utonął w chrzą-
kaniu. Zresztą portier go już nie słu
chał. Wysunął szufladę biurka i wyjął
klucz uniwersalny.

Chyba ten długonogi Anglik nie popeł
ni włamania — pomyślał. — Oni wszy
scy są głupcy, ale ten jest przynajmniej
szlachetny głupiec.

Dziesięcioszylingówki Sixsmitha były
popularne w Tangerze.

Sixsmith podziękował i pobiegł na gó
rę, przesadzając na raz po trzy stopnie.
Zorientował się po drodze, że kluczem

otrzymanym od portiera mógł otworzyć
wszystkie pokoje hotelu ,,Yalencia".

(Ciąg dalszy nastąpi).

PASTA DO ZĘBÓW
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X Gfhjni i uybneia,
POGOTOWIA:

l,ekarz dyżurny - teL 12-49.

Miejskie ZakŁ Elektryczne - teL 29-67.

Telefon nr. 14-60 posiada przedstawiciel
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, uL
Skwer Kościuszki 24.

Miejska Zaw. Straż Pożarna teL 17-08.

Gabinet komendanta i kancelaria tele
fon 20 22.

Biuro Związku Lokatorów (ul. Święto
jańska 75 m. 16) udziela porad w godz.
9-11 i 15-18.

Repertuar kin:

BAJKA. Następny program: ,,Nie całuj
w kinie" z Francis Ledcrer i Ida Łupino.
Bogaty nadprogram.

BODEGA. Sensacyjno-kryminalny film

p. t. ,,Sing-Sing". Nadprogram tygodniki.
Czarodziejka: Polska komedia pt. ,,Piętro

wyżej", w roli glówriej Eugeniusz Bodo, Jó
zef Orwid i H. Grossów’na oraz tygodnik.

LIDO. Gigantyczne arcydzieło p, t. ,,Szar
ża lekkiej brygady". W rolach główn,ych
Olivia de Havilland i Errol Fiynn jako orzeł

krymski.
MORSKIE OKO. Wielki dramat obycza

jowy pt. ,,Małżeństwo z pozoru". Film do
zwolony dla młodzieży od 18 lat. Bogaty
nadprogram.

Celem zapewnienia miejskie] komisji bu
dowlanej lepszych warunków opiniowania
projektów budowlanych, komisarz rządu
zreorganizował dotyc.hczasową komisję bu
dowlaną w tvm kierunku, że nastąpiło
zwiększenie ilości czynników fachowych. W
związku z tym, komisja składa się obecnie
z 7-miu członków z naczelnikiem Wydzia
łu Technicznego jako przewodniczącym.
Poza tym do komisji wchodzą przedstawi
ciele: Rady Miejskiej, Stowarzyszenia Ar
chitektów, Związku Inżynierów, przedstawi
ciel oddziału zabudowy oraz kierownik i re
ferent nadzoru budowlanego Komisariatu
Rządu.

Goście norwescy w Gdyni. Przyjechali
z Sarpsborga w Norwegii do Gdyni inż.
Frieder Feddersen oraz kapitan portu IIol-
ter. Goście norwescy złożyli wizytę dyrek
torowi Urzędu Morskiego, a następnie zwie-

Wyprawa harcerzy do Holandii. Komen
da wyprawy polskich harcerzy na V-ty
wszechświatowy zlot skautowy (tżw. Dżem-
bori) w Holandii, dokonuje dokładnej se
lekcji, oraz podziału organizacy-jnego kan
dydatów na wyprawę. Ponieważ wpłynęło
przeszło 700 zgłoszeń, zaś liczbę uczestni
ków określono na 400 harcerzy, klasyfika
cja jest przeprowadzona bardzo ściśle.

Krawiec z Równego poległ pod Madry
tem. Bo Równego nadeszła wiadomość o

śmierci Abrahama Czamaryna (żyda),
krawca z zawodu, który walczył po stronie

wojsk czerwonych w Hiszpanii. Krawiec
przed kilka laty wyjechał do Francji, gdzie
zaciągnął się do szeregów armii czerwonej
jako ochotnik i obecnie poległ pod Madry
tem.

Pożar tartaku w Samborze. Wybuchł
wielki pożar w tartaku i młynie parowym
braci Langer w Samborze, niszcząc doszczę
tnie cały zakład i pozbawiając warsztatu

pracy 200 robotników. Olbrzymi pożar zlo
kalizowały straże pożarne miejska i kolejo
wa oraz wojsko. Wodę trzeba było dowozić
na parowozach. Straty wynoszą, około pół
miliona zł. Pożar powstał w składnicy tro
cin w piwnicy.

Słusznie. Bla londyńskiego komitetu
nieinterwencji niespodzianką była odmowa
Polski wzięcia udziału w kosztach planu
kontroli granic hiszpańskich. Część kosz
tów, przypadająca na Polskę wynosi około
20.Ó00 funtów szt.

Młoda lekarka polska w mieście Wor-
cester w stanie Massachussetts dr Maria
Plechowicz znaleziona została bez życia w

swym gabinecie lekarskim. Policja prowa
dzi dochodzenie.

Statystyka wyznaniowa w Niemczech.
Według spisu ludności Rzeszy Niemieckiej
62,7% ludności stanowią ewangelicy, 32,5 %
zaś katolicy, reszta przypada na inne wy
znania.

Plon polityki antyreligijnej w Sowietach.
Według statystyki komisariatu spraw we
wnęt,rznych w 1935 r. zamknięto 14.000 ko
ściołów, kaplic i świątyń. GPU. w tymże
roku podała do sądu 3.687 duchownych, z

których 29 rozstrzelano.

ZMARLI.

Śp. Stanisław Marach, uczestnik walk
powstańczych o Mroczę i Ślesin, zmarł w

We we!nie.
Ś. p. Władysław Juliusz Schreiber, wy

!dawca ,,Dziennika. Pomorskiego" w Choj
nicach.

dzili port i jego urządzenia w towarzystwie
przedstawiciela Urzędu Morskiego. Po zwie
dzeniu portu wymienieni zwiedzać mają
również urządzenia miejskie.
sta.tku ,,Urd" stojącym przy nabrzeżu Pol
skim, podczas załadunku rur żeliwnych
śkiem podczas załadunku rur żeliwnych,
został przygnieciony w ładowni statku ro
botnik Szym!ik Władysław’ doznając przy
tem zgniecenia obu ud. Wezwana karetka

pogotowia przewiozła poszkodowa.nego do
Ambulatorium, skąd po udzieleniu pomocy
odesłano go do domu.

Kwestia rozłożenia kosztów pierwszego
nrządzenia ulic jest w Gdyni niezwykle
ważną, a ilustruje ją najlepiej kwota ponad
4-cb milionów złotych. Rada Miejska obcią
żyła adiacentów z tytułu pierwszego urzą
dzenia ulic kosztami na ogólną sumę
5.251.000 zł. Uchwała Rady Miejskiej za
twierdzona została przez Ministerstwo
Spraw Wewnętrznych z Zastrzeżenia spro

wadzającymi wymiar kosztów za pierwsze
urządzenie ulic do znowelizowanych posta
nowień prawa budowlanego. Skutkiem te
go nasfąpiło istotne zmniejszenie sumy glo
balnej kosztów pierwszego urządzenia ulic
o kwotę 760-000 zł do sumy 4.490.691,71 zl.
Ogólny zatem obecnie koszt do zwrotu wy
nosi w poszczególnych pozycjach: za sieć
wodociągowo-kanalizacyjną 1.254.971,70, za

jezdnie i chodniki złotych 2.945.827,24 i za

urządzenie oświetlenia ulicznego 289.892,77
złotych.

Z OO?IWSfK/l.
Wypadek autobusu na szosie malborskiej.

Z p_ow--odu ślizgawicy wjechał do rowu przy
drożnego autobus z Pomorza niemieckiego
z 30 członka.mi żeńskiej młodzieży narodo-
wo-socjaiistycznej w drodze do Malborka na

szosie w pobliżu mie,jscowości Wojsławia
na terenie wolnego miasta. Autobus prze
wrócił się; 7 osób zostało ranionych. Szo
fera aresztowano.

Przestroga przed porażeniem
eleSfiMroczraom.

Mnożą się w ostatnim czasie w zast.ra
szający sposób wypadki porażenia prądem
elektrycznym. Wypadki te spowodowa.ne są

przeważnie przez zerwanie się anten radio,
wych i zarzucenie ich, na skutek panują
cych na wybrzeżu wichrów, na przewody
silno-Prądowe, Nieostrożni właściciele u-

rządzeń radiowych, chcąc naprawić prze
szkodę, biorą do gołej ręki zetkniętą z prze
wodami silno-prądowymi antenę i- zostają
porażeni.

Przez niecały ubiegły rok wydarzyły się
w Gdyni aż 3 wypadki śmiertelnego porażę-
nia przez zerwanie się anteny, a mianowi
cie: śp. Macoszek Józef z Oriowa, śp. Jaż
dżewski Stefan z Obluża, śp. Liedtke Grze
gorz z Chylonii.

Przyczyną wymienionych trzech wypad
ków była nieostrożność oraz słaba i nie
przepisowa budowa anteny.

Wypadki porażenia zdarzają się częst,o
również na skutek Puszczania przez dzieci
latawców w pobliżu przewodów elektrycz
nych oraz na skutek w’ysięgania metalowy
mi przedmiotami z okien łub na da.chu w

pobliżu przewodów przyłączeniowych do
mu.

Wzywamy w’ięc do ostrożności i prze
strzegania następujących najważniejszych
przepisów’:

l, Antenę należy budować mocno, tak,

Iżeby
żaden wiatr jej zerwać nie mógł; nie

należy używać do przymocowania anteny
’

sznurka, a tylko silnego drutu; nie należy
również używ’ać wichrowatych patyków
ani słabych tyczek; maszt antenowy powi
nien być mocny, i jeśli jest z drzewa, to po
winien _być o średnicy w czubku ok, 6 cm.

’ 2. Nie w’olno anteną krzyżować przewo
dów silno-prą,dowych.

3. Jeśli przepisow’ej odległości 20 metrów
od przewodów w żaden sposób osiągnąć nie
można, należy napisać wniosek do MZE.

4. W ogóle poleca się oddać wykonanie
antenv fachowej’ firmie koncesjonowanej.

5._Dzieci powinny być tak w szkołach,
jak i w, domu przez rodziców pouczane i
dopilnowywane, aż.eby nie puszczały lataw
ców w pobliżu Przewodów elektrycznych,
albow’iem grozi to ich zdrawiu a naw’et ży
ciu.

6. Należjl mieć na uwadze przew’ody sil-
no-nrądowe znajdujące się w pobliżu okien,
balkonów i dostępnych dachów i nie sięgać
przez nieostrożność W’ leli kierunku ani rę
ką ani też żadnymi przedmiotami.

7. W wypadku zerwania się anteny i za

rzucenia jej na przewody silno-prądowe,
lub w razie zerw’a.nia się Przew;odu silno-
prądowego i upadku lego na ziemię — nie.,
dotykać! — a zatelefonować natychmiast 8

po pogotowie M, Z. E .

Olbrzymi wieloryb upolowany przez załogę motorówki.

Załoga malej motorów”ki przeraziła się niemało, kiedy tuż przy brzegu pod Terneuzen

(wybrzeże prowincji holenderskiej Seelapd) obok niej wynurzył się z morza olbrzymi
w’ieloryb. W końcu udało się jej jednak wieloryba upolować i w’yciągnąć na brzeg.

1 osoba zabita,
5 rannych w wypadku autobusowym.

Na szosie pod Garwolinem wydarzył
się wypadek autobusowy.

Jadgcy w kierunku Warszawy auto
bus linii lubelskiej podczas wymijania
furmanki, jadącej środkiem szosy, za
rzucił na śliskiej nawierzchni i wpadł
na drzew’o. Przód autobusu został po
ważnie uszkodzony, szofer, Jan Ku-

śmierczyk oraz 5 pasażerów zostało ran
nych. Ranny mężczyzna, który siedział
obok szofera wkrótce zmarł.

Winę ponosi wieśniak, który jechał
środkiem szosy i na sygnały dawane

przez szofera nie zwracał uwagi, Wie
śniaka aresztowano.

Zaimprowizowany napad bandycki
we Lwowie.

Na oryginalny pomysł wpadło dwóch
in’kasentów lwowskiej elektrowni: Michał

Dutka i Władysław Rapak. Ponieważ

obaj mieli braki w zainkasow’anych pie
nią,dzach, uradzili, że Rapak zainsceni-

zuje napad na Dutkę i zrabuje mu torbę.,
zawierającą 900 zl. Istotnie Rapak na
pad! na Dutkę na klatce schodow’ej jed
nego domu, silnie go okaleczył, a torbę
zabrał i ukrył. Dutka został odwieziony
do szpitala. Zeznania jego w’ydały się
policji dość mętne, wskutek czego wszczę
to dodatkow’e dochodzenie i cały plan wy
kryto. Pomysłowych inkasentów aresz
tow’ano.

Bilans rocznej pracy
Zarządu Miejskiego m. Ostrowa.
W poprzednim swym liście pisałem S

rozwoju gospodarczym naszego miasta na

przestrzeni minionych 17 lat. Dzisiejszy mój
list poświęcam bilansowi jednorocznej pra
cy Zarządu Miejskiego, bilansowi, który po
zwala niezbicie stw’ierdzić, że solidarna pra
ca wszystkich obywateli łącznie z konse
kwentną czynnością władz komunalnych
może doprowadzić do wspaniałej rozbudo
wy i zagospodarowania naszego miasta.

Dane cyfrowe, które tu przytaczam, są
zupełnie autorytatywne, gdyż zaczerpnąłem
je ze sprawozdania rocznego, wygłoszonego
przez p. burmistrza W. Cegiełkę na jednym
z ostatnich posiedzeń rady miejskiej.

Na podstawie zatwierdzonych przez wy-
dział nadzoru budowlanego projektów, wy
budow’ano w roku 1936 — 118 nowych bu
dynków mieszkalnych o przestrzeni zabu

dowanej 105.812 m’, obejmujących 277 mie
szkań, a 916 izb pojedyńczych, tudzież wy
budowano 91 budynków gospodarczych o

przestrzeni zabudowanej 26.645 m’, dokona
no 20 przebudowali budynków starych, za
łożono 6 now’ych zakładów przemysłowych,
3 kioski i wybudowano 117 nowych parka
nów ulicznych.

Równolegle z prywatnymi pracami bu
dowlanymi przeprowadzono w tym czasie

miejskie roboty niwelacyjne z równocze
snym ulożoniem krawężników, rur prze
pustowych itp. na 16 nowych ulicach ó
łącznej płaszczyźnie 58.700 m’; nadto prze-
brukowano 10.521 m kw. płaszczyzny 3 ulic
w śródmieściu. Roboty te wykonane zosta
ły przez miejscow’ych bezrobotnych, którzy
w liczbie około 1.600 pracowali tu z różny
mi zmianami od 2-35 tygodni. Przeciętnie
na każdy dzień roboczy przypadło 90 za
trudnionych robotników. Koszt tych robót
wyraża się kwotą 79.459 złotych, na którą
składają się: dotacja z Funduszu Pracy -

58 000 zł, własne fundusze budżetowe -

12.459,70 zł i pożyczka materiałowa (300 ton
cementu) 9.000 złotych. - 1

Wielką troskę Zarządu Miejskiego sta
nowi kwestia opieki społecznej nad ubogi
mi miejskimi, których mamy 864, bezrobo
tnymi i w ogóle nad tymi wszystkimi, któ
rzy stale wzgł doraźnie tej opieki potrze
bu,ją. Tym to, niezależnie od stałego wspar
cia, udzielono pomocy w naturaliach (chleb,
słonina, mąka, opał itp) w 1487 wypadkach,
przekazano do szpitala 47 osób, do denty
sty — 205, do lekarzy-specjalistów — 23, do
lekarza miejskiego — 1274, wreszcie do po
radni miejskiej 322 osoby.

Dużą, a zarazem ważną pozycję w tej pra
cy zajmują nasze miejskie zakłady przemy
słow’e, z których elektrownia wyprodukowa
ła w roku 1936 - 916.919 kwh. energii (w
r. 1935 - 794.387 kwh.).

Wodomierzy czynnych jest obecnie 810,
a długość W’odnej sieci ulicznej wynosi
26.715 mb., zaś sieci gazowej 15.788 mb.

Koszt wody, ga.zu i prądu elektrycznego
jest w naszym mieście znacznie niższy niż
w innych miastach i tak np.: za 1 m3 wody
płaci się: w Toruniu 40 gr, Inowrocławiu
35 gr, Gnieźnie 34 gr, u nas 27 groszy; za

1 ms gazu: Leszno 34—28 gr, Poznań 50-25
gr, Grudziądz 28 gr, u nas 27 groszy dla
prywatnych konsumentów, a 24 grosze dla
motorów i rzemiosła; za 1 kw. prądu elek
trycznego; Leszno i Bydgoszcz 66 gr plus
podatek, Inow’rocław 65 gr plus podatek, u

nas 64 gr plus podatek.
Wreszcie dodać trzeba’, że rada miejską

zbierała się w r. 1936 — 9 razy, załatwiając
66 spraw, a magistrat odbył w tym czasie
20 posiedzeń, na których załatwił 307 spraw’,

Przytoczone cyfry są niezaprzeczalnym
dow’odem., że zarząd miejski w ciągu całego
roku pracow’ał wybitnie nad w’szechst,ron
nym rozwojem naszego miasta dla dobra
jego mieszkańców i — chcicjmy wierzyć —;
że mimo kryzysu gospodarczego praca ta

doprowadzi do coraz większego rozkwitu
naszego miasta. (eHot).

Najpierw we własnej sprawie.
Niezwykły wypadek miał miejsce nie

dawno w’ jednej z wiosek, położonych na

wyspie Sardynii.
Znana na całą Okolicę akuszerka, Anto

nina Słlanus z Perfugas, w’ezw’ana została
nocą do położnej, mieszkanki W’ioski, od
dalonej o 3 km. Akuszerce nie pozostało
nl: innego, jak udać się pieszo do chorej.
Po przybyciu na miejsce, akuszerka, która
również oczekiwała potomka, zają.ć się mu-

siała najpierw sobą, gdyż ,,przyszła jej go
dzina". W pięć minut później akuszerka,
przemógłszy ból, zajęła się wieśniaczką.
Obecnie obie matki — akuszerka i jej pa
cjentka — ułożone na dwóch obok siebie
ustawionych łóżkach, rozkoszują się swymi
pociechami.
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Olbrzymie zbrojenia
paóstw OBorsiciciB.

Sowśelłs foc?aBcĘ naieHtąf moisilmaHseisarłns fiSogfa% poaSwffldmcaj.
Londyn, 1. 3. (PAT). Wczoraj przed

stawiony został w parlamencie okólnik

admiralicji brytyjskiej,. zawierający da
ne o flotach głównych toocarstw mor
skich. Według tych danych, 7 głów
nych mocarstw morskich: W. Brytania,
Stany Zjednoczone, Japonia, Francja,
Włochy, Niemcy i Związek Sowiecki

budują obecnie 351 nowych jednostek
bojowych, w tym 10 pancerników, 42

krążowników, 177 torpedowców i kontr-

torpedowców, GO łodzi podwodnych itd.
Bocznik po raz pierwszy ujawnia da

ne o budowie przez ’W. Brytanię wiel
kich, ciężko uzbrojonych kontrtorpe-
dowców o wypporności 1850 ton.

Niemcy budują ,w tej chwili 6 kontr-

torpedowców o wyporności mniej więcej
równej brytyjskim, ale posiadać one bę
dą jedynie 5 dział o kalibrze 5 cali.

Japonia buduje obecnie najszybsze na

świecie łodzie podwodne, które będą
mogły rozwinąć szybkość 20 węzłów na

powierzchni wody.
Publikacja podaje dalej, że Sowiety

wybudowały 10 łodzi podwodnych od r.

1931, nie zawiera jednak żadnych da
nych o łodziach podwodnych obecnie

budowanych lub których budowa prze
widziana jest w programie ZSRR.

,,Daily Telegraph" zamieszcza w

związku z powyższym szereg informa-

cyj, z których wynika, że Sowiety budu
ją obecnie olbrzymią flotyllę łodzi pod
wodnych. Według tego dziennika, z po
czątkiem roku bież. Sowiety miały po
siadać 40 łodzi podwodnych, stacjono
wanych we Władywostoku, a co naj
mniej dalszych 90 znajdowało się w

trakcie budowy dla floty na Bałtyku,

O ile te dane są dokładne, to Sowiety
posiadały największą flotyllę łodzi pod
wodnych na świecie. Dotychczas naj
większą flotyllę podwodną miały Stany
Zjednoczone — 160 łodzi podwodnych.
Przeważna część sowieckich łodzi pod
wodnych, to jednostki typu przybrzeż
nego, nieodpowiedniego do podróży po
dalekich oceanach. Nie mniej jednak
byłyby one dostatecznie groźne w ope
racjach na wodach japońskich.

Obecność tak potężnej flotylli podwo
dnej w bliskim sąsiedztwie wybrzeża ja
pońskiego, mogącej zagrozić komunika
cji Japonii z Mandżurią, powodować ma

pewne zaniepokojenie Japonii, tym bar
dziej, iże równocześnie wybudowane zo
stały w okolicach Władywostoka aero-

dromy dla ciężkich samolotów bombo
wych.

frontu pracy dr Ley wygłosił mowę

inauguracyjną, w której oświadczył, że

Targi Lipskie, istniejące od lat przeszło
800, obrazują zdolności gospodarcze i

organizacyjne narodu niemieckiego.
Symbolicznym uderzeniem młota do

konał dr Ley inauguracji budowy ,,Do
mu frontu pracy", otwierając jednocze
śnie targi.

W ramach tegorocznych Targów Lip
skich otwarto po raz pierwszy propa
gandową wystawę kolonialno-tropikal-
ną, obejmującą przestrzeń 4 kilometrów

kwadratowych. Wystawa ta obrazuje
zdobycze techniki i higieny niemieckiej
w krajach egzotycznych oraz stosunki

gospodarcze Rzeszy z. tymi krajami.
W organizacji tego działu Targów Lip
skich uczestniczyło szereg stowarzyszeń
naukowych.

Już w pierwszym dniu targów przez,
tereny wystawowe przewinęły się liczno
rzesze zwiedzających.

Czy zmisna ministra rolnictwa
i reform rolnych.

Warszawa, i. 3. W pewnych’ kołach

stolicy rozeszły się pogłoski, które po-
dajemy z obowiązku publicystycznego,
że w razie zmiany teki ministra rolnic
twa i reform rolnych, jednym z kandy
datów na następcę miałby być prof. Wł.
Grabski.

Podejrzany urlop
wicestarosty tarnowskiego.

Warszawa, 1. 3. (Teł. wł.) W kołach

politycznych Małopolski nie małą sensa
cję wywołał fakt, że w-icestarosta w Tar
nowie Choczyński został przesłuchany
przez prokuratora. W kilka dni póź
nie.j otrzymał on urlop i prawdopodob
nie rie wróci już do Tarnow-a . (r)

Greiser w Warszawie.

. Warszawa, 1. 3 . (PAT.) W sobotę
bawił w Warszawie prezydent senatu

gdańskiego p. Artur Greiser, powraca
jący ? polowania w- Białowieży. Prezy
dent Greiser zatrzymał się w Warsza
wie tylko kilka godzin i w czasie sw-ego
pobyła był przyjęty przez podsekretar.za
stanu w MSZ p. Szembeka.

Pani Piłsudska opiekuje sie

bezrobotnymi.
ILJYwo, 1. 3. (PAT.) W trzecim dniu

swego pobytu w Wilnie, pani marszałko
wa Aleksandra Piłsudska, jako przew-od
nie-ąca komisji rewizyjnej ogólnopol
skiego komitetu pomocy zimowej bezro
botnym przeprowadziła lustrację t-ze-

eiego z ko!ci komitetu, tj. komitetu po
wiatowego pomocy zimow-ej bezrobotnym
na pow-iat w-ileńsko-trocki.

Lawina obsuwa się.

Ciekawe zdjęcie z Alp, po stronie włoskiej.

Wstrętny cynizm Czechów.
Morawska Ostrawa, 1. 3. (PAT). Organ

ludności polskiej w Czechosłow-acji,
,,Dziennik Polski11 donosi, iż czeskie
w-ładze szkolne rozesłały do wszystkich
szkół polskich okólniki, zwracające u-

wagę nauczycielstwu, iż na podstawie
rozporządzenia min. spraw wewn. mogą

IWONICZ-ZDRO3-j”!
I 3742) Sezon u!gowy jui od 1 maja

O? OB ryczałt 3-tygodniowy
I Uj| /K """

pokoje ogrzewane
| 9 Żądajcie prospektów.

żądać ,,poprawy spolszczonego nazwi
ska" na nazwisko o brzmieniu czeskim.

W zw-iązku z tym ,.Dziennik Polski11

pŁsze, że w-ystosowanie takiego okólnika
do nauczycielstwa polskiego nie można
nazwać inaczej, jak cynizmem, który
nie liczy się z godnością narodową pol
skiego wychowawcy.

Wymowne konfiskaty.
Morawska Ostrawa, 1. 3. (PAT). ,,O-

stravsky Delnicky Denik" został przez
w-ładze policyjne skonfiskowany za ar
tykuł, stwierdzający konieczność na
prawienia krzywd i załatwienia postula
tów ludności polskiej w Czechosłowacji.

Wychodz.ący w- Czeskim Cieszynie ty
godnik polski ,,Glos Robotniczy11 uległ
konfiskacie za artykuł na ten sam te
mat,

Rzymowski nareszcie ustąpił
z Polskiej Akademii Literatury.

Polska Agencja Telegraficzna urzę
dow-o komunikuje:

WARSZAWA, 1. 3. Jak się dowiadu
jemy, Polska Akademia Literatury na po
siedzeniu w dniu 27 lutego przyjęła re
zygnację Wincentego Rzymowskiego z

godności członka P. A . L. Oficjalny ko
munikat PAL w tej spraw-ie zostanie o-

głoszony 1 marca br.

e

Bardzo długo czekała opinia społecz
na na ten skromny w-yraz satysfakcji, za

niesłychane uchybienie dobrym zwycza
jom, jakiego dopuścił się Wincenty Rzy
mowski.

Czekając na oficjalne wyjaśnienia
Polskiej Akademii Literatury, pytamy
na razie:

Czy potrzebna była ta ilość czasu,

mętnych komunikatów- i kompromitują
cych oświadczeń dla przeprow-adzenia
rzeczy samej przez się zrozumiałej i o-

czywistej? Czy nie za wiele zrobiono u-

stępstw dla międzynarodówki masoń
skiej, która stoi za nieciekawą i dopraw
dy ostatecznie zlikwidowaną postacią
Rzymowskiego?

W każdym razie przez próby osła
niania plagiatora Polska Akademia Li
teratury złą sobie w-yrządziła przysługę.

Przywódcy Zw.Nauczycielstwa Polskiego
chcą się odegrać na zjeździe delegatów.
WARSZAWA, 1. 3. (Teł. w-ł .) Doły

ZNP od dawna domagają się zmiany
składu personalnego zarządu głów-nego
swej organizacji. Jak donosi prasa war
szawska, 6 prezesów okręgowych przy
jechało w związku z tym do Warszaw-y
i zażądało natychmiastow-ego zwołania

nadzwyczajnego zjazdu delegatów. Nie
wątpliw-ie na zjeździe takim polityka za
rządu ZNP, głośna sprawa z bolszewic
kim numerem ,,Płomyka11, założenie pi
sma codziennego, poświęconego w-alce z

kościołem, popisy pp. klandelbaumów-
Drzewieclach, Fryszów i towarzyszy,
stałyby się przedmiotem bardzo surowej
krytyki. Zarząd główny ZNP zastosował
w-obec tego taktykę, która ma akcję u-

zdrowieńczą, idącą od dołów organiza
cyjnych, sparaliżować. Mianow-icie kil
ku członków zarządu ustąpiło, staw-ia
jąc sw-oje mandaty do dyspozycji zjazdu.
Na zjazd nadzwyczajny mają przyjechać
ci delegaci, którzy wybrali dotychczaso
wy zarząd. Rów-nocześnie urządza się

zjazdy okręgowe, na których forsuje się
rezolucje, w-yrażające zarządow-i głów
nemu w-otum zaufania.

Ta taktyka w-ywołała w licznych o-

środkach nauczycielskich żywe oburze
nie. Ośrodki te doma.gają się słusznie

w-yboru nowych delegatów na zjazd nad
zwyczajny, bo tylko w tych w-arunkach
będzie miał zjazd jakiś sens. Inaczej
stanie się zw-ykłą szopką.

Otwarcie targów lipskich.

Lipsk, 1. 3 . (PAT). Otwarcie tego
rocznych Targów Lipskich odbyło się
wczoraj, w niedzielę, łącznie z założe
niem kamienia węgielnego pod budowę
olbrzymiego ,,domu niemieckiego frontu

pracy", który wzniesiony będzie w cen
trum dz.iału technicznego targów.

W obecności niezwykle licznych gości
z całego kraju i zagranicy, przewódca

Hubert Wilkins i jego małżonka

studiują gorliwie trasę planowanej przez
nich podróży łodzią podwodną do bieguna

północnego.

Nowa kometę odkrył
polski astronom.

: WARSZAWA, 1 . 3 . (PAT.) - Astro
nom obserw-atorium krakow-skiego prof.
Wilk odkrył 27 lutego br. o gods. 19,25
kometę siódmej wielkości nisko na za
chodzie w gwiazdozbiorze ryb w pobliżu
gw-iazdy 55 w- tej konstelacji.

Stosownie do wiadomości z Ameryki
i z centrali astronomicznej europejskiej
w Kopenhadze nową kometę odkrytą 27

lutego br. w Krakowie nazwano już ko
metą IVilka, gdyż w-cześniej znikąd o niej
nie doniesiono. W ten sposób uznane

zostało zarówno sarno odkrycie, jak i je
go w-yłączność.

Zgon wybifneBo uczonego.
KRAJ(ÓW, 1. 3 . (PAT.) Zmarł w

Krakow-ie, przeżyw-szy lat 73, śp. dr Wła
dysław Natąnson, profesor i były rek
tor Uniwersytetu Jagiellońskiego. Śp.
prof. Natanson był w-ybitnym uczonym
i pozostawił bogatą spuściznę naukową
w postaci kilkudziesięciu wysoce warto
ściowych prac naukowych. Poza rozle
głą działalnością naukow-ą w dziedzinie

fizyki śp. prof. Natanson poświęcił się
także badaniom filozoficznym i literac
kim.

Manifestacyjny pogrzeb
wodza O. N. R.

A
Z Warszawy donoszą: Pogrzeb śp.

adw-okata Henryka Rossmanna w War
szaw-ie zamienił się w dużą manifestację.
Wzięło w nim udział kilka tysięcy ucze
stników. Za krzyżem, niesionym przez
młodzież akademicką, postępow-ały pocz
ty sztandarowe wraz z wieńcami, któ
rych było ponad trzydzieści, m. in. ocl

byłych więźniów Berezy, szeregu b. orga
nizacji ONR, redakcji ,,ABC", placówek
prow-incjonalnych. Przed karaw-anem

kroczyła czw-órkami młodzież akademic
ka, która trzymała również szpaler obok
karaw-anu. Za karaw-anem długimi sze
regami szła reszta uczestników pogrze
bu. Na trasie pogrzebu ruch kołowy
był wstrzymany. (Śp. adwokat Ross
mana, młody narodowiec, był członkiem

rady nadzorczej Wielkopolskiej Papier
ni w Bydgoszczy. — Przyp. red.)
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Czy arcyksiążę Rudolf był masonem?
Niedawno upłynęła rocznica tragedii,

jaka się rozegrała w pałacyku Mayerling,
w którym dwoje młodych łudzi, arcyksiąż-ę
Rudolf i Maria Vetsera popełnili samobój
stwo. Wiedeński szef sekcji dr Hans
Schlichter, który przez długie lata był dy
rektorem archiwum państwowego i miał
dostęp do aktów i dokumentów, podał
obecnie w związku z tym bardzo ciekawe
szczegóły tej tragicznej historii.

żywy temperament, bujna fantazja
i talent retoryczny, to były zalety, cechują
ce już wcześnie arcyksięcia Rudolfa. Ar
cyksiążę Rudolf miał nierówne usposobie
nie, raz był wesoły i rozhukany, to znów
melancholijny i tragicznie smutny.

Pod wpływem wychowania swojej mat
ki, cesarzowej Elżbiety, arcyksiążę był zwo
lennikiem idei liberalnych. W imię tych
przekonań zwalczał Rudolf szowinizm, na
cjonalizm i nienawiść rasową. Był kosmo
politą. Uważał, że podobnie jak nauka jest
kosmopolityczna, narody powinny być na
stawione do siebie kosmopolitycznie. Ru
dolf nazwał ,,wielki związek wszystkich
postępowo-liberalnych ludzi" i ,,czujących
po republikańsku" zakonem ,,rycerzy du
cha".

Istnieje przypuszczenie (twierdzi dr
Schlichter), że Rudolf był członkiem loży
masońskiej. Ale Rudolf nie był nim, po
dobnie jak cesarz Franciszek Józef. ,,Jako
oficer — oświadczył Rudolf — nie mogę
należeć do żadnego tajnego związku, bo
przysięgałem na to". Ale surowa dyscy
plina wojskowa nie przeszkadzała mimo to
Rudolfowi należeć do tajnych organizacyj
jako ,,cichy uczestnik" obrad.

W polityce Rudolf był przeciwnikiem
swego ojca. Cesarz nie brał jednak zapa
trywań swego syna poważnie. W Rudolfie
wrzało. Ujście dla swego temperamentu
znajdował w dziennikarstwie. ,W ten spo
sób był Rudolf potajemnym sprawozdawcą
i anonimowym autorem artykułów w jed
nym z wiedeńskich dzienników. W swoich
artykułach walczył z wewnętrzną i zagra
niczną polityką monarchii i krytykował
ostro stosunki.

Arcyksiążę Rudolf był centralistą, mimo
to Węgrzy lubili go i cenili. Hrabia Tisza
wystąpił w r. 1882 z propozycją ukoronowa
nia Rudolfa koroną węgierską. Projekt
upad! wskutek interwencji arcyksięcia Al
brechta, a głównie dlatego, że arcyksiążę
nie chciał sobie wiązać rąk przysięgą na

węgierską konstytucję. Rudolf wprawdzie
nie mógł wpływać na politykę, mimo to
musiał się poświęcić dla polityki. Dnia 10
maja 1881 r. poślubił jako 23-letni młodzie
niec córkę króla belgijskiego księżniczkę
Stefanię. Małżeństwo to, narzucone przez
dyplomację, niezaaprobowane przez cesa
rzową Elżbietę, nie było szczęśliwe.

Rudolf popadł w stan jeszcze silniejszej
melancholii, na którą cierpiał od dawna.
Od dłuższego szasu nosił się z myślami sa
mobójczymi. Oświadczył przyjaciołom:
,,Wiem, że muszę umrzeć młodo. Przepo
wiedziano mi, że muszę umrzeć od kuli".
W takim nastroju poznał Rudolf w r. 1888
baronównę Marię Vetsera. Dla arcyksięcia
piękna dziewczyna była tą inną kobietą,
która ofiarowała mu swoją miłość. Dla
Vetsery zaś był arcyksiążę, fascynujący
wszystkie kobiety we Wiedniu, tym męż
czyzną, który składał jej hołdy. Myśl o

wspólnym samobójstwie wyszła prawdopo
dobnie od Marii Vetsery, gdy Rudolf zdra
dził jej swoje postanowienie pozbawienia
się życia. Vetsera kochała areyksięcia
i nie mogąc pogodzić się z myślą o życiu
bez niego, wyraziła życzenie wspólnej
śmierci. Arcyksiążę, dla którego życie nie
miało już żadnej wartości, spełnił jej ży
czenie. Przed śmiercią napisał do cesarzo
wej Elżbiety: ,,Droga mamo, nie mam już
prawa żyć...". Tutaj stoimy przed wielką
zagadką. Jedno jest pewne: arcyksiążę
Rudolf nie popełnił samobójstwa z powodu
nieszczęśliwej miłości. Jego listy pożegnal

ne nie zawierają żadnej wzmianki o przy
czynach tragicznej’ śmierci, jedynie za
pewnienie, że ,,musi bezwarunkowo um
rzeć".

Podobnie jak proroczo przewidział Ru
dolf swoją śmierć, podobnie proroczo prze
widział los przyszłej Europy: ,,Idziemy ku
ponurym, wstrętnym czasom" - pisał z

końcem r. 1882 do swego przyjaciela Szep-
sa. — ,,Wydaje się, że stara Europa prze
żyła się i chyli się ku rozkładowi. Musi

J przyjść wielka, potężna reakcja, społeczne
I przewroty, po których, jak po długiej cho-
l robie, powstanie zupełnie nowa Europa".

Francuzi maja ,,pecha" przy budowie swojej wystawy.

Niedawno runął szkielet jednego z pawilonów, teraz znowu powódź Sekwany zatrzy
mała budowę pawilonów belgijskich.

Uśpiona uroda z Illinois.
Ostatnia groźna rozmiarami i spusto

szeniem kataistrofa powodzi w stanie

amerykańskim Illinois zwróciła uwagę
na najpiękniejszą mieszkankę tego sta
nu. Licząca 31 lat Patrycia Magiure,
ofiarowała się nieść pomoc zagrożonej
ludno-ści na terenach zalanych wodą. —

Od pięciu lat panna Patrycia ’jest rok

rocznie wybierana jako miss Illinois,

słynie bowiem ze swej niezwykłej urody
oraz naturalnego wdzięku. W okresie
letnim m-iss Patrycia zapada corocznie
na ,,śpiączkę" i to jej zjednało miano

,,uśpionej królowej piękności".
Wzmożona akcja Czerwonego Krzyża

oraz władz administracyjnych znalazła
w osobie panny Patrycji gorliwą wyko
nawczynię ciężkich i mozolnych usług

Sto razy odbywali wesele.
W Ameryce jest zwyczaj, że wszyscy za

proszeni na ślub młod.j pary goście ofiaro
wują prezenty. Nie wypada przy tym dać
byle czego; wtedy ofiarodawca naraża się
na kpiny i obmowę.- To też śluby w Ame
ryce stanowią dla nowożeńców wcale ko
rzystną okazję materialną, a dla ofiaro
dawców — niejednokrotnie powód do na
rzekań i kłopotów.

Zwyczaj ten wykorzystała ostatnio pa
ra oszustów.

Podczas wesela młodzi małżonkowie (}
trzymali tak piękne i wartościowe prezen
ty, że. postanowili odtąd... urządzić sobie
jeszcze wielokrotnie wesele...

(Wymyślili to wcale sprytnie. Zawierali
wciąż -we ^znajomości przedstawiając się
zawsze za parę narzeczonych, a następnie
zapraszali coraz to innych znajomych na

swój ślub. Ślub taki odbywał się rzekomo
w jakiejś zawsze bardzo odległej — od da
nego miejsca zamieszkania nowożeńców —

wiosce. Zaproszeni goście nie chcąc nara
żać się na duże koszta podróży, przesłali
tylko depesze gratulacyjne oraz... podarki
ślubne. O to właśnie chodziło...

Trick ten udał się oszukańczej parze
przeszło sto razy. Ale pewnego dnia powi
nęła im się noga, gdyż jeden z zaproszo
nych gości, który specjalnie polubił młodą
parę, postanowił, mimo wszelkich trudno
ści, być osobiście na ich ślubie. Wyjechał
do wskazanej zapadłej wsi — i tu wszyst
ko wyszło na jaw. Nie znalazł tam oczy
wiście młodej pary i nikt o niej nie wie
dział.

Młoda para odpowiadała za oszustwa

przed sądem, gdzie zeznała, że proceder
ten uprawiała od dwóch lat, i ze sprzeda
ży ślubnych prezentów bardzo dostatnio
żyła. Pomysłowi małżonkowie mieszkają
obecnie... w więzieniu.

Jg PHOWHCII.

tan Ina n hoffiKławskini timu Kmń
Zaufanie do zarządu - podciągnęło organizację wzwyż.

Inowrocław. Gdy w październiku ub. ro
ku zwołano nadzwyczajne walne zebranie

inowrocławskiego Czerwonego Krzyża — to

kredyt moralny tej placówki równał się
wówczas zeru.

Nadużycia b. prezeski Hedingerówny za
ciążyły poważnie nad podtrzymaniem tej
organizacji. Na szczęście grono członków
postanowiło za wszelką cenę uratować ho
nor idei czerwonokrzyskiej i postawić od
dział PCK. w Inowrocławiu na nogi. Tego
trudnego zadania podjął się pół roku temu
naczelnik sądu p. sędzia Walerych, który
stanął na czele zarządu.

Społeczeństwo nabrało z punktu zaufa
nie do ząrządu i praca poszła w niebywa
łym tempie naprzód. — Szeregi placówki
rosły, wpływały składki, nastąpiła wzoro
wa praca.

Sprawdzianem wytężonej działalności w

czasie półrocznym było walne zebranie P.
C. K., które odbyło się w sali hotelu ,,Ba
sta" przy udziale członków (około 150). O -

becny był delegat okręgu p. mjr Wierzbi
cki z Torunia.

Obrady zagaił prezes p. sędzia Walerych.
Przewodniczącym walnych obrad wybrano
naczelnika Groneta, jego zastępcą p. burmi
strza Pykę z Gniewkowa, a sekretarką p.
Dominiczakównę zę Złotnik Kujawskich.

Na wstępie obrad p. prezes w krótkich
słowach dał przegląd całokształtu pracy
dokonanej w ciągu jędnego roku przez za
rząd oddziału, stwierdzając szalone postępy
w pracy we wszystkich kierunkach. Spra

wozdanie prezesa uzupełniły sekretarka p.
Kielasówna i skarbniczka p. Bulińska.

v W imieniu komisji rewizyjnej zdał spra
wozdanie p. Kowalkowski, omawiając rów
nież wyniki pracy kół PCK. w powiecie, a

m. in. w Dąbrowie Biskupiej, Gniewkowie,
Janikowie i Złotnikach Kujawskich. Ustę
pującemu zarządowi udzielono jednogłośnie
absolutorium, po czym uchwalono budżet
i zaakceptowano projekt programu pracy
zarządu na rok bieżący, po czym wybrano
zarząd.

Do nowego zarządu weszli: pp nacz. są
du grodzkiego w Inowrocławiu sędzia Wa
lerych, Ferberówna, dr Sroczyński, dr Mo
czulski, Eckertowa, dr Skonieczny, Kamiń
ski, dyr. Tokarska, dyr. Czarlińska, staro
ścina Wiiczkowa, aptek. Mollowa, dr Cze-
chowski, dr Bronicki, Irena Adamczaków-
na, radca Gronet, Bulińska, dr Wasilewski,
dr Wasilewska i dr Konieczna.

Za zgodny wybór zarządu podziękował
zebranym p. sędzia Walerych, wyrażając
również podziękowanie pod adresem władz
za poparcie poczynań zarządu PCK., mia
nowicie p. staroście Wilczkowi, p. prezy
dentowi miasta Jankowskiemu, dyr, Tob

Toczce z Mątew oraz pp dyrektorom oko
licznych cukrowni. Osobne podziękowanie
należy się lekarzowi Ubezp Społecznej p.
dr. Skoniecznemu za użyczony garaż dla
karetki, bezpłatną fachową obsługę, telefon
itd., co by w budżecie tpt. PCK. większą
stanowiło pozycję. — Nowemu zarządowi
życzyć należy jak najlepszego powodzenia
w pracy dla dobra idei czerwonokrzyskiej.

na rzecz opuszczonych ofiar katastrofy
powodziowej. Nie poprzestaje jednak na

tym urocza Amerykanka. W jedną z

pierwszych niedzieli marca organizuje
koncert na rzecz odbudowania zniszczo
nych gospodarstw, położonych nad brze
gami rzek. Patrycia Magiure nie po raz

pierwszy przystępuje, do podobnej akcji.
W okresie największego nasilenia bez-
rozbocia w r. 1935 zorganizowała wielka

kwestę i całą kolumną samochodową
objeżdżała stan Illinois, apelując do serc

ludzi dobrej woli.

Lot kobiety
naokoło świata.

Znakomita letniczka amerykańska,
Amelia Earhardt, która jako pierwsza
kobieta przeleciała Atlantyk, startuje
w marcu do lotu naokoło świata. Obec
nie opracowuje ona na podstawie !aktu
alnych sprawozdań poszczególnych sta
cji Meteorologicznych trasę swego lotu.

Najprawdopodobniej gigantyczny lot do
koła globu ziemskiego rozpocznie się w

Oakland (Kalifornia) i przez Honolulu-
Howland prowadzić będzie do Portu
Darwina w północnej Australii. Stam
tąd wraz z jednym z najzdolniejszych
nawigatorów dokona skoku przez Ocean
Spokojny, by przez Indie dotrzeć do A-

fryki wschodniej. Z Dakaru uda się le
tniczka już samotnie poprzez Brazylię
do Nowego Yorku, gdzie pragnie wylą
dować w pierwszy dzień Wielkanocy,
jako zw’iastun wiosny i pierwszy pod
much radosnego życia. Lot przewidzia
ny jest ogółem na trzy tygodnie i dwa
dni. Wśród milionowych rzesz Amery
kanów realnie i dokładnie przygotowa
ny przebieg lotu wzbudził ogromne za
interesowanie. I

ffloronowo.

— We wtorek 23 lutego w ,sali ratusza

odbyło się pod przewodnictwem burmistrza
Talaśki posiedzenie Rady Miejskiej. Bada
Miejska przyjęła do zatwierdzającej wiado
mości sprawozdanie Komisji Rewizyjnej z

miesięcznych rewizji Kas Miejskich, (ref,
przewodniczący Komisji rewizyjnej p...mee(
Niemczyk). Sprawozdania roczne z wyko
nania budżetów referował burmistrz Ta-
laśka, uzasadniając szczegółowo przekro
czenie niektórych, kredytów. Rada Miejska,
bez dyskusji przyjęła i uznała sprawozda
nia roczne za rok 1935/36. Na rzecz Fundu
szu Obrony Narodowej uchwaliła, Rada
Miejska jednogłośnie zł 500. Poza tym u-

cbwa,liła Rada Miejska budżety na rok
1937738: administracji głównej w wydatkach
i dochodach na zł 123.072,19; elektrowni
miejskiej na zł 54.007,—; rzeźni miejskiej
na zł 17.170,—; rzeźni eksportowej na. zl
4.800,—; szpitala miejskiego na zł 8.500,-;
targowiska miejskiego na zł 970,- . Ze spra
wozdań burmistrza Talaśki wynikało, że
miasto mimo trudnych warunków finanso
wych starało się wywiązać z swych zadań.

— Miejski Komitet Obywatelski do wal
ki z bezrobociem urządził ostatnio ,,bal bez
balu", z którego dochód przeznaczono na

rzecz pomocy zimowej bezrobotnym tutej
szego miasta. Sprzedażą biletów zajęły się
pp. dyr. Baierowa i mec. Niemczykowa (ze
brały zł 93,—-) oraz pp. dyr. Kleybor i kier,
szk. dokszt. Gabryś (zebrali zł 68,—). Ogól
ny dochód wynosił zł 161,— .

— W ub. sobotę odbyło się w lokalu p.
Ign. Nowaka walne zebranie Ligi Morskiej
i Kolonialnej. Zebranie zagaił prezes p.
naczeln. więzienia Nowakowski, witając
przybyłych gości i członków. Na przewod
niczącego zebrania wybrano p. dr Zakrysia,
sekretarzem p. asp. Cymbałę. Sprawozdanie
z dotychczasowej pracy złożyła p. Weso
łowska. Sprawozdanie kasowe złożył skar
bnik p. Lątanowicz. Na wniosek przewod
niczącego Komisji rewizyjnej p. J . Borzysz-
kowskiego udz-ielili zebrani ustępującemu
zarządowi jednogłośnie absolutorium. Od
dział L. M. i K. liczył w dniu 20 bm. 204
członków. Jednogłośnie wybrano do nowe
go zarządu: prezesem p. naczeln. Nowa
’kowskiego, I wiceprezesem ks. prób. Chyla
reckiego, II wiceprezesem dyr. Edmun.da
Baiera, sekretarzem p. Z . Wesołowską,
skarbnikiem p. Latanowicza, przewodnicz-ą
cym Komisji rewizyjnej p, Ign. Nowaka,
członkami Komisji rewizyjnej p. dr. Kaba-
rowskiego, p. Hoppego i p. Z . Poklękowską.
Przewodniczącym Sekcji Marynarki Wo
jennej p. apt. Nowackiego, zast. p . dr. Ty-
wuschika.

— W ub. piątek skradli niewykryci do
tąd złodzieje rower męski ibalonówkę) z po
dwórza p. I-iebreehta na szkodę f-y Less i
Meiser.

— W dniu 18 bm. odbył się jarmark na

konie i bydło. Spędzon , 119 koni i 162 kro
wy. Płacono za konie 150,- do 500,- zl, za

krowy 150,— dó 300,-- zł. Z -znacza się, że

spęd bydła i koni był liczny, lecz brak było
kupujących, (l)
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Olbrzymie zbrojenia
iMiaisrfw morslfificlB.

Sowaeźsj fes^tlcji itiiały naisilniefsztti flotf^ posfwodny.
Londyn, 1. 3 . (PAT). Wczoraj przed

stawiony został w parlamencie okólnik

admiralicji brytyjskiej, zawierający- da
ne o flotach głównych mocarstw mor
skich, Według tycli danych, 7 głów
nych mocarstw mo-rskich: W. Brytania,
Stany Zjednoczone, Japonia, Francja,
Włochy, Niemcy i Związek Sowiecki

budują obecnie 351 nowych jednostek
bojowych, w tym 10 pancerników, 42

krążowników, 177 torpedowców i kontr-

torpedowców, 60 lodzi podwodnych itd.
Rocznik po raz pierwszy ujawnia da

ne o budowie przez W. Brytanię, wiel
kich, ciężko uzbrojonych kontrtorpe-
dowców o wyppornoścj 1850 ton.

Niemcy budują w tej chwili 6 kontr-

torpedowców o wyporności mniej więcej
równej brytyjskim, ale posiadać one bę
c! 0 jedynie 5 dział o kalibrze 5 cali.

C===

Japonia buduje obecnie najszybsze na

świecie }odzie podwodne, które będą
mogły rozwinąć szybkość 20 węzłów na

powierzchni wody.
Publikacja podaje dalej, że Sowiety

wybudowały 10 łodzi podwodnych od t,

1931, nie zawiera jednak żadnych da
nych o -łodziach podwodnych obecnie

budowanych lub których budowa prze
widziana jest w programie ZSRR.

,,Daily Telegraph" zamieszcza w

związku z powyższym szereg informa-

cyj, z których wynika, że Sowiety budu
ją obecnie olbrzymią flotyllę łodzi pod
wodnych. Według tego dziennika, z po
czątkiem roku bież. Sowiety miały po
siadać 40 łodzi podwodnych, stacjono
wanych we Włady wostoku, a co naj
mniej dalszych 90 znajdowało się w

trakcie budowy dla floty na Bałtyku.

O ile te dane są dokładne, to Sowiety
posiadały największą flotyllę łodzi pod
wodnych na świecie. Dotychczas naj
większą flotyllę podwodną miały Stany
Zjednoczone — 160 łodzi podwodnych.
Przeważna część sowieckich łodzi pod
wodnych, to jednostki typu przybrzeż
nego, nieodpowiedniego do podróży po
dalekich oceanach. Nie mniej jednak
byłyby one dostatecznie groźne w ope
racjach na wodach japońskich.

Obecność tak potężnej flotylli podwo
dnej w bliskim sąsiedztwie wybrzeża ja
pońskiego, mogącej zagrozić komunika
cji Japonii z Mandżurią, powodować ma

pewne zaniepokojenie Japonii, tym bar
dziej, ,że równocześnie wybudowane zo
stały w okolicach Władywostoka aero-

drcmy dla ciężkich samolotów bombo
wych.

frontu pracy dr Ley wygłosił mowę

inauguracyjną, w której oświadczył, że

Targi Lipskie, istniejące od lat przeszło
800, obrazują zdolności gospodarcze i

organizacyjne narodu niemieckiego.
Symbolicznym uderzeniem młota do

konał dr Ley inauguracji budowy ,,Do
mu frontu pracy", otwierając jednocze
śnie targi.

W ramach tegorocznych Targów Lip
skich otwarto po raz pierwszy propa
gandową wystawę kolonialno-tropikal-
ną, obejmującą przestrzeń 4 kilometrów

kwadratowych. Wystawa ta’ obra.zuje
zdobycze techniki i higieny niemieckiej
w krajach egzotycznych oraz stosunki

gospodarcze Rzeszy z tymi krajami.
W organizacji tego działu Targów Lip
skich uczestniczyło szereg stowarzyszeń
naukowych.

Już w pierwszym dniu targów przez
tereny wystawowe przewinęły się liczne
rzesze zwiedzających.

Hubert Wilkins i jego małżonka

st,udiują gorliwie trasę planowanej przez
nich podróży łodzią podwodną do bieguna

północnego,

Hową kometę odkrył
polski astronom.

RLl/(SZMIF,ł, 1. 3 . (PAT.) Astro
nom obserwatorium krakowskiego prof.
Wilk odkrył 27 lutego br. o godz. 19,25
kometę siódmej wielkości nisko na za
chodzie w gwiazdozbiorze ryb w pobliżu
gwiazdy 55 w tej konstelacji.

Stosownie do wiadomości z Ameryki
i z centrali astronomicznej europejskiej
w Kopenhadze nową kometę odkrytą: 27

lutego br. w Krakowie nazwano już ko
metą Wilka, gdyż wcześniej znikąd o niej
nie doniesiono. W ten sposób uznane

zostało zarówno samo odkrycie, jak i je
go wyłączność.

Zgon wybitnego uczonego.
KRAKÓW, 1. 3. (PAT.) Zmarł w

Krakowie, przeżywszy lat 73, śp. dr Wła
dysław Natanson, profesor i były rek
tor Uniwersytetu Jagiellońskiego. Śp.
prof. Natanson był wybitnym uczonym
i pozostawił bogatą spuściznę naukową
w postaci kilkudziesięciu wysoce warto
ściowych prac naukowych. Poza rozle
głą działalnością naukową w dziedzinie

fizyki śp. prof. Natanson poświęcił się
także badaniom filozoficznym i literac
kim,

Manifestacyjny pogrzeb
wodza O. N. R.

Z Warszawy donoszą: Pogrzeb śp.
adwokata Henryka Rossmanna w War
szawie zamienił się w dużą manifestację.
Wzięło w nim udział kilka tysięcy ucze
stników. Za krzyżem, niesionym przez
młodzież akademicką, postępowały pocz
ty sztandarowe wraz z wieńcami, któ
rych było ponad trzydzieści, m. in. od

byłych więźniów Berezy, szeregu b. orga
nizacji ONR, redakcji ,,ABC1, placówek
prowincjonalnych. Przed karawanem

kroczyła czwórkami młodzież akademic
ka, która trzymała również szpaler obok
karawanu. Za karawanem długimi sze
regami szła reszta uczestników pogrze
bu. Na trasie pogrzebu ruch kołowy
był wstrzymany. (Śp. adwokat Ross-

mann, młody narodowiec, był członkiem

rady nadzorczej Wielkopolskie.j Papier
ni. w Bydgoszczy. — Przyp. red.)

Czy zmiana ministra rolnictwa
i reform rolnych.

Warszawa, 1. 3. W pewnych kołach

stolicy rozeszły się pogłoski, które po
dajemy z obowiązku publicystycznego,
że w razie zmian.y teki ministra rolnic
t,wa i reform rolnych, jednym z kandy
datów na’następcę miałby być prof. Wł.
Grabski.

Podejrzany urlop
wicestarosty tarnowskiego.

Warszawa, 1. 3 . (Teł. wł,) W kołach

politycznych Małopolski nic małą sensa
cję wywołał fakt, że wicest.arosta w Tar
nowie Choczyński został przesłuchany
przez prokuratora, W kilka dni póź
niej otrzymał on urlop i prawdopodob
nie i ie wróci już do Tarnowa, (r)

, Greiser w Warszawie.

Warszawa, 1. 3. (PAT.) W sobotę
bawił w Warszawie , prezydent senatu

gdańskiego p. Artur Greiser, powraca
jący ? polowania w Białowieży. Prezy
dent Greiser zatrzymał się w Warsza
wie tylko kilka godzin i w czasie swego
pobytu, był przyjęty przez podsekretar.za
stanu w ’MSZ p. Szembeka.

Pani Piłsudska opiekuje sie

bezrobotnymi.
IV il)io, .1 . 3. (PAT.) W trzecim dniu

swego pobytu w Wilnie, pani marszałko
wa Aleksandra Piłsudska, jako przewod
nie ą,( a komisji rewizyjnej ogólnopol
ski’go komitetu pomocy zimowej bezro
botnym przeprowadziła lustrację trze
ciego z ko)ci komitetu, tj. komitetu po
wiatowego pomocy zimowej bezrobotnym
na powiat wileńsko-trocki.

Lawina obsuwa się.

Ciekawe zdjęcie z ’Alp, po stronie włoskiej.

Wstrętny cynizm Czechów.
Morawska Ostrawa. 1 . 3 . (PAT). Organ

ludności polskiej w Czechosłowacji,
,,Dziennik Polski" donosi, iż czeskie

władze szkolne rozesłały do wszystkich
szkól polskich okólniki, zwracające u-

wagę nauczycielstwu, iż na podstawie
rozporządzenia min. spraw wewn. mogą

pisze, że wystosowanie takiego okólnika
do nauczycielstwa polskiego nie można

nazwać inaczej, jak cynizmem, który
nie liczy się z godnością narodową pol
ski, go wychowawcy.

Wymowne konfiskaty.
Morawska Ostrawa, 1. 3. (PAT). ,,O-

stravsky Delńicky Denik" został przez
władze policyjne skonfiskowany za ar
tykuł, stwierdzający konieczność na
prawienia krzywd i załatwienia postula
tów ludności polskiej w Czechosłowacji.

Wychodzący w Czeskim Cieszynie ty
godnik polski ,,Głos Robotniczy" uległ
konfiskacie za artykuł na ten sam te
mat.

- IWONSCZ-ZDROJ-
374?) Sezon u’gawy już od 1 maja

MHgg, gwar ęTjafe ryczałt 3-tygodnlowy
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poliOJe ogrzewanezt Żądaicie prospektów.

żądać ,,poprawy spolszczonego nazwi
ska" na nazwisko o brzmieniu czeskim,

W związku z tym ,.Dziennik Polski"

Rzymowski nareszcie ustąpił
z Polskiej Akademii Literatury.

Polska Agenc.ja Telegraficzna urzę
dowo komunikuje:

WARSZAWA, 1. 3 . Jak się dowiadu
jemy, Polska Akademia TAteratury na po
siedzeniu w dniu 27 lutego przyjęła re
zygnac.ję Wincentego Rzymowskiego z

godności członka P. A. L . Oficjalny ko
munikat PAL w te,j sprawie zostanie o-

głoszony 1 marca br.
w łA

Bardzo długo czekała opinia społecz
na na ten skromny wyraz satysfakcji, za

niesłychane uchybienie dobrym zwycza
jom, jakiego dopuścił się Wincenty Rzy
mowski.

Czekając na oficjalne wyjaśnienia
Polskiej Akademii Literatury, pytamy
na razie:

Czy potrzebna była ta ilość czasu,

mętnych komunikatów i kompromitu.ją
cych oświadc.zeń dla -przeprowadzenia
rzeczy samej przez się zrozumiałej i o-

czywistej? Czy nie za wiele zrobiono u-

slępslw dla międzynarodówki masoń
skiej, która słoi za nieciekawą i dopraw
dy ostatecznie zlikwidowaną postacią
Rzymowskiego?

W każdym razie przez próby osła
niania plagiatora Polska Akademia Li
teratury złą sobie wyrządziła przysługę.

Przywódcy Zw. Nauczycielstwa Polskiego
chcą się odegrać na zfeźdsie delegatów.
WARSZAWA, 1. 3. (Teł. wł.) Doły

ZNP od dawna domagają się zmiany
składu personalnego zarządu głównego
swej organizacji. Jak donosi prasa war
szawska, 6 prezesów okręgowych przy
jechało w związku z tym do Warszawy
i zażądało natychmiastowego zwołania

nadzwyczajnego zjazdu delegatów. Nie
wątpliwie na zjeździe ta.kim polityka za
rządu ZNP, głośna sprawa z bolszewic
kim numerem ,,Płomyka11, założenie pi
sma codziennego, poświęconego walce z

kościołem, popisy pp. Mandelbaumóm-
Drzewieekich, Fryszów i towarzyszy,
stałyby się przedmiotem bardzo surowej
krytyki. Zarząd główny ZNP zastosował
wobec tego taktykę, która ma akcję u-

zdrowieńczą, idącą od dołów organiza
cyjnych, sparaliżować. Mianowicie kil
ku członków zarządu ustąpiło, stawia
jąc swoje mandaty do dyspozycji zjazdu.
Na zjazd nadzwyczajny mają przyjechać
ci delegaci, którzy wybrali dotychczaso
wy zarząd. Równocześnie urządza się

zjazdy okręgowe, na których forsuje się
r.ezolucje, wyrażające zarządowi głów
nemu wotum zaufania.

Ta taktyka wywołała w licznych o-

środkach nauczycielskich żywe oburze
nie. Ośrodki te domagają się słusznie

wyboru nowych delegatów na zjazd nad
zwyczajny, ho tylko w tych warunkach
będzie miał zjazd jakiś sens. Inaczej
stanie się zwykłą szopką.

Otwarcie targów lipskich.

Lipsk, 1. 3 . (PAT). Otwarcie tego
rocznych Targów Lipskich odbyło się
wczoraj, w niedzielę, łącznie z założe
niem kamienia węgielnego pod budowę
olbrzymiego ,,domu niemieckiego frontu

pracy", który wzniesiony będzie w cen
trum działu technicznego targów.

W obecności ni,ezwykłe licznych gości
z całego kraju i zagranicy, przewódca
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Nocny dyżur pełni ,,Apteka pod Lwem".

Pogotowie pożarnicze tel. 61 -8 .

Biblioteka miejska czynna jest eodzien
nieodgodz. 17do18,wsobotyod17do19.

Biblioteka Tow Czytelni Ludowych mie
szcząca się w Domu Katolickim przy uL
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt
kiem niedziel i świąt od godziny 17—19.

- Biblioteka Kolej. Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska" przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od
godz. 17 do 19

Karetka sanitarna, tel. 276, czynna dzień
i w nocy.

Jeszcze jedna siostra PCK. Podaliśmy w

nr. czwartkowym z dn. 25 bm. nazwiska
sióstr PCK., które otrzymały świadectwa,
,W notatce tej opuszczono nazwisko p. He
leny Jakubieckiej, która również uczęszcza
ła na II kursie’ pielęgniarek i której pre
zes PCK. p. naczelnik sądu Walerych wrę
czył świadectwo ukończenia kursu.

Dla tworzącego się Muzeum Regionalne
go Kujaw Zachodnich ofiarowali w dal
szym ciągu: Wydawnictwo ,,Kujawischer
Bote" 4 oryginalne zdjęcia z tutejszego te
renu, p. ,Tan Pluciński, w/m. ul. Staszica 33,
7 sztuk rozmaitych monet, p. dr Gutowski
z Dobrego 1 obraz ,,Kujawianka" pędzla
prof. Serbeńskiego, 1 szablę od dzika i róg
jelenia, p. Wojciechowski, w/m ul. św. Du
cha 88, metal wydobyty z węgla z kopalni
Rumpen w Holandii. — Wszystkim ofiaro
dawcom składam serdeczne publiczne po
dziękowanie i upraszam Szanowne Obywa-
tels’vo o dalsze składanie przedmiotów o

wartości mumizmatycznej wzgl. muzealnej.
(—) Jankowski, prezydent miasta.

Nowy zarząd Związku Oficerów Rezer

wy. Przy licznym udziale członków odbyło
się w sali hotelu ,,Pod Lwem" walne zebra
nie Związku Oficerów Rezerwy — Koło Ino
wrocław, które zagaił prezes adw. Groblew
ski, witająe delegata zarządu okręg. Zw.
Oficerów Rezerwy z Torunia p. dr Bogocza,
starostę pow. p. Wilczka, przedstawiciela
komendanta garnizonu, przedstawiciela za
rządu miejskiego, itd. Przewodnictwo po
wierzono delegatowi okręgu p. dr. Bogoczo-
wi. Protokół z ostatnich obrad walnych od
czytał sekretarz p. Kowalski. Z kolei nastą
piły sprawozdania członków ustępującego
zarządu, z których dowiedzieliśmy się, że
Koło inowrocławskie pracowało wzorowo,

urządzając częste zebrania, pogadanki,
strzelania z nagrodami, wieczorki towarzy
skie i różne inne imprezy o charakterze to
warzyskim, pogłębiło współpracę wszyst
kich członków. Na wniosek komisji rewi
zyjnej udzielono ustępującemu zarządowi
jednogłośnie absolutorium, po czym prze
wodniczący zarządził wybór nowych władz
koła inowrocławskiego. Jednogłośnie pre
zesem wybrany został ponownie p. mec .

Groblewski, a wiceprezesami pp.: dyr. Ski
biński i kpt. rez. Chojnacki. Funkcję sekre
tarza Koła powierzono ponownie w nieza
wodne ręce por. rez. A. Kowalskiego. Pięciu
dalszych członków zarządu oraz komisję
rewizyjną i delegatów na zjazd okręgowy
wybrano w składzie mało zmienionym w

porównaniu z rokiem ubiegłym.

MOGILNO, (mk) Walnemu zebraniu Ce-
c^.u. Krawieckiego przewodniczył sekretarz
miejs. p. Giemza. Do nowego zarządu wy
brano pp. Płoszyńskiego J. st. cechu, Szat
kowskiego R. i Nowaka J. podstarszymi,
Paradowskiego W. sekretarzem, Leonar-
skiego T. skarbnikiem,. Do komisji rew. pp.:
Krokowskiego Fr., Szafranka i Zielińskiego
A.

- Ośrodek Zdrowia urządził Wydział
Powiatowy w gmachu b. szpitala pow. przy
ul. Kościuszki bezpłatną pomoc lekarską,
dzielący się na trzy oddziały: przeciwgruź
liczy (czynny we wtorki i piątki od 12-13),
przeciwjagliczy (czyn, w poniedz., środy i
piątki od 12-13) i przeciwweneryczny
(czynny we wtorki i piątki od 13-14).

Staraniem Tow Kupców Samodziel
nych wykupiono od Zarządu miejskiego
wszystkie miejsca na Rynku na dzień przy
szłego jarmarku kramnego. Miejscami dy
sponuje Tow. Kupców, tak że przyszły jar
mark odbędzie się w Mogilnie bez żydów.

— Walnemu zebraniu Tow. Czeladzi Ka
tolickiej przewodniczył ks. prób. Brodowski
przy licznym udziale członków i gości. Do

nowego zarządu wybrano: ks. Knasta pre
zesem, pp. Walkowskiego M wiceprezesem,
Stręka J. sekretarzem, Płoszyńskiego skar
bnikiem, Zachulski bibliotekarzem. Do ko
misji rewizyjnej wybrano pp.: Maciejew
skiego, Stręka i Szydłowskiego.

— Sąd mogileński skazał Zebelową Bro
nisławę z Dąbrowy za obrazę naczel. urzę
du poczt, w Dąbrowie Ruszkiewicza Jana
na półtora miesiąca aresztu, 20 zł grzywny
z zamianą na areszt i ponoszenie kosztów.
Karę warunkowo zawieszono.

ŚWIECIE. (t) Policji udało się ujawnić i
osadzić sprawcę kradzieży dokonanej przed
kilkunastu tygodniami na strychu domu
mieszkalnego przy ul. Klasztornej róg Mi
ckiewicza, na szkodę p. Jaworskiego, p. Pa
luchowej, p. Buchnerowej i p. Nehringa.

— W Czaplach skradziono części uprzę
ży u rolnika Hermana Bloka. Sprawca kra
dzieży jest już znany.

— W Marżach na szosie skradziono z

auta ciężarowego pewnej firmy świeckiej,
które uszkodzone na chwilę tu się zatrzy
mało, ilość artykułów kolonialnych.

— Tow. Samodzielnych Rzemieślników
odbyło w niedzielę 21 bm. pod przewodni
ctwem p. Mączkowskiego, swe Walne zebra
nie. Do nowego zarządu weszli pp. Oper-
towski mistrz rzeźnicki jako prezes, Jan
kowski mistrz krawiecki zastępca, Czarne
cki mistrz szklarski sekretarz, Szmergalski
mistrz stolarski skarbnik, Abrahamowski
mistrz fryzjerski zast. sekr., Myk mistrz
rzeźnicki i Kierzkowski mistrz piekarski
jako ławnicy.

PRUSZCZ, (w) W lokalu p. Seidla odby
ło się walne zebranie najstarszego towarzy
stwa na terenie Pruszcza — Towarzystwa
Powstańców i Wojaków, które zagaił pre
zes p. Cichowski, witając zarząd powiato
wy w osobach pp.: prezesa Cichockiego, se
kretarza Burschla, i komendanta p. w. ka
pitana Niewińskiego. Protokół odczytał
sekretarz p. Szedler. Do prezydium popro
szono jako przewodniczącego p. Knebiew- ,

skigo, jako sekretarza p. Wiśniewskiego
kier, szkoły z Wałdowa. jako ławnika p.
Smeję. Następnie wysłuchano sprawozdań
ustępującego zarządu, które wykazały, że
Placówka pracowała w roku ub. bardzo in
tensywnie. Po udzieleniu ustępującemu za
rządowi absolutorium, przemawiali człon
kowie zarządu powiatowego, którzy stwier
dzili, że placówka Tow. Powst, i Woj. W
Prtfszczu ’wybija się na pierwsze miejsce w

powiecie. W dowód uznania zasług około
rozwoju placówki, członkowie jednomyślnie
wybrali zarząd w dotychczasowym skła
dzie. Prezesem jest więc nadał p. kier,
szkoły Fr. Cichowski (odpowiedni człowiek
na odpowiednim miejscu), wiceprezesem p.
Kneblewski, sekretarzem p. Szedler, zast.
sekr. p. Lewandowski, skarbnikiem p. Gro
chocki, komendantem p. Rorenz, referen
tem oświatowym p. kier, szkoły Bronisław
Cichowski z Zawady, referentem społecz
nym p. Onasz. Komisję rewizyjną tworzą
pp.: kier, szkoły Wiśniewski z Wałdowa i
Bernard Chodziński. Poczet sztandarowy
prowadzą pp.: Grochocki, Chodziński i

Knebjewski. Nast,ępnie referent oświatowy
p. Br. Cichowski wygłosił bardzo interesu
jący i dobrze opracowany referat pt. ,,Przy
czyny wojny domowej w Hiszpanii i obec
ne położenie Polski". Referat nagrodzono
gorącymi oklaskami. Z kolei uchwalono re
zolucję protestującą przeciw udzieleniu ze
zwolenia na budowę prywatnej szkoły nie
mieckiej w Wałdowie, którą wysłano do p.
starosty powiatowego.

SIEMOŃ, powiat chełmiński, (w) W lo
kalu p. Ostrowickiego odbyło się walne ze
branie KSM. żeńskiego, które w obecności
34 członkiń i gości zagaiła prezeska Hege-
lówna Cecylia, protokół zaś odczytała se
kretarka Ciechowska Klara. Mąrszałkiem
zebrania wybrano ks. wikarego Wohlfeila,
z Unisławia, który pokierował obradami
ku za(jowojeniu wszystkich członkiń. Do

pióra poproszono p. Hegelówną. Ze sprawo
zdań ustępującego zarządu wynikało, że
mimo trudnych warunków Stowarzyszenie
rozwija się pomyślnie. Żebrania miesięczne,
przeplatane różnemi wykładami i odczyta
mi, odbywają się regularnie. Po udzieleniu
absolutorium, wybrano nowy

’

zarząd w

składzie: Hegelówną Cecylia — prezeska,
Demasińska Zofia — skarbniczka, Ciecbow-
ska Klara — sekretarka,, Maćkiewiczówna
Helena — komendantka, Ciechowska Wero
nika — gospodyni, Czajkowska Maria -

kronikarka. Komisję rewizyjną tworzą pp.:
Maćkiewiczowa, Czajkowska i Janiszewska.

— W tym samym dniu odbyło się walne
zebranie KSM. męskiego, które zagaił pre
zes Rzytelewski. Na ogólne życzenie zebra
niu przewodniczył ks. wikary Wohlfeil z

Unisławia. Po ’wysłuchaniu sprawozdań,
świadczących o żywotności Stowarzyszenia,
udzielono ustępującemu zarządowi absolu
torium. Wybór nowego zarządu nie nastrę
czył trudności. W skład nowego zarządu
weszli: Zarnorowski Feliks — prezes i ko
mendant, Janisiewski Tadeusz — sekretarz,
Nalazek Ludwik — skarbnik. Powodzenia
w dalszej pracy!

TUCHOLA, (fm) Tucholska placówka
Powst. i Wojaków, jedna z najstarszych na

Pomorzu, odbyła w Browarze swe roczne

walne zebranie, w obecności opiekuna pla
cówki, p. starosty Hryniew?kiego i zarządu
pow. Zebranie zagaił prezes p. Dahlke, prze
wodniczył prezes pow. p. Urbański. Spra
wozdania wykazały, że placówka pracowa
ła w roku sprawozd. bardzo intensywnie, u-

względniając w swej pracy zawsze na pier
wszym miejscu momenty religijne i narodo
we, pod hasłem ,,Dobry katolik — jest zaw
sze dobrym Polakiem-wojakiem". W dysku
sji przemaw,iali p. star. Hryniewski, kmdt.
pow. p. Kanenberg, p. Konst. Piotrowski, p.
Julian Piotrowski, p. Urbański i p. Sommer.
Po udzieleniu absolutorium wybrano nowy
zarząd w składzie pp.: Dahlke — prezes,
Piotrowski K. — zast., Łapka J. - sekre
tarz, Grzenia T. — zast., Młynarski - skar
bnik, J. Ossowski - ref. oświatowy, Stan.
Janeczkowski — ref. ubezp., Sylw. Paf?ys=fca-
- ref. organizacyny. Komisja rewiz,: pp.
Hering, Welter, Stogowski. Poczet sztand.:
Piotrowski, Śpitza i Waliński.

9vudxitĘdlx.
— Przedstawicielstwo ,,Dziennika Byd

goskiego" w Grudziądzu, ul. Toruńska 22,
tel. 1294, przyjmuje przedpłatę za ,,Dzien
nik Bydgoski" na marzec oraz zamówienia
na ogłoszenia po cenach najniższych. Biuro
czynne od godz, 8 do 18.

Nocny dyżur pełni apteka ,,Pod Łabę
dziem", Rynek, tel. 1242 .

Repertuar ktn, Apollo: ,,Cygańskie dziew
czę" i ,,W. Z. 6 nie wylądował" (program
podwójny). Gryf: ,,Królowa dżungli". Orzeł:
,,Rapsodia Bałtyku".

Kalendarzyk teatralny. Wtorek, 2 marca

godz. 20: ,,Szklanka wody", głośna sztuka
Scribe’a, w wykonaniu Teatru Ziemi Po
morskiej, z gościnnym występem czołowej
artystki scen poznańskich i warszawskich

Jadwigi Żaklickiej.
Katolickie Stów. Głuchoniemych w Gru

dziądzu urządza za zezwoleniem Starostwa
od 1. III. - 15. III . br. zbiórkę pieniężną na

rzecz ubogich powyższego towarzystwa.
Dyrektor banku niemieckiego Heinrich

Kubn z Grudziądza (Legionów 92), który
jak to już ,,Dziennik Bydgoski" donosił a-

resztowany został na dworcu w Tczewie za

usiłowany przemyt, jest dyrektorem od
działu grudz. ,,Danziger Raiffeisenbank"

mieszczącego się przy ul. Toruńskiej 6.
Sieroca dola. Na ul. Sienkiewicza, za

słabł 16-jetni Aleksander Cieśnik, bez stałe
go miejsca zamieszkania. Wezwane pogoto
wie przewiozło chłopca do szpitala miej
skiego.

- Nowe gniazdo sokole. -W Piaskach
pod Grudziądzem w lokalu p. Persiga Od
było się zebranie konstytucyjne w celu za
łożenia nowego gniazda Sokola. Zebranie

zagaił p. Stanisław Pokorski (który był
in’icjatorem założenia nowego gniazda), pro
ponując na przewodniczącego obrad preze
sa gniazda II p. Juliana Matuszewskiego,
do pióra poproszono p. Mellerowskiego z

Mniszka. Referaty wygłosili pp.: prezes
okręgu p. red. Kunz sen. i naczelnik okrę
gu p. prof. Odya z Grudziądza. Zebrani li
chwami założyć tow. gimn. ,,Sokół" w Pia
skach, do którego przystąpiło około 20-tu
członków. Jest ’jednak nadzieja, że liczba
ta wkrótce się powiększy. W skład zarzą
du weszli pp.: Jabłoński - prezes, St. Po
korski - wiceprezes, Teofil Wiśniewski —

sekretarz, Florian Majewicz — skarbnik,
Zygmunt Garbacki — naczelnik i gospo
darz. Do kom.isji rewizyjnej weszli pp.:
Szczepan Wlódarczak, Teodor Garba i Jó
zef Szymczak.

Zaufanie do zarządu - podciągnęło organizację wzwyż.
Inowrocław. Gdy w październiku ub. ro

ku zwołano nadzwyczajne walne zebranie

inowrocławskiego Czerwonego Krzyża — to

kredyt moralny tej placówki równał się
wówczas zeru.

Nadużycia b. prezeski Hedingerówny za
ciążyły poważnie nad podtrzymaniem tej
organizacji. Na szczęście grono członków
postanowiło za wszelką cenę uratować ho
nor idei cźerwonokrzyskiej i postawić od
dział PCK. w Inowrocławiu na nogi. Tego
trudnego zadania podjął się pół roku temu
naczelnik sądu p. sędzia Walerych, który
stanął na czele zarządu.

Społeczeństwo nabrało z punktu zaufa
nie do zarządu i praca poszła w niebywa
łym tempie naprzód. — Szeregi placówki
rosły, wpływały składki, nastąpiła wzoro
wa praca.

Sprawdzianem wytężonej działalności w

czasie półrocznym było walne zebranie P.
C. K., które odbyło się w sali hotelu ,,Ba
sta" przy udziale członków (około 150), O-
becny był delegat okręgu p. mjr Wierzbi
cki z Torunia.

Obrady zagaił prezes p. sędzia Walerych.
Przewodniczącym walnych obrad wybrano
naczelnika Groneta, jego zastępcą p. burmi
strza Pykę z Gniewkowa, a sekretarka p.
Dominiczakównę ze Złotnik Kujawskich.

Na wstępie obrad p. prezes w krótkich
słowach dał przegląd całokształtu pracy
dokonanej w ciągu jednego roku przez za
rząd oddziału, stwierdzając szalone postępy
w pracy we wszystkich kierunkach. Spra

wozdanie prezesa uzupełniły sekretarka p.
Kielasówna i skarbniczka p. Bulińska.

W imieniu komisji rewizyjnej zdał spra
wozdanie p. Kowalkowski, omawiając rów
nież wyniki pracy kół PCK. w powiecie, a

m. in. w Dąbrowie Biskupiej, Gniewkowie,
Janikowie i Złotnikach Kujawskich. Ustę
pującemu zarządowi udzielono jednogłośnie
absolutorium, po czym uchwalono budżet
i zaakceptowano projekt programu pracy
zarządu na rok bieżący, po czym wybrano
zarząd.

Do nowego zarządu weszli: pp. nacz. są
du grodzkiego w Inowrocławiu sędzia Wa
lerych, Ferberówna, dr Sroczyński, dr Mo
czulski, Eckertowa, dr Skonieczny, Kamiń
ski, dyr. Tokarska, dyr. Czarlińska, staro
ścina Wilczkowa, aptek, Mollowa, dr Cze
chowski, dr Bronicki, Irena Adamczaków-
na, radca Gronet, Bulińska, dr Wasilewski,
dr Wasilewska i dr Konieczna.

Za zgodny wybór zarządu podziękował
zebranym p. sędzia Walerych, wyrażając
również podziękowanie pod adresem władz
za poparcie poczynań zarządu PCK., mia
nowicie p, staroście Wilczkowi, p, prezy
dentowi miasta Jankowskiemn, dyr. To!-
loczce z Mątew ora,z pp. dyrektorom oko
licznych cukrowni. Osobne podziękowanie
należy się lekarzowi Ubezp Społecznej p,
dr. Skoniecznemn za użyczony garaż dla
karetki, bezpłatną fachową obsługę, telefon
itd., co by w budżćcie tut. PCK. większą
stanowiło pozycję. —- Nowemu zarządowi
życzyć należy jak najlepszego powodzenia
w pracy dla dobra idei czer’YOnokrzyskiej.

NOWE, n, W. (t) Przed kilku dniami już
przesunęło się na Wiśle pod Nowem kilka
lodołamaczy, które zwolniły koryto rzeki
z pod okowy lodowej.

— W Wielkim Komórsku włamali się
złodzieje do składu bławatów p. Damratho-
wej Heleny i zabrali: bławaty, jedwab i

materiały bieliźniane, ogólnej wartości 520
złotych.

CHEŁMNO, (Im) Tama, most, port... -

oto wszystko, co interesuje obywateli Cheł
mna. Ostatnio w Chełmnie krążą ciekawe
pogłoski na ten temat. Przeważa w nich
opinia, że prace te w bieżącym roku nie
będą kontynuowane. Jeżeli tak, — to przy
znać trzeba, że jest to skutkiem braku nie
należycie przeprowadzonej propagandy,

gdyż społeczeństwo nie okazało w spra
wach niezmiernie ważnych, żywszego zain
teresowania i manifestu. Sądzimy jednak,
że pogłoski, mające pozory prawdy, spowo
dują odpowiednie zainteresowanie się orga-
nizacyj i społeczeństwa, co przyczyni się do
uruchomienia prac i zapobiegnięcia biedzie,
która przybiera zastraszające rozmiary.

-_ Parafia nasza, chcąc na równi z ca
łym światem katolickim, uczcić dzień koro
nacji papieskiej zapoczątkowała tą uroczy
stość uroczystym nabożeństwem, które od
prawił w asyście ks. dziek. Żynda. Kulmina
cyjnym punktem uroczystości papieskiej,
była akademia w auli szkoły T, którą zagaił
em. insp. szkoln. p . Wyrębelski. Dalsze

przemówienia o działalności i zasługach
papieża Piusa XI wygłosili: ks. dziek. Żyn-
da, i p. Magolewski. Występem chóru ko
ścielnego św. Cecylii p. dyr. p. Kałdowskie-

go zakończono tą podniosłą akademię.
— W ub. sobotę odbyło się walne zebra

nie delegatów obwodu Pow. LOPP. i OPG.,
które zagaił p. starosta Biały, a przewod
niczył p. insp. Wyrębelski. Sprawozdania
wykazały, że praca była intensywna. Po u-

dzieleniu absolutorium całemu zarządowi,
uzupełniono zarząd przez wybór pp.: nacz.

sekr. Wawrzyniaka jako sekretarza i dyr.
Choczyńskiego jako skarbnika. Do komisji
rew. weszli pp.: sekr. Mreła, fnż. Góral i
wójt Krauze, pp.: kanc. Luther i zast. nacz.

Szlachcikowski jako zastępcy. Jako delega
tów do okręgu LOPP. wybrano pp. nacz.

sekret. Dawczyniaka i burm. Kleina.
— Z inicjatywy tut. oddziału Pom. Tow.

Muzycznego odbył się w Chełmnie w auli
gimnazjum żeńskiego koncert Henryka
Sztompki, o którym dziś tak głośno na Po
morzu, i wogóle w całej Polsce - oraz śpie
waczki Ireny Strbkowskiej-Faryaszewskiej.
Miłą atrakcją dla publiczności chełmińskiej
był świetny muzyk p, Henryk Sztompka.
Cechuje tego artystę dużo sumienności w

opracowaniu szczegółów, zmysł logiki w

dysponowaniu tempem i siłą dźwięku. Trze
ba również z całym uznaniem podkreślić
walory śpiewacze p. Strokowskiej-Farya-
szewskiej, która swoim melodyjnym śpie
wem zniewalała miłośników śpiewu do czę
stych oklasków. Podobne koncerty nale
żałoby częściej organizować z pożytkiem,
dla najszerszych warstw słuchaczy, którzy
licznym przybyciem na koncert dali dowód
zamiłowania do muzyki jak i uznania dla
oddziału Pom. Tow. Muz. z jego ruchliwym
prezesem p. wicestarostą mgr. Formanowi-
czem na czele.
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SALENDARZIK

Dziś: Albina b. i m.

Jutro: Pawia m., Lucjusza.
Wschód słońca o’godzinie 6.48.
Zachód słońca o godzinie 17-38 .

Stan pogody.
POCHMURNO I DESZCZE.

Wczoraj w całym kraju panowała pogo
da chmurna z większymi przejaśnieniami
na Pomorzu i Mazowszu. Temperatura o

godz. 14-ej wynosiła: 0 st. w Tarnopolu, 2
w Wilnie i Pińsku, 3 w Gdyni i Suwałkach,
4 w Lublinie, Lwowie i Grudziądzu, 5 w

Warszawie, 6 w Łodzi, 7 w Poznaniu i Byd
goszczy, 9 w Zakopanem, 10 w Krakowie,
11 w Kaliszu, a 12 w Cieszynie. Pziś w Byd
goszczy pada bezustannie deszcz. Przewi
dywany przebieg pogody: Pogoda chmur
na i opady. Po nocnych przymrozkach,
głównie na wschodzie, w ciągu dnia odwilż;.
Umiarkowane wiatry południowo-wschod
nie, w górach halny.

diiaie}iB}
. gods, 19

Sten
wannjmy

Termometr wskazywał dziś rano

DYŻURY NOCNE APTEK

od 1-7 marca:

1) Apteka pod Niedźwiedziem, ul. Nie
dźwiedzia 11, tel. 3050.

2) Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa 48,
telefon 3301.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 2615.

Muzeum Miejskie otwarte co dziennie
od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta
od 11 do 14. Obecnie w muzeum wysta
wa zbiorowa Aleksandra Laszenki.

- ------ o -- -----

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w poniedziałek oraz dni następ
nych do czwartku włącznie, na afiszu
współczesna sztuka Layery"ego pt. ,,Pierw-
szy Legion" czyli ,,Wiara i wiedza" w kon
certowo zgranym zespole.

W najbliższą sobotę premiera nie gra
nej dotąd w Polsce operetki W. Goetzego
pt. ,,Adrienne”. Rolę tytułową odtworzy u-

lubienica publiczności p. Mary Gabriel!i. O-
pracowania scenicznego dokonuje reżyser
M. Domoslawski, muzycznego zaś kapel
mistrz P. Kuczera.

\
_____ .._____ a

Przedstawienie teatralne LOPP.
Zarząd obwodu"miejskicgo LOPP komu

nikuje, że na środę, dnia 3 marca, br. zosta
ła zakupiona w Teatrze Miejskim szt,uka
Layery’ego pt.. ,,Pierwszy Legion". Bilety
na Powyższą sztukę nabywać można co-

dzieiyiie w sekretariacie obwodu miejskie
go LOPP, ul. Konarskiego 5a, tel. 3670, w

godz. od 10-14 i od 17-18.

Przy otyłości, dnie i renmatyźmie natu
ralna woda gorzka Franclszka-Józefa zaży
wana rano na czczo — powoduje łagodne
wypróżnienie i usuwa z krwi jady powstałe
w związku z przemianą materii. Żal. p . lek.

Autor ,,y/śeikiej Gry" do Czytelników
,,Dziennika Bydgoskiego".

PT. Czytelnicy, którzy posiadają całko
wicie skompletowaną powieść ,,Wielka
Gra", drukowaną przez nas w dodatku ty
godniowym i byliby skłonni powieść tę od
sprzedać, wypożyczyć lub zamienić na inną
tegoż autora, proszeni są o skomunikowa
nie się z nim. Adres: Zenon Różański,
Warszawa-Zoliborz, Krasińskiego 16 m. 5 .

— Zarząd Tow. Miłośników dzielnicy Bie
lawy podaje do wiadomości, że według za
pewnień Ubezpiecza!ni Społecznej Bielawy
otrzymają swego lekarza, co należy uważać
za bardzo wielkie udogodnienie dla miesz
kańców tej dzielnicy. Obowiązkiem obywa
teli Bielaw będzie korzystanie z pomocy
t.egoż lekarza, by się mógł utrzymać na te
renie Bielaw.

,IZct fwwjryiwesieo
Pan poseł Sioda poruszył w toku dy

skusji sejmowej nad budżetem minister
stwa sprawiedliwości chaotyczne stosun
ki, jakie istnieją w Polsce na skutek bra
ku jednolitego prawa małżeńskiego, i za
cytował kilka rażących przykładów,
krzyczących wprost o likwidację dzisiej
szych anormalnych stosunków. Czyta
liśmy wywody referenta budżetu mini
sterstwa sprawiedliwości s pełnym za
dowoleniem. Nikt jednak z nas chyba
nie przypuszczał, aby szereg rażących
przykładów powiększył się o taki:

Izba skarbowa grodzka w Warssawie
wydala orzeczenie (30lXI 1936, N. VI-
20703 Em 36), mocą którego przyznano
w 50% zaopatrzenie emerytalne wdowie
po funkcjonariuszu państwowym z jego
małżeństwa, zawartego w kościele rzym
sko-katolickim, drugą zaś połowę dru
giej wdowie z małżeństwa, zawa,rtego w

cerkwi prawosławnej. Izba zastosowała
przy tym przez porównanie przepis, któr

ry mówi, że ,,wdowom po funkcjonariu
szach państwowych... wyznania’ maho-

metańskiego, jeżeli pozostało ich dwie
lub więcej, przyznaje się do równego po
działu pensję wdowią"".

Te przepisy dla mahometan izba skar
bowa uznaje za miarodajne dla sprawy
emerytalnej funkcjonariusza wyznania
rzymsko-katolickiego tylko dlatego, że
uzyskał on nielegalny ,,rozwód"" przed
konsystorzem prawosławnym i że na
stępnie zawarł, znów bezprawnie, nowe

małżeństwo. Ale przez to nie stał się
mahometaninem, o którym mówi zacy
towany wyżej przepis. Jasne jest więc,
że prawnie biorąc, nie ma tu ,,drugiej
żony"", któraby mogła być traktowana na

równi z legalną małżonką.
Ale poza tą prawną stroną medalu

jest jeszcze inna. Czyż nie jest to smut
ny dokument naszych czasów, że wdowę
z małżeństwa katolickiego traktuje się
jako wdowę po ,,funkcjonariuszu wyzna
nia mahometańskiego?""

Należy wyrazić nadzieję, że właściwe
władze naprawią t,ę rażącą niekonse
kwencję i uchybienie obowiązującemu
prawu oraz pouczą podległe sobie orga
na o potrzebie poszanowania norm praw
nych i uczuć katolickiej ludności.

Zjazd naczelnihów władz niezespalon. II instancji
i starostów województwa pomorskiego

Toruń. Dnia 25 bm. odbył się w Toru
niu zjazd naczelników władz niezespoło-
nych II instancji, zwołany przez p woje
wodę pomorskiego Władysława Raczkiewi-
cza. W obradach zjazdu wzięli udział po
nadto przedstawiciele władz wojskowych,
wymiaru sprawiedliwości, kontroli i wszy
stkich działów administracji państwowej
oraz starosta krajowy pomorski Łącki, sta
rostowie powiatowi i grodzcy, komisarz
Rządu m, Gdyni oraz prezydenci miast wy
dzielonych.

Na zjeździe omówiono szereg spraw,
wniesionych z inicjatywy p. wojewody oraz

szefów władz niezespolonych na tematy ad

ministracyjne, gospodarcze i kulturalne,
zmierzające do jak najściślejszej koordyna
cji wysiłków administracji państwowej i
samorządowej.

W dniu wczorajszym, 26 bm. odbyły się
obrady zjazdu starostów przy udziale ko
misarza Rządu m’ Gdyni, prezydentów
miast wydzielonych oraz naczelników wy
działów urzędu wojewódzkiego. Zjazd ten
zwoła! p. wojewoda pomorski Wł. Raczkie
wicz.

Na z.jeździe omówione zostały sprawy
samorządowe, budowlane, komunikacyjne,
aprowizacyjne. sanitarne, bezpieczeństwa,
parcełacyjnc, przeciwpożarnicze oraz spra
wy pomocy zimowej i inwestycyj.

Nowy ustrój i nowe władze
Rady Artystyczno-Kulturalnei w Bydgoszczy.

W ostatnim roku działalność Rady Ariy.
styczno-Kulturalnej w Bydgoszczy była
szczególnie ożywiona, Mogły świadczyć
o tym choćby bardzo częste i liczne arty
kuły sprawozdawcze o poczynaniach Rady,
umieszczane na naszych łamach.

Doroczny bilans Rady Art. -Kult, obfito
wał w tak liczne i chlubne pozycje, że wal
ne zebranie tej organizacji, odbyte w ub.
środę w _sali Rądy Miejskiej, minęło w na
stroju uznania dla owocnej działalności za
rządu,

Żebranie zagaił prezes p. dyr. Wasilew
ski i zaprosił na honorowego przewodni
czącego obrad znakomitego gościa Bydgosz
czy. red. Adama Grzymałę-Siedleckiego.
Przewodniczącym zebrania został p. prez.
Barciszewski, który bardzo sprawnie popro
w_adził obrady. Sekretarzował p. proi. Du-
nin-Karwicki, który też odczytał protokół
z poprzedniego walnego zebrania.

Obszerną działalność Rady omówił w

krótkich słowach p. dyr. Wasilewski. W
rŚiwL-appawozdawczym Rada zorganizowała
dwie akademie (ku czci ś. p. dra Panka i
ku czci Paderewskiego), 10 odczytów (m-_in.
odczyt Gustawa Morcinka), pięć koncertów
itp. Szczególnie doniosłym dziełem Rady
było zorganizowanie studia radiowego w

Bydgoszczy. Celem ożywienia życia arty
stycznego przystąpiono de organizac.ji or
kiestry symfonicznej, która )już w krotce

wystąpi z koncertem. Zaprojektow’ano sta
łe nagrody ,dla plastyków bydgoskich, u-

rządzano konkursy itp. Sprawozdawca
stwierdził, że nie wykonanoby połowy tej
pracy, gdyby nie pomoc i opieka p. prezy
denta Barciszewskiego, któremu mówca zło
żył se.rdeczne Podziękowanie. Jedyną tro
ską R.A.K, jest brak stałego lokalu, co jed

nak prawdopodobnie wkrótce będzie dodat
nio załatwio.ne.

P, prezes dyr. Wasilewski pod koniec

swego sprawozdania nadmienił, że od pew
nego czasu funkcje _prezesa Pełnił właści
wie wiceprezes p, mjr Południowski, które
go też zasługą jest m. in. organizacja stą-
dia radiowego, realizacja odczytu Morcin
ka. itp.

Sprawozdanie sekretarza odczytał p. proi.
Turwid, a sprawozdanie skarbnika imie
niem nieobecnej p. dyr. Chmielarskiej —

wygłosił p. dyr. Wa,silewski. Imieniem ko-
misji rewizyjne.j p. dyr. Klimczak wniósł o

udzielenie absolutorium zarządowi, które
jednogłośnie uchwalono.

Z kolei p. mjr Południowski referował
zmiany statutu. Zmiany te idą w kierun
ku zreorganizowania i usprawnienia dzia
łalności zarządu, sposobu Przyjmowania
członków, gospodarki finansowej itd. Pro
jekt zmian po krótkiej dyskusji uchwalono.

Na wniosek komis.ji-matki wybrano no
wy zarząd w nast. składzie: prezes — p. dr
Kulmatycki, wiceprezes - p, mjr Połu
dniowski, skarbnik - p, dyr. Woda, sekre
tarz — p. dyr. Schlingler, ławnicy: pp. red.
Kuminek, ks. Skonieczny, reżyser Szyndler,
inż; Wasilewski.

Komisję rewizyjną pozostawiono w nie
zmienionym składzie z p. dyr. Klimczakiem
na czele. W skład sądu ho.norowego we
szli pp.: mec. Domkę, dyr. Polakowski, Im,
Kiwerski, mjr Kulig-Lang i prof. Krysiewi
eżowa

Na zakończenie zebrania w serdecznych
s!owach przemówił p. red. Adam Grzymała-
Siedlecki, życząc Radzie Artystyczno-Kultu-
ralnei w Bydgoszczy dalszej, równie owoc
nej i chlubnej działalności.

Przestroga dla rodziców
Cech krawiectwa damskiego w Bydgo

szczy zwraca’ uwagę wszystkim rodzicom,
którzy chcą swoje dziec,i kształcić w kra
wiectwie damskim, ażeby oddawali swą
młodzież w naukę tylko do mistrzyń lub
mistrzów posiadających prawo kształce
nia uczniów. Nauka trwa trzy i pól roku.
Kto nauki niN, ukończył, nie będzie" dopu
szczony do egzaminu czeladniczego i we
dług praw’a przemysłowego nie posiądzie
praw’a do usamodzielnienia się. Osoby nie
przestrzega,jące przepisów prawa przemy
słowego narażają się na stratę czasu, nie
potrzebne wydatki i grzywny administra
cyjne.

Cech krawiectwa damskiego ostrzega
przed osobami nie posiadającymi t,yt,ułu
mistrza i przed mniemaniem, że i krótszy
cza,s nauki wystarczy do uzyskania prawa
legalnego zarobkowania w rzemiośle. Ro,
dzice, oddający dzieci swe w naukę kra
w’iect,wa damskiego, niech pamiętają o tym,
by bezwarunkowo zawrzeć umowę o naukę,
która musi być zarejestrowana przez cech
i izbę rzemieślniczą; inne umowy czy to pi
sane czy ustne nje są ważne i d,o ’niczego
stron nie zobowiązują.

Informacji szczegółowych o kraw’iectwie
dam,skim udzie,li zarząd Cechu krawjectwa
damskiego w Bydgoszczy, ul. Śniadeckich
6 m. 1. Zarząd cechu w’skaźe pra,cownie,
legalnie prowadzone.

A- Jankowski, starszy cechu,

Aktualia wierszowane,
Pieprzem, solą przyprawiane.

?Wiezcruzocf
Kiedy w pochodzie zwycięskim
zdarzają się czasem nam klęski —

nie róbmy sobie nic z tego:
wszak klęska zaszczytna nic złego.

Podnieśmy się bracia na duchu
bo przecie i nąm nie brak zuchów
bo przecie i u nas są tacy
co zwyciężają: pływacy!

Oni są zaw’sze na górze
zwycięsko przetrwają burze
i przełomowe chwile
bo znają pływackie style.

Bo mistrze to są w sw’oim fachu
w kondycji, w sile, w rozmachu —

choć wodę mróz w lody zetnie —

ci zawsze... pływają świetnie.

I ,,crąwTa" im znane arkana,
i w ,.wolnym" nad nich nie ma pana,
i ,,bokiem" pływają nie gorzej,
i ,,na wznak" im laurów przysporzy.

To bujda! — państwo powiecie-—
to bujda największa na śwjeeie
i skandal nie mniejszy t,o przecie:
ignorant o sporcie plecie!

Przepraszam! cofnąć te słowa
gdy nie o sporcie tu mowa!
pływaków wszak mamy furę,
co Pływają przez,, koniunkturę!

K, Lassa.

Czytelnicy ..Dziennika" przypominają
sobie niezawodnie proces urzędników skar
bowych Zajca i Jordana, który toczył się
przed Sądem Okręgowym w Bydgoszczy w

dniach 16 i 17 lutego. Surowy zapad! prze
ciwko nim wyrok: 2 i pół i półtora roku
w’ięzienia. Jordan miał tylko 160 zł mie
sięcznej pensji, a wszystkiego pozostał
dłużnym tylko 40 zł. Zajc miał nieco więk
sze pobory, ale też mu na zbytki nie star
czyło. AV tym świetle ich przewiny w (l
eżach laików tak groźnie nie. wyglądają.
Lecz trudno, sprawiedliwość być musi i La
ra surow’a na t,ych, co szefują, jakże często
nieopatrznie, mieniem obywateli, Powinni
zwłaszcza oni być bez skazy, ale tu zaraz

nasuwa się pytanie, czemu tak źle są płat
ni w stosunku do odpowiedzialnośći, jaką
ponoszą!

Budzi ;się w człowieku jakieś dziwne u-

czucie, gdy w sumieniu . sw’oim rozważa
rozmiary winy pewnych ludzi. Sąd sądzi
podług prawa, a ono musi być bezw’zględ
ne, ale co innego prawo, a co innego uczu
cie. Gdy patrzymy na te biedne płotki, kt,ó
re się za,plątały w sieci prawa, zgri}chota-
ne iego miotem, to przypom,ina nam się
wielki szczupak, któremu na imię Ukielski-
Ten były naczelnik Urzędu Skarbow’ego w

Bydgoszczy i komisarz finansowy (kontro
ler) miasta miał oprócz poborów urzędni
czych jeszcze 800 złot,ych od miasta, On to

przeprowadzał ,,sanację" finansów bydgo
skich. choć tak na tym stanowisku był po
trzebny. jak diabeł w Częstochowie. Przy
swoich wielkich dochodach na wszystkie
strony robił długi i brał towary na kredyt,
którego mu kupcy ifdzielali — ze strachu. -

Nadużyw’ał swego podw’ó,jnego stanowiska,
co się zmieściło, a obywateli, uczył, jak się
,,prorządowo" postępu.je. Gdy sprawki jego
wyszły na jaw, bo się dłużej utaić nie dały,
nie wygotowano mu procesu i tylko za ka
rę — przeniesiono go na inną posadę.

Nie było oskarżyciela, nie było i sądu,
a należał mu się rzetelnie. Widocznie tak
już bywa, że zasłużona kara spotyka ma
łych, a grubym rybom łatwiej się wy
mknąć. Tak przynajmniej ludzie sądzą i
nie mają żalu do sadu, bo ten nic zrobić
nie mógł, ale do tych, którzy sw--ego gagat-
ka powinni byli przed sądem-póstawić.

Podobnie ma się rzecz w Toruniu. Ci, co

za pomocą ,,Dzio"nków" zmarnotrawili o.

gromne sumy z funduszów publicznych -

nie mów’iąc o prywatnych poszkodow’anych
— chodzą nada,l w blaskach cliwaiy jako,
prorządowcy, a o pociągnięciu ich do od
powiedzialności nic nie słychać. A przecież,
między innymi Pokrzywdzili najbiedniej
szych, bo ubezpieczonych w Ubezpiecza]ni
Społeczpej, którym świadczen,ia najkoniecz
niejsze się ogranicza — ze względów’ oszczę
dnościowych. Nie ma na lekarstwa, nie ma

na lekarzy, ale nie ściąga się wielkich sum

należnych od tych, którzy od pracowników
je pobra,li do — swojej kasy, za co prze
widziana iest kara więzienia.

Małego z pew’nością kara by nie ominę
ła, a rekin wygrzew’a.jący się w słońcu ła
’ski rządowej z powodzeniem wykręcą s,ię
od od_powie,dzialności. Co na to mają po
wiedzieć mali przeniewiercy grosza pu
blicznego? Niech będzie sprawiedliwość,
ale równa dla wszystkich i nie podnosi po-
żiomu moralności publiczne] ,fakt, że mali
siedzą zą kratami i łzami oblewają ,skutki
sw’oich przewin, gdy w’ielcy rozbijają się
samochodami.

Stary czytelnik.
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Zjazd okręgowy
kurkowych bractw strzeleckich

W ub. niedzielę odbyt się w Bydgoszczy
doroczny walny zjazd delegatów okręgu
bydgoskiego. Na zjeździe było reprezento
wanych 10 bractw kurkowych. Obrady to
czyły się pod przewodnictwem p. Kazimie
rza Kujawskiego. Ze sprawozdań zarządu
wynikało, że zarząd okręgu pracował gor
liwie nad zespoleniem bractw kurkowych
w okręgu bydgoskim. Stan finansowy o-

kręgu poprawił się również w ubiegłym
roku i jest obecnie zadowalający. Tego
roczne strzelanie okręgowe uchwalono u-

rządzić w Szubinie, gdyż tamtejsze bractwo

posiada strzelnicę nowoczesną z dostatecz
ną ilością stanowisk o przepisowej odległo
ści.

W wyborach uzupełniających zarządu
wybrano ponownie jednogłośnie na prze
c,iąg trzech lat: wiceprezesa Wróblewskie
go z Inowrocławia, sekretarza Grubicha Jó
zefa z Bydgoszczy, ławnika Stosiusa z Mo
gilna.

Śp, Marian Rakowski, emer. podproku
rator sądu ławniczego w Bydgoszczy. W
Poznaniu zmarł w okropnych warunkach

materialnych sympatyczny staruszek, oso
bistość w swoim czasie popularna na tu
tejszym terenie — śp, Marian Rakowski.
Przed 30 laty był właścicielem hotelu w

Nakle, następnie, wyemigrował do Berlina,
gdzie założył fabrykę cygar i czynny brał
udział w pracach niepodległościowych ,,So
koła". W r. 1920 przy organizowaniu sądo
wnictwa polskiego w Bydgoszczy mianowa
ny został podprokuratorem przy sądzie
ławniczym. Po skasowaniu tych sądów i

uzyskaniu emerytury zaledwie 90-złotowej
znalazł przejściowe zatrudnienie w Kasie

Chorych, ale i tu go zredukowano. Obcię
cie skromnej renty emerytalnej dekretem

rządu ,,naprawy gospodarczej" — dobiło

biedaka, który wszystko poświęcił dla Pol
ski. — R. i. p,!

— Newy cenny dar Adama Grzymały-
Siedleckiego dla biblioteki miejskiej. Adam

Grzymała-Siedlecki ofiarował poonwnie bi
bliotece miejskiej cenny księgozbiór, skła
dający się z 205 pozycyj — w tym 40 dzieł

z dedykacjami najznakomitszych autorów

polskich, wśród których widnieją naz,wi
ska: Makuszyńskiego (z bardzo dowcipną
dedykacją), Hoesicka, Lorentowicza, Zy
gmunta Nowakowskiego, Ortwina, Szpotań-
skiego, Szyjkowskiego i in. Nie jest to

pierwszy tak znaczny dar Siedleckiego, któ
ry przed kilku laty — jak wiadomo — o -

fi arowa! bibliotece naszej 1150 tomów (w
tym 215 egzemplarzy z dedykacjami), 17 rę
kopisów, 62 autografy, a ponadto zbiór
dzieł z prywatnego księgozbioru Lenina.
Pani Maria Siedlecka ofiarowała bibliotece
w r. 1933 — 26 rękopisów i 86 bardzo cen
n.ych autografów. Dyrekcja biblioteki miej
skiej składa niniejszem najserdeczniejsze
p.odziękowanie tyle hojnemu ofiarodawcy
za jego ostatni dar.

RODZEŃSTWO KALUS WEŹMIE UDZIAŁ
W MISTRZOSTWACH ŚWIATA,

W czwartek Późnym wieczorem wyje
chali do Londynu na łyżwiarskie mistrzo
stwa świata w jeździe parami zawodnicy
Śląskiego Tow. Łyżwiarskiego Stefania i
Erwin Kałusowie. Jako sędzia międzyna
rodowy wyjechał z nimi dr Kazimierz Sku-

łicz.

Nieprawdą jest, jakoby świat był wszę
dzie taki sam. Właśnie, że świat jest wszę
dzie inny. Nie jest to zresztą zasługą świa
ta, ale po prostu tego, jak się -nań patrzy.
Punkt widzenia i okulary - oto wszystko.
Oczywiście, że w innych barwach widzi się
świat, gdy się go ma przed sobą z beztro
skiej perspektywy tatrzańskich szczytów, a

inaczej — gdy jest spowity w szarzyznę dni

codziennych.
Szarość — to jest cecha wyróżniająca

Bydgoszczy. Gdy nie ożywi jej zieleń ogro
dów, gdy nie pozłoci jej wiosenne słońce -

tonie w szarości. Szare jest niebo i ziemia i

wszystko. Na to nie pomogą najbardziej ró
żowe okulary.

Bydgoszcz się nie zmienia. Można do

niej wrócić po dłuższej nawet nieobecności,
aby stwierdzić,,że właściwie to nic z niej nie

ubyło, ani nic nie- przybyło. Wszystko zo
stało po staremu, ledwie że jeden nowy
neon się zaświecił. Ci sami ]udzie siedzą
przy tych samych stolikach kawiarnianych
i mają ciągle te same zmartwienia.. Z kro
niką towarzyską za cały miesiąc można

się-zapoznać w kwadrans, zwłaszcza jeśli
się trafi na osobę nie tyle dobrze poinfor
mowaną, ile biegłą w przekazywaniu "wia
domości niedostatecznie sprawdzonych, ale
dostatecznie interesujących.

=k
Ostatnia niedziela miesiąca zawsze na

straja optymistycznie. Bo to i pierwszy tuż

i w ogóle jakaś odmiana. Nadzieja na pie

niądze ożywia wszystkich wierzycieli. A

nadzieja - w braku czegoś lepszego - też

krzepi.
Bez dłuższego namysłu i bez większego

żalu skoczyliśmy w marzec — miesiąc kota,
a także i Koca. Będziemy zgłaszać akcesy
i będziemy się cieszyć, że będzie lepiej, bo

przecież wiosna idzie.
Ano tak, byle do wiosny doczekać. Do

wiosny każdy chętnie akces zgłosi.
=k

Lutową niedzielę wiosną czuć było. Wia
domo: czasem luty się zlituje — człowiek

niby wiosnę czuje. Czuje i cieszy się nią.
Stąd były te tłuriy na ulicach i za mia

stem, tłumy bohatersko brodzące po bio
cie, a dosłownie ,,wyprowadzone w pole"
złudną pogodą, prawie że wiosenną,

Przezorniej i zdrowiej dla ducha i ciała
zrobili ci, którzy nie zdali się na łaskę i

niełaskę zdradzieckiej aury i poszli do
sal wykładowych. Był i pożyteczny wykła.d
z cykiu prelekcyj Uniwersytetu Poznań
skiego i mgr Basiński z Poznania mówił o

położeniu Polaków w Niemczech. I tu i
tam zebrało się ponad sto osób.

W życiu organizacyjnym ruch Zazna
czyć wypada, że odbył się zjazd rady o-

kręgowej Sokola.

A wreszcie, czy wiecie, że:

bydgoscy żydzi obchodzili wczoraj hucz
nie swoj,e ,,ostatki" (zakończenie karnawa
łu). Oby to dosłownie były żydowskie ostat
ki w Bydgoszczy!

(hak)

Nieśmy pomoc bezrobotnym.
Fragment z ,,Lalki" Bolesława Prusa.

Obok niego stał jakiś człowiek w nęn

płowiałej kapocie, z rudawym zarostem.^
Wokulski przypatrzył mu się uważniej.

- Wysocki?... — rzeki. — Cotyturo-
bisz?

— To mieszkamy w tym domu — odpo
wiedział człowiek, wskazując na niską le
piankę.

— Cóż robisz?
— A ot tak — razem nic.

— Kobieta niby trochę pierze, ale ta
kim, eo ’nie bardzo mają czym płacić, a jn,
— ot tak... Marniejemy, panie... nie pierw-
si i nie ostatni. Jeszcze póki wielkiego po
stu, to człowiek krzepi się, mówiący: dzi
siaj pościsz za dusze zmarłych, jutro na

pamiątkę, że Chrystus Pan nic nie jadł,
pojutrze na intencję, ażeby Bóg złe odmie
nił. Zaś po świętach nie będzie nawet spo
sobu i dzieciom wytłumaczyć, na jaką in
tencję nie jedzą...

Wokulski zamyślił się.
— Komorne wasze zapłacone? — spytał.
— Nawet nie ma, panie, co płacić, bo

nas i tak wypędzą,
Wokulski wydobył portmonetkę.
— Masz tu — rzeki — dziesięć rubli na

święta. Jutro w południe przyjdziesz do

sklepu i dostaniesz kartkę na Pragę. Tam

! u handlarza wybierzesz sobie konia, a po
świętach przyjeżdżaj do roboty. U mnie
zarobisz ze trzy ruble na dzień, więc dług
spłacisz łatwo. Zresztą, dasz sobie radę.

Ubogi człowiek, dotknąwszy pieniędzy,
zaczął się trząść. Uważnie słuchał Wokul
skiego, a łzy spływały mu po wychudzonej
twarzy.

— Bóg... niech Bóg...
Ale Wokulski już nie słuchał; szedł w

stronę Wisły, myśląc:
Jak łatwo ich uszczęśliwić!... Nawet mo

im skromnym majątkiem mógłbym wy-
dźwignąć parę tysięcy rodzin, Nieprawdo
podobne, a przecież tak jest.

Wiadomości z ,,Pod Orła”
i ,,Palais de Danse”.

W marcu sala Malinowa, czynną będzie
tylko w dni przedświąteczne i świąteczne.
Wieczory urozmaicać będą występy arty
styczne. W Kawiarni, od dziś 1 marca rb.

koncertuje nowozaangażowany zespół nra,

zyczny pod dyr. Franciszka Rogozińskiego.
W czwartki jak zwykle, będą się odbywać
koncerty nadzwyczajne z występami soli
stów muzyków. ,,Palais de Danse", po
wprowadzeniu różnych gustownych ino-

wacyj i zmianie efektów świetlnych, jest
dzisiaj przemiłym lokalem rozrywkowym i

jędyńym w Bydgoszczy, gdzie publiezaośifi
czuje się swobodnie, spędzając wieczór}- w

pogodnym nastroju przy akompaniamencie
dobrej i na wesoło zgranej muzyki jazzo
wej, przeplatanej występami artystów. Od
dziś 1 marca zupełna zmiana zespołu ar
tystycznego z udziałem wybitnie uzdolnio
nej tancerki Joli Zielińskiej, imponującej
niezwykłą urodą i bogactwem kostiumów.

Wyjeżdżający do Torunia winni bezwzglę
dnie zainteresować się programem w Re-

stauracji-Dancingu, przy hotelu ,,Pod Or
łem", gdzie w marcu poza wybitną atrak
cją taneczną duetu Gronowskich, występo
wać będzie ulubienica bydgoskiej publicz
ności, świetna wodewilistka Marysia Żej-
mówna w nowym repertuarze solówek i
w przebojowych pi,osenkach revellersowych
z w-spółudziałem partnerek, Wali Rewi-

czówny i Lusi Zimeckiej, (3779

OTWARCIE WYSTAWY

,,Wojsko i życie żołnierza".

Wczoraj o godz. 13 dokonano w lokalach
Z. S, przy ul. Marsz. Focha 39 otwarcia Wy
stawy ,,Wojsko i życie żołnierza". Wysta-

_wAtHfawiera’ prace’, nadesłane na konkurs

PBK., oraz zbiory Muzeum Szkolnego i p.
A. Bura,

W obecności p. starosty Suskiego otwar
cia wystawy dokonał p. gen. Chmnrowtcz,
po przemówieniu powitalnym, wygłoszonym
przez p. dyr. Faczyńskiego. Treść wysta
wy omówimy osobno.

— Dyrekcja Angielskich Kursów, w

gimn. Kopernika, podaje do wiadomości, że

wobec znacznego zaawansowania prowa
dzonych czterech kursów początkowych, o-

raz licznych jeszcze zgłoszeń,
’

organizuje
się nowy kurs początkowy od 1-go marca.

Sekretariat przyjmuje zapisy Codziennie
od godz. 6—8 (oprócz soboty). Prócz tego
przyjmuje się zgłoszenia na wyższe kur/y.

(3460

M. M, Adres generała Józefa Hallera:

Gorzuchowo, poczta Sarnowo koło Grudzią
dza.

Państwo Swoińscy w Osiu. Za ogłosze
nia (anonse) odpowiadają według ustawy
ci, którzy są pod ogłoszeniem podpisani- Je
żeli Państwo twierdzicie, że eksmitowany
lokator i jego wspólnik podałj ostrzeżenie
do gazety ze złośliwości, mogą oni być uka
rani bardzo surowo. Jest to przestępstwo z

artykułu 255 kodeksu karnego, Oświadcze
nie, źc Państwo nigdy nie mieli zamiaru

sprzedać wzgl. fikcyjnie obciążyć swojej
nieruchomości, przyjmujemy do wiadomo
ści.

Kronika radioua.

Poniedziałek o godzinie 16,00 przepro
wadzi rozmowę ze słuchaczami Stanisław
Nowakowski.

We wtorek o godzinie 16,00 usłyszymy
felieton Mariana Sydowa na temat wspom
nień pomorskich Wincentego Pola. Twórcę
pieśni o ziemi naszej niejednokrotnie spo
tykał zarzut pominięcia Pomorza i Kaszu
bów w swej ,,Pieśni". Zaniedbanie to Pol

w,ynagrodził Pomorzu z nawiązką, Trzeba
bowiem wiedzieć, że Wincenty Pol zwie
dzał dokładnie szereg miast pomorskich z

Gdańskiem na czele, Żuławy i znaczną

część obecnych Prus Wschodnich. Wę
drówka ta dala mnóstwo pięknych wspom
ni.eń, którym dał wyraz w swych ,,obra
zach z życia i natury". Piękne są opisy
przygód, rozmów z doznanych wrażeń, z któ
rych wyczytać można głęboką znajomość
kraju i ludzi jak również serdeczny stosu
nek autora do ni.ch, Naświetlenie pomor
skiej twórczości Wincentego Pola znajdzie-
my we wtorkowej pogadance Mariana Sy
dowa.

=k
Dyrekcja Rozgłośni Pomorskje.i Polskie

go Radia S. A. w Toruniu podaje do ogól
nej wiadomości, że zwiedzanie urządzeń
Rozgłośni nastąpić może tylko za każdora
zowym pisemnym zezwoleniem 2 ra.zy mie
sięcznie, mianowicie: W pierwszą niedzie
lę po 1. -ym i 15-tym każdego miesiąca w

godz. od 12 do 14. Wycieczki winny być
podzielone na grupy nie większe nad 30

osób - oraz być prowadzone przez odpo
wiedzialnego kierownika.

Audycja ze studia bydgoskiego,
Dnia 7 marca br. o godz. 19,20—20,20:

,,Warmia i Mazury" w wykonaniu Felicji
Krysiewiczowej. Program: Pieśni ludowe z

Warmii ukł. Feliksa Nowowiejskiego: Me
szek w lesie, Dziewczyno moja, Furałv ja
skółki, Ach, mój Boże, gody jido, Nasza
Anulo. Zilk ha zagórze, Mniol jeden o.jciec
trzy córy, Stoji w polu domeczek.

Dyktator przygląda się waice kogutów.

Podobnie jak wszyscy krewcy południowcy dyktator wyspy Kuby, pułkownik Battista

!°,st fanatycznym uczestnikiem walk kogutów. Battista siedzi na trybunie obok pre
zydenta republiki (bez kapelusza, w białej wierzchniej koszuli). — P.rzed. trzema laty
południowi Francuzi zamierzali przedstawić walki kogutów w Warszawie, lecz w!adze

nie zezwoliły.

PROGRAMYRADIOWE
Mtorefc, 2 marca.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6,30: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze".

6,33: Gimnastyka. 6,50; Muzyka (płyty).
7,15: Dziennik poranny. 7,25: Programy lo
kalne. 8,00: Audycja dla szkół. 8,10—11,30:
Przerwa. 11,30: Audycja dla szkół (dla dzie
ci młodszych): Obrazek pt. ,,Zgoda buduje
— niezgoda rujnuje" — Lucyny Krzemie
nieckiej. 11,57: Sygnał ,czasu i hejnał z

Krakowa. 12,03: Programy lokalne. 12,40:
Dziennik południowy. 12,50: Programy lo
kalne. 15,00: Wiadomości gospodarcze. 15,15:
Programy lokalne. 16,15: ,,Skrzynka PKO." .

16,30: Duety i arie operowe w wyk. Zofii

Fabry (sopran) i Wiktora Bregy (tenor).
Przy fort. prof. Ludwik Urstein.-17,00: ,,Dni
powszednie państwa Kowalskich" - po
wieść mówiona w oprać. Marii Kuncewiczo
wej. 17,15: VIII audycja z cyklu ,,Sonńty
skrzypcowe L. v . Beethovena" . , Wykonaw
cy: Stanisław Mikuszewski — skrzypce,
Maria Bilińska-Riegerowa -- fortepian. W

programie Sonat op. 30 Nr. 3 G-dur. 17,35:
Programy lokalne. 17.50: ,,Między beczk/ą
wina, a beczką smoły" — monolog Marii

Johanny Wielopolskiej w wykonaniu Teofi
lą Trzcińskiego. 18,00: Pogadanka aktual
na. 18,10: Sport w m,iastach i miasteczkach
— pogadanka (z Łodzi). 18,20: Programy lo
kalne. 18,50: Pogadanka, aktualna. 19,00:
,,Dyskutujmy": , ,Współzawodnictwo , czy

współdziałanie",— dyskusję zagai Stanis
ław Thugutt. 10,20: ,,Niemoralny, zakaz,any
walc" — audycja muzyczna w opracowaniu
Stanisława Wasylewskiego (z Poznania).
20,00: Rozmowa muzyka ze słuchaczami ra
dia — audycję prowadzi prof. Bronisław

Rutkowski, 20,15: Koncert symfoniczny; (ze
Lwowa). Wykonawcy: ork. symf. Filh. pod
dyr. Z. Latoszewskiego z udz. ,N. Odnopo-

soff (skrz.) . 22,30: ,,Dramaty światowe po

polsku" — szkic , literacki Stef. Fluko,w -

skiego. 22,45: Muzyka z dancingu ,,Cafe-
Club" w Warszawie. 23,00-23,30: Programy
lokalne dla Warszawy i Lwowa.

PROGRAM LOKALNY,
TORUŃ. 7,25: Parę informacyj. 7,30:

Muzyka z p!yt. 12,03: Kamil Saint-Saens

(p!yty). 12,50: Pomorska gazetka rolnicza.I
13,00: Przegląd operetek (płyty). 15,15: Kon
cert reklamowy. 15,35: Życie kulturalne Po
morza. 15,40:. Koncert życzeń, radiosłuchacz
ma glos. 16,00: ,,Wincentego Pola wspom
nienia pomorskie", felieton. 17,35: Filadel
fijska Ork. Symfoniczna pod dyr. Leopolda
Stokowskiego (płyty). 18,20: Audycja dla

kształcącej się muzycznie młodzieży, w o -

p?acowaniu Lucjana Guttry: ,,Beetli.oven —

mistrz formy sonatowej": a) Z sonaty f-moll

op. 57 cz i, b) Z symfonii c-moll nr. 5 cz. 1

(płyty). 18,45: Program na jrftro.

ZAGRANICA.
Brno. 19,30: Koncert galowy z ok. rocz

nicy urodzin R. Smetany. Monachium. 19,00:
Radiokabaret. Wrocław, 19,00: Koncert or
kiestrowy. Budapeszt. 20,10: ,,Ninon" — o -

peretka Majóróssylgo. Hamburg. 20,10: We
soły wieczór muzyczny. Radio-Komania.

20,30: Koncert symfoniczny. Sottens. 20,30:
Wieczór melodii operetkowych. Bruksela
Prane. 21,00: Koncert galowy z konserwa
torium - Festiwal Griega. Tuluza. 21,10:
Muzyka lekka. Deutschlandssender, 22,30:
Nocna Muzyczka. Sztokholm. 22,00: MuzykaS
rozrywkowa. Kopenhaga. 23,05: Muzyka. I

Monachium. 23,00: Norymberga, Koncert!

rozrywkowy. Frankfurt. 24,00: Koncert noc-l

ny. Tuluza. 24,00: Melodie operetkowe.



ki. (O czym swego czasu obszernie pi
saliśmy — dop. red.) . Świadek w oskar
żonych poznał sprawców napadu.

Zeznania "

innych świadków po
twierdzały w całej rozciągłości zarzuty
objęte aktem oskarżenia. Druzgocące
wprost i najbardziej obciążające były
zeznania funkcjonariuszów policji śled
czej, którzy przeprowadzali dochodze
nia.

Po zamknięci,u przewodu sądowego
przemawiali: prokurator i obrońcy.
Rozprawa zakończyła się b. późnym
wieczorem w ub. piątek, wyrok został

ogłoszony w sobotę.
W wyniku tej rozprawy sąd skazał:

Bolesława Luksa na 4 lata więzienia,
Józefa Misiaczyka na 8 lat więzienia,
Stefana Joba na 6 lat więzienia, Bole
sława Brążkiewicza na 1 rok więzienia,
Józefa Maćkowskiego na 1 i pół roku

więzienia, Helenę Ostapczuk na 8 mieś,
więzienia, Jadwigę Tuszkowską na 6

mieś, więzienia, Wacława Ęonieczkę na

7 mieś, więzienia, Anielę Ryzner — 100

grzywny, Jana Kalkowskiego na 3 mieś,
aresztu i Alojzego Branża ną 8 mieś, z

zawieszeniem na lat 3,
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Toruń, dnia 1 marca 1937 roku,

KALENDARZYK
Dziś: Albina b. i m,
Jutro: Pawia nr,, Luc.jusza.
Wschód słońca o godzinie 6.48.
Zachód słońca o godzinie 17.38.

Stan pogody.
POCHMURNO I DESZCZE.

Wczoraj w całym kraju panowała pogo
da chmurna z większymi przejaśnieniami
na Pomorzu i Mazowszu. Temperatura o

godz. 14-ej wynosiła: 0 st. w Tarnopolu, 2

w Wilnie i Pińsku, 3 w Gdyni i Suwałkach,
4 w Lublinie, Lwowie i Grudziądzu, 5 w

Warszawie, 6 w Łodzi, 7 w Poznaniu i Byd
goszczy, 9 w Zakopanem, 10 w Krakowie,
11 w Kaliszu, a 12 w Cieszynie. Dziś w-Byd-
goszczy pada bezustannie deszcz. Przewi
dywany przebieg pogody: Pogoda chmur
na i opady. Po nocnych przymrozkach,
głównie na wschodzie, w ciągu dnia odwilż.
Umiarkowane wiatry południowo-wschod
nie, w górach halny.

Termometr wskazywał dzM rano

-
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e 19

—-k- Staś
wworaiwr

Nocny dyżur pełnią apteki: ,,Pod Lwem"
(śródmieście), ,,Św. Anny" (Bydgoskie Przed
mieście), ,,Pod Łabędziem" (na Mokrem).

Pogotowie straży pożarne] teL 12-44 .

Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Torunia.

Pogotowie ratunkowe teL 19-91.

Bibljoteka T. C. L . (ul. Wysoka 16) ot-

warta codziennie za wyjątkiem niedziel
1świątodgodziny11do11,30iod16do19

REPERTUAR KIN:
As: ,,Płomienne serca".
Świt: ,,Sam na sam".

Mars: ,,Król Burleski".

Corso: ,,Walczę o życie".
- -------- X

Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ.

,,Niespodzianka"
przyjmowana na prowincji entuzjastycznie.

Dzielny zespól, Teatru Ziemi Pomorskiej,
w swojej wędrówce po miastach naszego
Pomorza dobiega mety. Wielki entuzjazm
i wysiłek wynagradza serdeczne przyjęcie
i wdzięczność społeczeństwa za kulturalny
.wieczór, który daje możność zapoznania się
społeczeństwa z naszym największym
współczesnym dramatopisarzem. Świetnie
zgrany zespół mógł by się pokazać z powo
dzeniem na najlepszych scenach.

Druga część zespołu wyjeżdża na czele z

Jadwigą Zaklicką do Włocławka i Grudzią
dza z niezwykle artystycznym przedstawie
niem" ,,Szklanki Wody" Scribe’a. Po powro
cie teatr wystawia ,,Mysz Kościelną".

W piątek, dnia 5 marca, ,,Szklanka Wody"
zakupione przedstawienie przez patronat

klas IV-ych gimn. Kopernika.
Pomoc dla młodzieży, cel dla wszystkich

bliski, zachęci niezawodnie do popar
cia starań komitetu w uzyskaniu funduszy
i wypełni teatr. Komitet, uzyskał na, ten

dzie,ń jedno z najbardziej artystycznych
przedstawień teatru z udziałem Jadwigi
Zaklićkiej.

Repertuar: Czwartek, dnia 4 marca,
, ,Mysz Kościelna".

Zebranie wydziału wykonawczego Woj.
Oby w. Komitetu Zimowej Pomocy Bezro
botnym odbędzie się 4 marca o godz. 11 w

gmachu starostwa krajowego. Porządek
obrad przewiduje m. in.: sprawozdanie z

działalności Komitetu w miesiącu lutym
bież, roku, sprawozdanie lustracyjne z kon
troli powiatowych’ komitetów oraz zatwier
dzenie preliminarza na marzec br.

Surowe ukaranie szajki bandytów,
siejących swego czasu postrach w Toruniu i powiecie.

Jak już donosiliśmy, przed toruń
skim są,dem okręgowym toczyła się rozi

prawa przeciwko szajce gr’oźnych ban
dytów, którzy na wiosnę ubiegłego roku

,na terenie Torunia i okolicy dokonali

szeregu włamań i napadów rabunko
wych z bronią w ręku.

W wyniku żmudnych dochodzeń

sprawców ujęto i onegdaj zasiedli na

ławie oskarżonych. Po odczytaniu aktu
oskarżenia i zbadaniu personaliów o-

skarżonych, sąd przystąpił do ich prze
słuchania.

Oskarżeni na ogół zachowywali się
b. spokojnie i bez cienia wzruszenia, —

w przeciwieństwie do Bolesława Luksa,
który w pewnych momentach psychicz
nie załamywał się i nawet płakał. Nikt

jednak do winy nie przyznawał się. 0-
skarżeni składali winę wzajem na sie
bie i dawali w,ykrętne odpowiedzi. Je
dynie Luks okazał skruchę.

Zeznania świadków były obciążają
ce, — szczególnie urzędnika kolejowe
go Dejewskiego, który z całą stanowczo
ścią stwierdził, iż Misiaczyk i Job byli
sprawcami napadu rabunkowego z bro
nią w ręku na stacji kolejowej Kluczy

Uchwalenie hudftefu
Miejskiego Komitetu PW i WF-

W sali posiedzeń rady miejskiej w

Toruniu odbyło się posiedzenie Miejskie
go Komitetu PW i WF pod przewodnic
twem prezydenta miasta Raszei. Zebra
nie było poświęcone omówieniu planu
pracy na rok bieżący oraz uchwaleniu
budżetu nar. 1937-38. Po żywej dysku
sji budżet uchwalono w sumie 21.500 zł.

W planie pracy omówiono szereg za

gadnień ’wychowania fizycznego oraz

sportowych, jak zorganizowanie między
miastowych zawodów lekkoatletycznych,
piłkarskich i innyc,h. W c,zasie dyskusji
podano do wiadomości zebranym, że w

kwietniu br. zostaną oddane do użytku
publicznego nowo budujące się łazienki

miejskie na Wiśle, których mieszkańcy
Torunia tak wielki brak udczuwają.

W Toruniu Chleb i mięso podrożały.
Wobec dalszej zwyżki ceny mąki żytniej

65 proc. Zarząd Miejski na wniosek toruń
skiego cechu piekarskiego uzgodnił ’Z’Ce
chem cenę 37 groszy za 1 kg Chleba żyt
niego 65 proc.

Cena ta obowiązuję na terenie miasta
Torunia od 27 lutego 1937 r.

Dalej wobec stwierdzenia również, - że

cepa żywca na świnie w ostatnim czasie

wydatnie się podniosła, Zarząd Miejski na

wniosek cechu rzeźnicko-wędliniarskjego
po przeprowadzeniu szczegółowej balkulaT

eji cen mięsa wieprzowego uzgodnił z ce
chem następujące ceny mięsa wieprzowego
i przetworów mięsnych, które obowiązują
iia terenie m. Torunia od dn. 27 lutego br,.:

słonina 1 kg — 1,80 zl; sadło 1 kg — 1,80
zl; łeb i stopka kg - 50 gr; noga gruba kg
— 1,30 zł; kotlet kg — 1,60 zł; boczek kg —

1,50; szynka — 1,70 zl.

W’yroby mięsne: królewiecka 1 kg - 2,40

zl; czosnkowa kg— 1,20—1,60 zl; wątro
bianka kg I gat. - 2,40 zl (pasztetówka);
wątrobianka kg II gat. — 1,60 zł; wątro
bianka kg III gat. — 1,00 zł; salceson kg —

1,00-2,00 zł; kaszanka kg - 0 ,60-1 ,00 zl;
polska kg - 1,60 zł; smalec kg -2,40 zl.

Przy otyłości, dnie i reumatyzmie natu
ralna woda gorzka Franciszka-Józefa zaży
wana rano na, czczo — powoduje łagodne
wypróżnienie i usuwa z krwi jady powstałe
w związku z przemianą materii. Żal. p . lek.

Pokaz gimn.-sportowy ,,Sokoła”.
Przypominamy, że dziś, w poniedzia

łek, 1 hm, o godz. 20 w Teatrze Ziemi

Pomorskiej odbędzie się wielki pokaz
gimyastyczno-sportowy toruńskiego Tow.

gimn. ,,Sokół" z b. urozmaiconym pro
gramem. Bilet,y w cenie od 20 gr do 2 zl.

Autor ,,Wielkiej Gry” do Czytelników
,,Dziennika Bydgoskiego”.

PT. Czytelnie}, którzy posiadają całko
wicie skompletowaną powieść ,.Wielka

Gra", drukowaną przez nas w dodatku ty
godniowym i byliby skłonni powieść tę od
sprzedać, wypożyczyć lub zamienić na inną
tegoż autora, proszeni są o skomunikowa
nie się z nim. Adres:" Zenon Różański,
Warszawa-Źoliborz, Krasińskiego 16 m. 5.

Zamach samobójczy.
W ub. piątek usiłowała popełnić sa

mobójstwo przez otwarcie ku,rka gazo
wego Anna Cornobis,. izam, przy ul. Po
niatowskiego 1. Desperatkę pfzewińzio-
no do lecznicy powiatowej na Mokrem,
gdzie stwierdzono, iż życiu jej już nic
nie zagraża, Prawdopodobną przyczyną
targnięcia się ną życie były niepowo
dzenia życiowe.

Kronika policyjna.
W Toruniu i powiecie toruńskim zgło

s,zono 6 wypadków różnych drobnych
kradzieży, z których 1 wykryto, — oraz

spisano 2 doniesienia za przekroczenie
przepisów policyjno-adniinistrącyjnych
i 1 doniesienie za przekroczenie ustawy
skarbowej.

Z rodzinnego domu w daleki świat...
Komuż to nie marzyło się o dalekich

krajach, podróżach i przygodach, — gdy
miało się ,lat... naście. Książki, opowia
dania zbudziły wyobraźnię, która poczę
ła kreślić plany i ich fantastyczne, choć

pozornie proste wykonanie.
A no, jest taki okres w życiu przecię

tnego śmiertelnika... — Coś podobnego
było z dwoma młodzieńcam,i 14-letnim
Józefem Sobczakiem i 14-letnim Jerzym
Ciechowskim z Włocławka. Ot, postano
wili udać się w podróż dookoła świata.

Na ich nieszczęście, spostrzeżeni zo
stali przez policję w Toruniu, dokąd
zdążyli dotrzeć. Chłopców zatrzymano
i po wyj,aśnieniu odesłano do Włocław
ka.

ZNAWCA.

Nauczyciel opowiada dzieciom o szkole,
o planetach i mimochodem wspomina o ka
nałach na Marsie.

Nazajutrz Karolek mówi do kolegów:
— Wieci,e? Tę wszystko, co nam wczoraj

opowiadał nauczyciel o kanałach na Mar
sie, to bujda z chrzanem!

— Skąd wiesz?
— Mój ojciec mi mówił, On się tym le

piej zna, bo pracuje w kanalizacji!
6

DOBRZE ZROZUMIAŁ,
Ma!y Waeio spsocił coś. Ojciec nazwał

go za to małym głuptaskiem — i mówi:
- Czy - rozumiesz Wąciu, dlaczego na

zwałem cię małym głuptaskiem?
— Bo nie jestem taki duży, jak tatuś.

Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ,

,,Szklanka wody".
Komedia w 5 aktach Eugeniusza Scribe’a,

Gościnny występ Jadwigi Zaklićkiej.
Komedia ,,Szklanka wody" napisana

przez niezwykle młodego autora Scribe"a
w roku 1840, a więc prawie 100 lat wstecz,
do dnia dzisie.jszego znajduję się w reper
tuarze i jest przyjmowana przez publicz
ność bardzo przychylnie. ,Można to było
stwierdzić, choćby na ostatniej premierze
w Teatrze Ziemi Pomorskiej. Bezsprzecznie
udane przedstawienie w wielkiej mierze

jest zasługą zespołu artystów, którzy grali
b. dobrze, no, a w pierwszym rzędzie p. Za-
kiickiej, — nie mniej jednak komedia Scri
be"a pomimo swej ,,starości" tchnie takim

życiem, posiada tyle oryginalnych, cieka
wych fragmentów — a w samej treści jest
jedną wielką przezabawną intrygą, — że

m,usi wzbudzić zainteresowanie u publicz
ności. Bzecz naturalna, że podobna sztuka
nie zrobi ,,klapy", o ile zespół nie skrewi.

Na szczęście, na nasze siły aktorskie na
rzekać nie możemy. Nie mamy rozreklamo
wanych artystów, o nie, — lecz gdy sobie
na trzeźwo rozważymy, gdy zrobimy porów
nanie między przyjezdnymi nawet na go
ścinne występy artystami, którym krytyka
wydała dobrą opinię, sugerując tym czytel
ników (to jest b. ważne) — a naszymi arty
stami, - to przychodzimy do wniosku, że

właściwie żadnej różnicy nie ma. Mało —

złośliwi twierdzą, że kilka sił naszego ze
społu nie tylko nie ustępuje zdolnościami,
wszelkimi walorami tak wewnętrznymi, jak
ze.wnętrznymi (prezencja), lecz nawet prze
wyższa, znacznie góruje...

Napisałem ,,złośliwi", gdyż akuratnie

sąd icb zbiega się z gościnnym występem p.
J. Zaklićkiej, która zbierała (stale!) !aury
na sce_nach warszawskich, krakowskich,
lwowskich, Poznańskich — jednym słowem
w całe.j Polsce, — a obecnie w Toruniu.

Trudno stawać w szranki z krytykami,
którzy wydali b, dobrą opinię o p. Zaklic-

kiej, — gdy publiczność toruńska jej wy

r, Jadwiga Zaklicka
w ,,Szklance wody" ScribCa.

step przyjęła wręcz entuzjastycznie. Matn

wrażenie, a właściwie miałem wrażenie, że

nieszkodliwych zresztą ,,złośliwców" ten

fakt co najmniej zaskoczy i ,,wyliczy" t-

tymczasem baja! mi tam ktoś za plecami o

tzw. ,,sugestii prasowej..." Też coś nowego!
P. Zaklicką naprawdę przyjęt,a została

Przez publiczność toruńską b. przychylnie.
Dowodem rzęsiste oklas,ki — wcale nie kur-

tuazy.jne. Bo rzeczywiście jej gra cechuje w

pierwszym rzędzie naturalność, prostota i
swoboda. Uzupełniając to wrodzonym
wdziękiem i doskonałym opanowaniem roli
— Podbija sercą widzów-sluęhaczy. którzy
oklaskami akcentują swo.je zadowolenie. P.

Zakljcka wiernym odtworzeniem królowej
zdobyła ,ponownie całkowite uznanie i sym
patie publiczności toruńskiej.

P. Hanna Ma}kowska Wystąpiła w roli

żądnej wła,dzy i z tego powodu stale intry
gującej ochmistrzyni, dworu, księżny Mal-

borough. Podobnie doskonale odtworzone i
roli dawno nie widzieliśmy. Brak ustere,k
powoduje, iż nic więcej powiedzieć nie moż
na...

Pełna prostoty i wdzięku Postać p Łu
kowskiej w roli Abigach wywarła b. ko
rzys_tne wrażenie. P, Surzyński ,,zawsze jed
naki" tzn. zawsze doskonały. Superlatywów
nie powtarzamy. P. Dudarew w roli kapita
na gwardii bez zarzutu. W pozostałych ro
lach wystąpili pp.: Korowi cz. Cybulska, Cy
bulski i Sroczyński.

Staranna reżyseria p. Małkowskiej za
sługuje na podk,reślenie, jak również szczę
śliwie pomyślane dekoracje i kostiumy sty
lowe komopozycji Ma!kowskiego.

Komedia ,,Szklanka wody" — jako ca
łość _— wywarła _b . korzystne wrażenie na

publiczności toruńskie.j i z tego tytułu moż
na jej wróżyć, iż dłuższy czas utrzyma się
w repertuarze Teatru Ziemi Pomorskiej.

R. Kob,
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Zjazd okręgowy
kurkowych bractw strzeleckich

W ub. niedzielę odbył się w Bydgoszczy
doroczny walny zjazd delegatów okręgu
bydgoskiego. Na zjeżdzie było reprezento
wanyc,h 10 bractw kurkowych. Obrady, to
czyły się pod przewodnictwem p. Kazimie
rza Kujawskiego. Ze sprawozdań zarządu
wynikało, że zarząd okręgu pracował gor
liwie nad zespoleniem bractw kurkowych
w okręgu bydgoskim. Stan finansowy o-

kręgu poprawił się również w ubiegłym
roku i jest obecnie zadowalający. Tego
roczne strzelanie okręgowe uchwalono u-

rżądzić w Szubinie, gdyż tamtejsze bractwo
posiada st,rzelnicę nowoczesną z dostatecz
ną ilo.ścią stanowisk o przepisowej odległo
ści.

W wyborach uzupełniających zarządu
Wybrano ponownie jednogłośnie na prze
ciąg trzech lat: wiceprezesa Wróblewskie
go z Inowrocławia, sekretarza Grubicha Jó
zefa z Bydgoszczy, ławnika Stosiusa z Mo
gilna.

Śp. Marian Rakowski, eraei, podproku
rator sądu ławniczego w Bydgoszczy. W
Poznaniu zmarł w okropnych warunkach

materialnych sympatyczny staruszek, oso
bistość w swoim czasie popularna, na tu
tejszym terenie — śp Marian Rakowski.
Przed 30 laty był właścicielem hotelu w

Nakle, następnie wyemigrował do Berlina,
gdzie założył fabrykę cygar i ćzyńny brał
udział w pracach niepodległościowych ,,So
koła". W r. 1920 przy organizowaniu sądo
wnictwa polskiego w Bydgoszczy mianowa

. ny zost,ał podprokuratorem przy sądzie
ławniczym. Po skasowaniu tych sądów i

uzyskaniu emerytury zaledwie 90-złotowej
znalazł przejściowe zatrudnienie w Kasie

Chorych, ale i tu go zredukowano. Obcię
cie skromnej renty emerytalnej dekretem

rządu ,,naprawy gospodarczej" — dobiło

biedaka, który wszystko poświęcił dla Pol
ski. - R. i. p,!

— Nowy cenny dar Adama Grzymaly-
Siedleckiecjo dla biblioteki miejskiej. Adam
Grzymała-Siedlecki ofiarował poonwnie bi
bliotece miejskiej cenny księgozbiór, skła
dający się z 205 pozycyj — w tym 40 dzieł

z dedykacjami najznakomitszych autorów

polskich, wśród których widnieją nazwi
ska: Makuszyńskiego (z bardzo dowcipną
dedykacją), Hoesicka, Lorentowicza, Zy
gmunta Nowakowskiego, Ortwina, Szpotań-
skiego, Szyjkow’skiego i in. Nie jest to

pierwszy tak znaczny dar Siedlec,kiego, któ
ry przed kilku laty — jak wiadomo — o-

fiarował bibliotece naszej 1150 tomów (w
tym 215 egzemplarzy z dedykacjami), 17 rę
kopisów, 62 autografy, a ponadto zbiór
dzieł z prywatnego księgozbioru Lenina.

Pan,i Maria Siedlecka ofiarowała bibliotece
w r. 1933 — 26 rękopisów i 86 bardzo cen
nych autografów. Dyrekcja biblioteki miej
skiej składa niniejszem najserdeczniejsze
podziękowanie . tyle, hojnemu ofiarodawcy
za jego ostatni dar.

RODZEŃSTWO KALUS WEŹMIE UDZIAŁ
W MISTRZOSTWACH ŚWIATA,

W czwartek Późnym wieczorem wyje
chali do Londynu na łyżwiarskie mistrzo
stwa świata w jęździe parami zawodnicy
Śląskiego Tow. Łyżwiarskiego, Stefania i
Erwin Kałusowie. Jako sędzia międzyna
rodowy wyjechał z nimi dr Kazimierz Sku
lić z.

Nieprawdą jest, jakoby świat był wszę
dzie taki sam. W!aśnie, że świat jest wszę
dzie inny. Nie jest to zresztą zasługą świa
ta, ale po prostu tego, jak się nań patrzy.
Punkt widzenia i okulary — oto wszystko.
Oczywiście, że w innych barw’ach widzi się
świat, gdy się go ma przed s,obą z beztro
skiej perspektywy tatrzańskich szczytów, a

inaczej — gdy jest spowity w szarzyznę dni

codziennych.
Szarość - to jest cecha wyróżniająca

Bydgoszczy. Gdy nie ożyw’i jej zieleń ogro
dów, gdy nie pozłoci jej w’iosenne słońce —

tonie w szarości. Szare jest niebo i ziemia i

wszystko. Na to nie pomogą najbardziej ró
żowe okulary.

Bydgoszcz się nie zmienia. Można do

niej w’rócić po dłuższej naw’et nieobecności,
aby stwierdzić, że właściwie to nic z niej nie

ubyło, ani. nic nie przybyło. Wszystko zo
stało po staremu, ledwie że jeden now’y
neon się zaświeci!. Ci sami ]udzie siedzą
przy tych samych stolikach kawiarnianych
i mają ciągle te same zmartwienia. Z kro
niką tow’arzyską za cały miesiąc można

się zapoznać w kw’adrans, zw’łaszcza jeśli
się trafi na osobę nie tyle dobrze poinfor
mow’aną, ile biegłą w przekazywaniu w’ia
domości niedostatecznie spraw’dzonych, ale
dostatecznie interesujących.

Ostatnia niedziela miesiąca zawsze na
straja optymistycznie. Bo to i pierwszy tuż

i w’ ogóle jakaś odmiana. Nadzieja na pie

niądze ożyw’ia wszystkich wierzycieli. A

nadzieja — ,w braku czegoś lepszego — też

krzepi.
Bez dłuższego namysłu i bez większego

żalu skoczyliśmy w marzec — miesiąc kota,
a także i Koca. Będziemy zgłaszać akcesy
i będziemy się cieszyć, że będzie lepiej, bo

przecież wiosn,a idzie.
Ano tak, byle do wiosny doczekać. Do

w’iosny każdy chętnie akces zgłosi.

Lutową niedzielę wiosną czuć było. Wia
domo: czasem luty się zlituje - człowiek

niby w’iosnę czuje. Czuje, i cieszy się nią.
Stąd były te tłurgy na ulicach i za mia

stem, t!umy bohatersko brodzące po bło
cie, a dosłow’nie .,wyprow’adzone w pole"
złudną pogodą, prawie że wiosenn.ą .

Prz.ezorniej i zdrowiej dla, ducha i ciała
zrobili ci, którzy nie zdali się na łaskę i

niełaskę zdradzieckiej aury i poszli do
sal wykładowych. Był i pożyteczny w’ykład
z cyklu prelekcyj Uniw’ersytetu Poznań
skiego i mgr Basiński.z Poznania mów’ił o

położeniu Polaków’ w Niemczech. I tu i

tam zebrało się ponad sto osób.
W życiu organizacyjnym ruch Zazna

czyć w’ypada, żc odbył się zjazd ra,dy o-

kręgowej Sokoła.

A w’reszcie, czy w’iecie, że:

bydgoscy żydzi’ obchodzili w’czoraj hucz
nie swoje ,,ostatki" (zakończenie karnaw’a
łu). Oby to dosłow’nie były żydowskie ostat
ki w Bydgoszczy!

(hak)

Nieśmy pomoc bezrobotnym.
Fragment z ,,Lalki" Bolesława Prusa.

Obok niego stal jakiś człowiek w wy-;
płowiałej kapocie, z rudawym zarostem.^
Wokulski przypatrzył mu się uważniej.

— Wysocki?... — rżekł. — Cotyturo
bisz?

- To mieszkamy w tym domu — odpo
wiedział człowiek, wskazując na niską le
piankę.

- Cóż robisz?
— A ot tak — razem nic.

— Kobieta niby trochę pierze, ale ta
kim. co nie bardzo mają czym płacić, a ja
— ot tak... Marniejemy, panie... nie pierw
si i nie ostatni, Jeszcze póki wielkiego po
stu, to człowiek krzepi się, mówiący: dzi-

siaj pościsz za dusze zmarłych, jutro na

pamiątkę, że Chrystus Pan nic nie jadł,
pojutrze na intencję, ażeby Bóg złe odmie
nił. Zaś po świętach nie będzie nawet spo
sobu i dzieciom wytłumaczyć, na jaką in
tencję nie jedzą...

Wokulski zamyślił się.
-— Komorne wasze zapłacone? — spytał.
— Nawet nie ma, panie, co płacić, bo

nas i tak wypędzą.
Wokulski wydobył portmonetkę.
— Masz tu - rzeki — dziesięć rubli na

święta. Jutro w południe przyjdziesz do

sklepu i dostaniesz kartkę na Pragę. Tam

u handlarza wybierzesz sobie konia, a, po
świętach przyjeżdża,j do roboty. U mnie
zarobisz ze trzy ruble na dzień, więc dług
spłacisz łatwo. Zresztą, dasz sobie radę.

Ubogi człowiek, dotknąwszy pieniędzy,
zaczął się trząść. Uważnie słuchał Wokul
skiego, a łzy spływały mu po wychudzonej
twarzy.

— Bóg... niech Bóg...
Ale Wokulski już nie słuchał; szedł w

stronę Wisły, myśląc:
Jak łatwo ich uszczęśliwić!... Nawet mo

im. skromnym majątkiem mógłbym wy
dźwignąć parę tysięcy rodzin. Nieprawdo
podobne, a przecież tak jest.

Wiadomości z ,,Pod Orła"
i ,,Pa!ais de Danse".

W marcu sala Malinowa, czynną będzie
ty]ko w dni przedświąteczne i świąteczne.
Wieczory urozmaicać będą występy a’rty
styczne. W Kawiarni, od dziś 1 marca rb.

koncertuje nowozaangażowany zespół mu-,

zyczny pod dyr. Franciszka Rogozińskiego.
W czwartki jak zwykle, będą się odbywać
koncerty nadzwyczajne z występami soli
stów muzyków. ,,Palais de Danse", po
wprowadzeniu różnych gustownych ino-

wacyj i zmianie efektów świetlnych, jest
dzisiaj przemiłym lokalem rozrywkowym i

jedynym w Bydgoszczy, gdzie puMiesSHóSć-
czuje się swobodnie, spędzając wieczory w

pogodnym nastroju przy akompaniamencie
dobre,j i na wesoło zgranej muzyki jazzo
wej, przeplatanej występami artystów. Od
dziś 1 marca zupełna zmiana zespołu ar
tystycznego z udziałem wybitnie uzdolnio
nej tancerki Joli Zielińskiej, imponującej
niezwykłą urodą i bogactwem kostiumów.

Wyjeżdżający do Torunia winni bezwzglę
dnie zainteresować się programem w Re-
stauracji-Dancingu, przy hotelu ,,Pod Or
łem", gdzie w marcu poza wybitną atra.k
cją ta.neczną duetu Gronowskich, występo
wać będzie ulubienica bydgoskiej publicz
ności, świetna wodewilistka Marysia Żej-
:nówna w nowym repertuarze solówek i
w przebojowych piosenkach reyellersowych
z współudziałem partnerek, Wali Rewi-
czówny i I,nsi Zimeckiej. (3779

OTWARCIE WYSTAWY

,,Wojsko i życie żołnierza".

Wczoraj o godz. 13 dokonano w lokalach
Z. S. przy ul. Marsz. Focha 39 Otwarcia wy
stawy ,,Wojsko i życie żołnierza". Wysta
wa zawiera prace, nadesłane na konkurs

PBK., oraz zbiory Muzeum Szkolnego i p.
A. Bura.

W obecności p. starosty Saskiego otwar
cia wystawy dokonał p, gen, Chmurowicz,
po przemówieniu powitalnym, wygłoszonym
przez p. dyr. Faczyńskiego. Treść wysta
wy omówimy osobno.

— Dyrekcja Angielskich Kursów, w

gimn. Kopernika, podaje do wiadomości, że

wobec znacznego zaawansowania prowa
dzonych czterech kursów początkowyc,h, (}
raz licznych jeszcze zgłoszeń, organizuje
się nowy kurs początkowy od 1-go marca.

Sekretariat przyjmuje zapisy Codziennie
od godz. 6—8 (oprócz soboty). Prócz tego
przyjmuje, się zgłoszenia na wyższe kur/y.

(3460

M, M. Adres generała Józefa Hallera:
Gorzuchowo, poczta Sarnowo koło Grudzią
dza.

Państwo Swoińscy w Osin. Za ogłosze
nia (anonse) odpowiadają według ustawy
ci, którzy są pod ogłoszeniem podpisani. Je
żeli Państwo twierdzicie, że eksmitowany
lokator i jego wspólnik poda!j ostrzeżenie

do gazety ze złośliwości, mogą oni być uka
rani bardzo surowo. Jest to przestępstwo z

artykułu 255 kodeksu karnego O’świadcze
nie, że Państwo nigdy nie mieli zamiaru

sprzedać wzgl. fikcyjnie obciążyć swojej
nieruchomości, przyjmujemy do wiadomo
ści.

!Krfi)niha radiowa.

Poniedziałek o godzinie 16,00 przepro
wadzi rozmowę ze słuchaczami Stanisław
Nowakowski.

We wiórek o godzinie 16,00 usłyszymy
felieton Mariana Sydowa na temat wspom
nień pomorskich Wincentego Pola. Twórcę
pieśni o ziemi naszej niejednokrotnie spo
tykał zarzut pominięcia Pomorza i Kaszu
bów w swej ,.Pieśni". Zaniedbanie to Pol

wynagrodzi! Pomorzu z nawiązką, Trzeba
bowiem wiedzieć, że Wincenty Pol zwie
dzał dokładnie szereg miast pomorskich z

Gdańskiem na czele, Żuławy i znaczną

część obecnych Prus Wschodnich. Wę
drówka ta dała mnóstwo pięknych wspom
nień, którym dał wyraz w swych ,,obra
zach z życia i natury". Piękne są opisy
przygód, rozmów z doznanych wrażeń, z któ
rych wyczytać można głęboką znajomość
kraju i łudzi jak również serdeczny stosu
nek autora do nich. Naświetlenie pomor
skiej twórczości Wincentego Pola znajdzie-
my we wtorkowej pogadance Mariana Sy
dowa.

Dyrekcja Rozgłośni Pomorskiej Polskie
go Radia S. A . w Toruniu podaje do ogól
nej wiadomości, że zwiedzanie urządzeń
Rozgłośni nastąpić może tylko za każdora
zowym pisemnym zezwoleniem 2 razy mie
sięcznie. mianowicie: W pierwszą niedzie
lę po 1-ym i 15-tym każdego miesiąca w

godz. od 12 do 14. Wycieczki winny być
podzielone na grupy nie większe nad 30

osób -- oraz być prowadzone przez odpo
wiedzialnego kierownika,

Audycja ze stadia bydgoskiego.
Dnia 7 marca br. o godz. 19,20 20,20:

,,Warmia i Mazury11 w wykonaniu ,Felicji
Krysiewiczowej. Program: Pieśni ludowe z

Warmii, ukł. Feliksa Nowowiejskiego: Me
szek w lesie, Dziewczyno moja, Furaly ja
skółki, Ach, mój Boże, gody jido, Nasza

Anulo, Zilk na zagórze, Mnioł jeden ojciec
trzy, córy, Stoji w polu domeczek.

Dyktator przygląda się walce kogutów.

Podobnie jak wszyscy krew’cy południow’cy dyktator wyspy Kuby, pułkownik Battista

jest fanatycznym uczestnikiem walk kogutów’. Battista siedzi na trybunie obok pre
zydenta republiki (bez kapelusza, w białej wierzchniej koszuli). — Przed trzema laty
południowi Francuzi zamierzali przedstaw’ić walki kogutów w Warszaw’ie, lecz władze

nie zezwoliły.

RMO§GWE

Wtorek, 2 !!^arcrs.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKL

6,30: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze".

6,33: Gimnastyka. 6,59: Muzyka (płyty).
7,15: Dziennik poranny. 7,25: Programy lo
kalne. 8,08: Audycja dla szkół. 8,10—11,30:
Przerwa. 11,30: Audycja dla szkół (dla dzie
ci młodszych): Obrazek pt. ,,Zgoda buduje
- niezgoda rujnuje" — Lucyny Krzemie
nieckiej. 11,57: Sygnał czasu i hejnał z

Krakow’a. 12,03: Programy lokalne. 12,40:
Dziennik południowy. 12,50: Programy lo
kalne. 15,00: Wiadomości gospodarcze. 15,15:
Programy lokalne. 16,15: ,,Skrzynka PKO.".

16,30: Duety i arie operowe w wyk. Zofii
Fabry (sopran) i Wiktora Bregy (tenor).
Przy fort. prof. Ludwik Urstein. 17,00: ,,Dni
powszednie państwa Kowalskich" - po
wieść mówiona w oprać. Marii Kuncewiczo
wej. 17,15: VIII audycja z cyklu ,,Sonaty
skrzypcowe L. v. Beethoyena" . Wykonaw
cy: Stanisław Mikuszewski — skrzypce,
Maria Billńska-Riegerowa — fortepian. W

programie Sonat op. 30 Nr. 3 G-dur. 17,35:
Programy lokalne. 17.50: ,,Między beczką
w’ina, a beczką smoły" - monolog Marii

Johąnny Wielopolskiej w wykonaniu Teofi
la Trzcińskiego. 18,00: Pogadanka aktual
na. 18,10: Sport w miastach i miasteczkach
— pogadanka (z Łodzi). 18,20: Programy lo
kalne. 18,50: Pogadanka aktualna. 19,00:
,.Dyskutujmy": , ,Współzaw’odnictwo cz.y

w’spółdziałanie" — dyskusję zagai Stanis
ław Thugutt. 10,20: ,,Niemoralny, zakazany
walc" — audycja muzyczna w opracowaniu
Stanisław’a Wasylewskiego (z Poznania).
20,00: Rozmowa muzyka ze słuchaczami ra
dia - audycję prowadzi prof. Bronisław

Rutkowski. 20,15: Koncert symfoniczny (ze
Lwow’a). Wykonawcy: ork. symf. Filh. pod
dyr. Z. Latoszewskiego z udz. N. Odnopo-

soff (skrz.) . 22,30: ,,Dramaty, św-iatowe po
polsku" — szkic literacki Stef. Flukow-
skiego. 22,45: Muzyka z dancingu ,,Ćafe-
Club" w Warszawie. 23,00—23,30: Programy
lokalne dla Warszawy i Lwow’a.

PROGRAM LOKALNY.
TORUŃ. 7,25: Parę informacyj. 7,30:

Muzyka z p!yt. 12,03: Kamil Saint-Saens

(płyty). 12,50: Pomorska g azetka rolnicza.

13,00: Przegląd operetek (płyty). 15,15: Kon
cert reklamowy. 15,35: Życie kulturalne Po
morza. 15,40: Koncert życzeń, radiosłuchacz
ma głos. 16,00: ,,Wincentego Pola wspom
nienia pomorskie", felieton. 17,35: Filadel
fijska Ork. Symfoniczna pod dyr. Leopolda
Stokow’skiego (płyty). 18,20: Audycja dla

kształcącej się muzycznie młodzieży, w o-

pracowaniu Lucjana Guttry: ,,Beethoven --

mistrz formy sonato’wej": a) Z sonaty f-moll

op. 57 cz I, b) Z symfonii c-moll nr. 5 cz. 1

(płyty). 18,45: Program na jutro.

ZAGRANICA.
Brno. 19,30: Koncert galowy z ok. rocz

nicy urodzin B. Smetany. Monachium. 19,00:
Radiokabaret. Wrocław. 19,00: Koncert or
kiestrowy. Budapeszt. 20,10: ,,Ninon"— o-

peretka Majorossy’go. Hamburg. 20,10: We
soły w’ieczór muzyczny. Radio-Romania.
20,30: Koncert symfoniczny. Sołtens. 20,30:
Wieczór melodii operetkow’ych. Bruksela
Franc. 21,00: Koncert galow’y z konserwa
torium — Festiwal Griega. Tuluza. 21,10:
Muzyka lekka. Deutschlandssender. 22,30:
Nocna ,Muzyczka. Sztokholm. 22,00: Muzyka
rozrywkow’a. Kopenhaga. 23,05: Muzyka.
Monachium. 23,00: Norymberga, Koncert

rozryw’kowy. Frankfurt. 24,00: Koncert noc
ny. Tuluza. 24,00: Melodie operetkow’e.



Nr 41S. ,,DZIENNIK BYDGOSKI” wiórek, dnia 2 marca 1937 f, Sir. 11 .

Kino Apollo
.1 . Krasiński.go 23, TeL 3495
Pocł o godz. 5,10 pp, 7,101 9,15

Da!ł w poniedziałek 1 morce br. rewe
lacyjna premlora I Nowy najhardziej wstrzą-
eająey film ..zono! Dramat mężczyzny, który
ujarzmi! mordecę-tygryea z dżungli, lecz .lal się

niewolnikiem wiarołomnej kobiety p. L engalski tygrys
Zobaczycie ludzi i dzikie bestie w płomieniach! Zo
baczycie szaloną ucieczkę przed tygrysem, który
wyrwał sią z klatki! Film tysiąca emocji i nieza-
Domnianych wrażeń! W rolaoh głównych słynny

nrtnn Mar. Lana i nrnnza Irme TraViS. (376

Nadprogram: Nowy tygodnik,
Kr. Pata i dwa piękne dodatki pL
,,Królowe melodii"
I ,,Zimowa opowieść"

Z. N. P. ,,przygważdża kłamstwa".
Trzeba bardzo dużej odwagi, aby wszy

stkie doniesienia prasy katolickiej o wy
brykach bardzo wielu członków Związku
Nauczycielstwa Polskiego nazwać kłam
stwami. Mamy oczywiście na myśli wy
bryki natury ideowej, których wyrazem
były niezliczone wystąpienia poszczegól
nych członków Związku przeciw księżom
katolickim (nigdy przeciw rabinom łub
sekciarzom) i wręcz bezbożnicze popisy
tam, gdzie nauczyciel w myśl obowiązują
cych ustaw ma obowiązek wychowywać
dzieci w poszanowaniu religii, a więc i jej
przedstawicieli.

Taką odwagę posiada Z. N . P . i jego
przedstawiciele, także na terenie bydgo
skim. Jak się z ,,Dzionka" dowiadujemy,
odbyło się ubiegłej niedzieli w Bydgoszczy
zebranie sprawozdawcze oddziału grodzkie
go Z. N, P. z udziałem delegatów z bydgo
skiego obwodu szkolnego. Przewodniczy!
głośny p. Jobke, który według .,Dzionka"
(ten aż kwiczy z ukontentowania) stwier
dził, że jego oddziałowi dobrze się powo
dzi i ,,nie pomogły ani kłamstwa najwy
myślniejsze — inwektywy najbrudniejsze".

Potem mówił od p. Jobkego głośniejszy
p, Kolanko, prezes zarządu głównego, wsła
wiony" udziałem w rozmaitych zjazdach
ogniskowców, na których taką wywołał
atmosferę, że np. w Święcianach nawet wo
jewoda Bociański zjazd opuścił, bo nie
mógł znieść popisów duchowych przyjaciół
P. Kolanki. Na naszym terenie przemawiał
oczywiście inaczej, jak się przekonujemy z

organu Związku. Tu przeeiwteligijne wy
stąpienia zanadto rażą. Powitany więc
,.burzą oklasków" mówił ,,szczerze i uczci
wie" i narzekał, że ataki na Związek (o
czywiście i na p. Mandelbauma) ,,anarchi-
zują życie szkolne".

Po jego przemówieniu uchwalono rezo
lucje, w których zebrani stwierdzili, że

1) wszyscy członkowie Z. N . P. na tere
nie tutejszego obwodu solidaryzują się z

ideowym kierunkiem pracy Zarządu Głów
nego — szczególnie z pełnym zaufaniem
odnoszą się do osoby prezesa kol. Kolanki.

2) zebrani stwierdzają, że Związek ni
,_ o .dy nie zwalczał i nie zwalcza religii ani
jy 3e prowadzi walki z duchowieństwem.

Dostało śię oćzywiście ,,Dziennikowi
Bydgoskiemu", ó czyni jednak ,,Dzionek"
szczegółowo nie referuje a szkoda. Prawie
więcej jeszcze nawymyślano zarządowi
miejskiemu. Poszło o to, że zarząd miasta
Bydgoszczy przeciwstawił się urządzaniu
zabaw w szkołach. Owe zabawy w kilku
przypadkach kończyły się gorszącą hulan
ką ł krwawymi bijatykami — nie mówiąc
o innych Popisach. Zabawy te miały rzeko
mo na celu uzyskanie dochodu na rzecz do
karmiania, biednych dzieci. Ciekawiśm.y,
ile też zysku przyniosły, bo o tym nigdzie
nie czytaliśmy. Choćby nawet był mate
rialny zysk, szkoda moralna jest niewątpli
wa

Właściwie treścią dyskusji i u.chwal pp.
ogniskowców nie potrzebowalibyśmy się
za,jmować. Wystarczyłoby się powołać na

wyrok sądu okręgowego i apelacyjnego w

Warszawie w sprawie ,,Płomyka", aby w

należytym świetle ukazać twierdzenie, że
Z. N . P. nie walczy z religią. Z.jazd w Świę-
cianach był również zaprzeczeniem zu.
chwałych twierdzeń, jakoby prasa katolic
ka kłamała pisząc o ideowym obliczu Z. N.
P. Tam, gdzie w zarządzie głównym siedzi
żyd Mandelbaum (przybrane nazwisko
Drzewiecki), gdzie wydano bolszewizujący
numer ,,Płomyka", napiętnowany przez
świadka prokuratora Szypulę, gdzie rzuco
no ćwierć miliona złotych na wydawanie
pism codziennych (,,Dziennik Poranny" i
,,Gazeta Wieczorna"), aby urabiać opinie w

duchu — przychylnym dla czerwonych
władców Hiszpanii i dla wszelkiego rady
kalizmu. nie może być mowy o duchu
chrześcijańskim, jakim powinien być owia
ny nauczyciel, wychowujący dzieci katolic
kie. Tam także stwierdzono, że p. Mandel
baum, choć był komisarzem bolszewickim,
jest ideowcem, godnym zasiadać w zarzą
dzie głównym Z. N. P . A pp. ogniskowcy w

Grudziądzu jak Wieczyński, Karolewski i
inni i niezliczone wypadki pomiatania
przez członków Z. N, P. uczuciami religij
nymi dzieci — toć to wszystko gwałtownie
przeczy temu, co uczestnicy niedzielnego
zjazdu uchwalili. Przypuszczamy, że nie
wszyscy zdawali sobie sprawę z tego, o co

chodzi i że zostali Po prostu otumanieni.
Nie wszyscy z pewnością są. tym samym
duchem przesiąknięci, co P. Kolanko i )ego
koledzy w zarządzie głównym. Zdawać so
bie iednak powinni sprawę, że rodzice ka
toliccy nie mogą mieć zaufania do człon
ków Z. N. P. Ognisko, dopóki obecny za
rząd stoi na czele, Zby.t silnie obrazi! on

uczucia katolickie f w ogóle każdego chrze
ścijanina.

Uczestnicy niedzielnego zjazdu, którzy
tak pochopnie uchwalili pełne zaufanie za
rządowi głównemu Z. N, P.. niech wezmą

pod uwagę poniższe doniesienie warszaw
skiego ,,Jutra", które stanowi prawdziwą
sensację j brzmi następująco;

,,Ostatni numer ,,Głosu Nauczycielskie
go", organ Z. N. P., poda.ie sprawozdanie
finansowe za rok 1935-36 zarządu główne
go tej organizacji. Z poszczególnych pozy-
cy.j. tego sprawozdania widać jak skanda
liczne było szafowanie groszem publicznym
ze strony tzw. Machowszczyzny. która mi
mo komunikatów o ustąpieniu w dalszym
ciągu sprawuje niepodzielne rządy w ZNP.

Dla przykładu kilka cyfr:
Koszty zjazdów zarządu głównego i pen

sje dygnitarzy związkowych w centrali wy
niosły w ciągu roku sumę zł 213.465,87. gdy
na pomoc materialna dla chorych człon
ków całej organizacji liczącej około 50 tys.
osób wszystkiego — 57.693,49. Dysproporcja
Pomiędzy Powyższymi sumami wcale nie
mała. Z zestawień ogólnych wynika, że or
ganizacja oświatowa, jaką jest ZNP., wyda
ła w ciągu roku: na prace organizacyjne
— 725.379,41, na samokształcenie —

135-710.75, na subsydia (wsparcia) dla lewi
cowych organizacyj (np. TUR) - 197.138,47.
Nic dziwnego, że mimo przeszło półtora mi
liona wpływów ze składek członkowskich,
przy takihi gospodarce budżet wykazuje
Poważny deficyt w sumie - 282 .462,19 zł.

Ale pikantny jest jeden z działów tej
gospodarki zatytułowany: działalność poza
budżetowa. Należy do tego działu oslawio-
dy ,,P!omyk", który daje z prenumeraty
machowszczyźnie około półtora miliona
złotych.

Zwraca uw’agę pozycja ,,Ferma w Bro
dach", przy której widać takie W’y.jaśnie
nie: sumy zainwestow’ane w majątku —

1016.392,01 zł. Z zestawienia wydatków i
dochodów tego majątku widać, że gospoda
rowały jest fatalnie i przynosi poważne
deficyty, nie dając żadnego oprocentowa
nia włożonego kapitału. Ale powstaje py
tanie dla jakich celów ZNP. nabył tego ro-

dzaju majątek? Aby się bawić w obszarni
ka? (A może dygnitarze chcą sobie uży
wać).

Czy Pow’yższe rewelacje nie dają wiele
do myślenia i nie pobudzą do zastanowie
nia masy zwykłych członków, jacy to ide
owcy" im przew’odzą? Przynależność nau
czyciela do ZNP. obarcza nauczyciela cięż
ką odpowiedzialnością za ideową postawę
Związku, a nadto nasuwa wątpliwość, czy
zdaje on sobie sprawę z tego, jak ,,góra"
za nos go w’odzi.

Migacze. W kwietniu ma się odbyć
zjazd delegatów ZNP., ale rzecz tak jest po
myślana, żeby nic się u góry nie zmieniło.
Wyboru nowych delegatów w poszczegól
nych ,,ogniskach" nie będzie, a zjadą się ci
sami delegaci, którzy obecny zarząd głów
ny wybrali. Wybiorą więc tych samych
głośnych panów ponownie. Coraz silniejsza
opozycja w Związku nie przyjdzie więc do
głosu. ,,Jutro" donosząc o dymisji Machow
skiego, Frysza i towarzyszy, w’niesionej ,,dla
oka", tak w tej sprawie pisze:

,,Dymisja ta zresztą, jak się okazało, by
ła tylko zręcznym trickiem taktycznym, bo
wiem Machowski i towarzysze oświadczyli,
że składają swe mandaty do dyspozycji nad
zwyczajnego zjazdu delegatów, a do czasu

zjazdu nadal spełniają swe funkcje.
Zjazd zaś sam md być jednym trickiem

machowszczyzny: oto według pomysłu za
rządu nie będzie nowych wyborów delega
tów, tylko zwoła się do Warszawy delega
tów z poprzedniego zwyczajnego zjazdu, a

więc tych samych delegatów, którzy wy
brali obecny zarząd, to też w kolach nau
czycielskich panuje silne wzburzenie. Nau
czycielstwo domaga się nowych wyborów
delegatów, bo tylko w tych warunkach
zjazd nadzwyczajny będzie miał jakiś sens".

Nasz bydgoski meteorolog p. Fr. A.
Prengel zapowiada:

W dniach od 1 do 19 marca na więk
szych obszarach Polski przeważa mglisty
stan nieba na przemian ze zmiennym za
chmurzeniem, większym z przelotnym opa
dem w pierwszej połowie i w samym koń
cu bieżącego okresu. Temperatury na ogół
w ciągu dnia wahają się w pobliżu zera,
nocą spadają do kilku — na wschodzie i
terenach górskich do kilkunastu — stopni
poniże,j zera. Więcej w’ietrzny i niespokojny
charakter aury zaznacza się głównie od 3
do 5, około 7 i 10 marca.

W okresie od 11 do 20 marca prym dzier
żą wpływy niżowe, zwłaszcza około 11, 15
i 20 marca, zapowiadające W’zrost zachmu
rzenia i miejscow’e opady: deszcz, śnieg z

deszczem. W międzyczasie nadciągające
obszary w’yżow’e przynoszą polepszenie sta
nu pogody i rozpogodzenia. Ukształtowanie

się pogody w poszczególnych okręgach kra
ju jest niejednolite. Tendencja zwyżkowa
temperatury od połowy dekady, zwłaszcza
w słoneczne dnie. Nocą przymrozki. Na wy
brzeżu chwilami burzliwe. W górach wiatr
halny i niebezpieczeństwo lawin.

W pierwszej połowie ostatniej dziesiąt
ki dni tj. od 21 do 25 marca panuje aura

niestała, choć na ogół dość pogodna, o miej
scowym zachmurzeniu i z opadem. W dru
giej połowie ogółem pogodniej. Po przejściu
lali podzwrotnikowego ciepła wczesnowio
sennego grozi w drugiej połowie oziębienie
z miejescowymi przymrozkami.

KRYTYCZNE NAPIĘCIA KOSMICZNE

zapowiadające przykre wypadki, katastro
fy żywiołowe i doniosłe wydarzenia — w

drugiej połowie miesiąca również o cha
rakterze pomyślnym - w wielu krajach
świata, zaznaczają się dn. 3 do 8, 11 do 16,
21, 23, 26 i 27 marca.

Proces o zniewagę
Pomorskiego Towarzystwa Rolniczego.

Przed Sądem Okręgowym w Toruniu to
czył się ciekawy proces o zniew’agę Pomor
skiego Tow. Rolniczego przeciw’ko b. dele
gatowi rady wojewódzkiej PTR. Feliksowi
Wojciechowskiemu z Zielnowa.

Akt oskarżenia zarzuca oskarżonemu Fe
liksowi Wojciechowskiemu, że w ,,Obronie
Rolnika i Osadnika" dopuścił się zniesła
wienia oskarżycieli prywatnych PTR. w

Toruniu i p. Leona Czarlińskiego z Brąch-
nówka (pow’. toruńskiego) przez umieszcze
nie w piśmie tym ,,listu" otwartego. Treść

artykułu była skierowana zarówno przeciw
dobremu imieniu PTR., jak i p. Leonowi
Czarlińskiemu i zawierała m. in. takie
zwroty jak ,,kłamstw’o", ,,Panie Czariiński,
strachem, bujdą i oszustwem Pan daleko
nie zajcdzie"..., ,,że głupi Pana statut PTR.

zbudowany jest na strachu i przymusie".
Oskarżony F. Wojciechowski do winy się

nie poczuwał, aczkolw’iek przyznał się do
napisania listu otwartego, skierow’anego
przeciwko PTR. i p. Czarlińskiemu. List
ten wystosowany był w celu obrony rolni
ctw’a, albowiem nieudolność władz PTR.
była wszystkim pow’szechnie znana. Urzą
dzało się szumne zjazdy, wysyłało się depe
sze hołdow’nicze, a w końcu rolnicy wraca
li do domów bez załatw’ienia istotnych
spraw.

W wyniku rozprawy sąd skaza! oskarżo
nego Wojciechowskiego na 300 zł grzywny,
oraz 30 zł kosztów sądowych.

W motywach wyroku sąd podał, iż wina
została całkowicie udowodniona, a niski
wymiar kary zastosowano przy okoliczno
ściach łagodzących, bowiem oskarżony

działał w imię dobra społecznego, lecz źle

zrozumianego.

Amatorzy likierów.
W nocy z czwartku na piątek wybili

nieznani dotąd sprawcy szybę okna wysta
wowego w firmie Albert Schmidt, fabryka
wódek gatunkowych przy ni. Jagiellońskiej
nr. 12, skąd skradli 4 butelki likieru war-

fości 50 zł. Złodzieje nie zabrali jednak
wszystkich butelek, gdyż zostali spłoszeni.

Karambol samochodu z tramwajem
W ubiegły czwartek około godziny 10,40

nastąpiło zderzenie samochodu z tramwa
jem. Z nieustalonej dotąd przyczyny wpadł
samochód ciężarowy P Z. 10Ó40 na zdąża
jący w kierunku dworca tramw-aj, wskutek
czego wielka szyba w tramwaju została
wybita. Ofiar w ludziach nie było.

Bydgoszcz nie jest
,,miattem emerytów"

Statystyka wykazuje 40% młodzieży 1 46%

mężczyzn w sile wieku.

Z pięcioletnim opóźnieniem ogłosił pań-
stwowy urząd statystyczny wyniki po
wszechnego spisu ludności z dnia 9 grudnia
1931 r. dotyczące miasta Bydgoszczy.

Bydgoszcz liczyła wówczas 117 tysięcy
mieszkańców (obecnie 132 tysiące), z któ
rych było 104.647 Polaków, 11.276 Niemców,
1.252 żydów (obecnie około 2.000) i 1.252 in
nych narodowości.

Według wyznania było: 103.594 _rzym. -

katolików 10.648 ewangelików, 1.692 izraeli
tów i 1.222 innych.

Z pośród mężczyzn najliczniej reprezen
towana jest młodzież (od 1 do 20 roku ży
cia), stanowiąca 40 % ludności; mężczyzn W
sile wieku, tj. od 21 do 49 roku życia --

było 46%, starszych 13 procent.
U kobiet odsetek dziewcząt do 20 roku

życia wynosi 33,6 %; kobiet przed pięćdzie
siątką 50,5%; kobiet starszych 14,8 Procent-

W ogóle kobiet mamy w Bydgoszczy
5.808 w’ięcej niż mężczyzn.
STOSUNKI MIESZKANIOWE SĄ ZNOŚNE.

Mieszkań w Bydgoszczy nie braknie, o-

gółem naliczono 26.639 mieszkań z 81.413
izbami. Przeciętnie przypadało na izbę 1,4
mieszkańców. Przew’ażają mieszkania 4-po-
kojowe i większe — razem 8.449, trzyizbo
wych było 7.338, dwuizbowych 8.158, jedno
izbowych 2.668.

HANDEL I PRZEMYSŁ DOMINUJĄ.
Według źródeł utrzymania 38 % (44.839

głów) ludności czerpie dochody z pracy w

przemyśle, 14,2% (16.626) żyje z handlu.
Na poszczególne działy przemysłu prze

pada głów: krawiectwo — 2 .859, stolarstwo
— 2.634, szewstwo — 2.597, budownictwo do
mów — 2.325, rzeźnictwo — 2 .061, budowni
ctwo ziemne - 960, piekarstwo — 951, ślu
sarstwo — 898; przemysł metalowy 2.744,
przemysł elektrotechniczny — 1.125, prze
mysł drzewny 2.157 ludzi.

Koleje dają chleb 18.157 ludziom, Poczta
— 2.358, żegluga — 1.426. W administracji
państwowej pracuje 891. w samorządzie
1.529, w sądownictwie i adwokaturze 1.000,
w szkolnictwie 1.446, w służbie bezpieczeń
stwa 1.376 osób.

Służby domowei naliczono 3.658, inwali
dów i emerytów 5.696.

Bezrobotnych było w grudniu 1931 roku.
15.679 robotników i 2.125 pracowników umy
słowych. razem 17.804. Cyfry te w ciągu pię
ciu lat nieznacznie się zmniejszyły.

Towarzystwo Czytelni Ludowych
organizuje kurs bibliotekarski.

Zebranie komitetu okręgowego TCL. na

miasto Bydgoszcz odbyło się dnia 24 lute
go. Obrady zagaił prezes ks. Prób. Skoniecz
ny. Uchw-alono wziąć udział w kursie bi
bliotecznym zorganizowanym przy wyda
tnej pomocy p. starosty Suskiego, przez ko
mitet okręgowy TCL. na powiat bydgoski.
Kurs ten odbę.dzie się w dniach od 8-11
marca br. w gmachu seminarium nauczy
cielskiego. Dla kursistów zamiejscowych
postara się TCL. na miasto Bydgoszcz o ta
nie względnie darmowe noclegi i także wy
żywienie całodzienne po niskiej cenie. W
kursie weźmie udział około 30 kursistek z

powiatu i 15 z miasta. Referaty na kursie
wygłoszą prelegenci z Poznania i Torunia.

Termin walnego zebrania komitetu okrę
gowego TCL. na miasto Bydgoszcz ustalono
na dzień 16 marca o godzinie 19,30 w Re
sursie Kupieckiej.

Prezesi poszczególnych kół TCL. zdawali
sprawozdania z działalności oświatowej i
bibliotecznej swych kół.

Poruszono też sprawę założenia bibliote
ki TCL. w Jachcicach.

W ożywionej dyskusji zabierali głos pp.
rektor Szeszycki, ks. prof. Majchrzak, Gra-
czykówna. Nowicka, Mayowa, Żydowicz,
Strzelecki, Duszyński, Łagocki i ks. prezes.

Zebranie emerytów.
Miesięczne plenarne zebranie członków

Stowarzyszenia Emerytów Województw Po
znańskiego i Pomorskiego w Bydgoszczy,
należącego do Związku Polskich zrzeszeń

emerytalnych w Warszawie — odbędzie się
w środę, dnia 3 marca br. o godz. 16-tej w

sali Resursy Kupieckiej w Bydgoszczy przy
ulicy Jagiellońskie! 13. W zebraniu mogą
brać udział tylko członkowie i zaproszeni
goście, — wstęp na salę tylko za oka.z,y
niem legitymacji członkowskiej względnie
zaproszenia, - a to dlatego, że zarząd nie
ma zamiaru informować o sprawach eme
rytalnych nieczlonków. Bardzo ważny rsfc-
rat o zagadnieniu emerytalnym wygłosi p.
prof. Wł. Kmieć.

Sekretariat stowarzyszenia mieści się
przy ul. Toruńskiej 4, m. 1 i jest czynny w

poniedziałki, środy i piątki od godz. 15-tej
do 17-tei. W powyższym czasie urzędowa
nia przyjmuje się zapisy nowych członków
i udziela bezpłatnych informacyj o spra
wach emerytalnych.

Za zarząd:
F, Sentkowski Wł. Szwałek

prezes, sekretarz.
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Nietrzeźwy górnik wskoczył
do 190 m. głębokiego szybu.

CHORZÓW, 1. 3. (PAT.) Na terenie

szybu ,,Barbara" wydarzył się tragicz
ny wypadek. Do pracy przyszedł robot
nik 56-letni Franciszek Pilot w stanie

nietrzeźwym. Gdy dozorca kopalni, ma
jąc polecenie zarządu nie wpuszczania
na teren kopalni nietrzeźwych robotni
ków, zwrócił mu uwagę, Pilot uniesiony
gniewem i nie zdając sobie sprawy ze

swoich postępków, skoczył do szybu głę
bokości 190 m, ponosząc śmierć na miej
scu. Straż pożarna wydobyła z szybu
zniekształcone zwłoki Pilota.

Za pobicie żydów
od 6-8 miesięcy więzienia.

Łomża, 1. 3. W sądzie okręgowym w

Łomży toczyła się rozprawa przeciwko
7 oskarżonym o udział w rozruchach an
tyżydowskich dnia 27 października ub.
r. w Zambrowie. W zajściach tych po
bito 9 żydów. Silny oddział policji, przy
były z Łomży, zlikwidował rozruchy.
Sąd ogłosił wryrok, mocą którego skaza
no głównego oskarżonego Stefana Ma
riana Wierzbickiego na 8 miesięcy wię
zienia, trzech oskarżonych po 6 miesięcy,
jednego na 6 miesięcy z zawieszeniem

wykonania kary oraz dwóch oskarżo
nych uniew"inniono.

Koncert Paderewskiego w Solurze
na dochód Muzeum Kościuszkowskiego.

Berlin, 1. 3 . (PAT). Wczoraj pod pro
tektoratem prezydenta Związku Szwaj
carskiego Motty odbył się w Solurze
koncert Ignacego Paderewskiego. Do
chód z koncertu przeznaczony został na

cele muzem im. Kościuszki, otwartego w

l’oku ubiegłym w Solurze. Na koncercie
obecni byli: Prezydent Motta, radcy
Związkow’i Obrecht i Jilet, poseł Rze
czypospolitej Modzelewski, biskup Ba
zylei, szereg przedstawicieli władz

Zw’iązkowych i liczni reprezentanci
szwajcarskiego świata muzycznego.

Po koncercie odbyło się przyjęcie, w

czasie którego radca związkowy Obrecht
wręczył Paderewskiemu dyplom człon
ka honorowego towarzystwa im. Ko
ściuszki. Prezydent Motta wygłosił na
stępnie przemówienie, w którym pod
kreślił przy}aźne stosunki, łączące Pol
skę ze Szwajcarią.

Awantury w Białogrodzie,
Białogród, 1. 3 . (PAT). W czasie ze-1

brania pod przewodnictw"em Dymitra
Ljoticza grupy politycznej ,,Zbór", któ
rej program nacechow’any jest ideologią
faszystowską, doszło do krwawych zajść,
wywołanych przez elementy lew"icow’e.
W zajściach zostało rannych 30 osób, z

czego 7 musiano odwieźć do szpitala.
Z powodu spóźnionego przybycia od
działów policyjnych wykroczenia przy
brały w"yjątkowo duże rozmiary. W
czasie starcia zarówno ze strony ucze
stników zebrania, jak i ze strony napa
stników padło kilka strzałów rewolwe
rowych. Budynek, w którym odbywało
się zgromadzenie, został zniszczony, zde
molow"ano również kilka sklepów.

Przeciw wysyłce dzieci

hiszpańskich do Sowietów.

Lizbona, 1. 3 . (PAT). Dzienniki hi
szpańskie, W"ychodzące na obszarze, za
jętym przez powstańców w’ystępują e-

nergicznie przeciw" projektowi powstałe
mu w Walencji, wysłania kilkunastu

tysięcy dzieci hiszpańskich, przeważnie
sierot do Sowietów na wychowanie. W

sprawie tej zabierają głos w"szyscy przy
wódcy ugrupowań narodow"ych Hiszpa
nii nazywając podobny projekt zbrodnią.

Pomijając momenty natury politycznej,
przeciw"nicy takiego projektu stwierdza
ją, że ze względu na klimat, rasę i oby
czaje dzieci hiszpańskie nie mogą być
wychowyw"ane bez wielkiej dla nich

szkody moralnej w Sowietach.

- Na kościół na Czyżkówku: zł 5,- Ma
ria Wilhouse.

Po libacji straci! pamięć.
Uwolniony od zarzutu dokonania napadu rabunkowego.

Alkohol nie służy Szczepanowi Frąkowi,
który wskutek nadmiernego spożycia róż
nych trunków, dużo już dozi .1 przykrości.
Już w ub. tygodniu pisaliśmy o słabej gło
wie Frąka i przykrych z tego powodu dla
niego skutków. Zawezwany jako świadek
na rozprawę sądową, zasnął na sali, wsku
tek czego musiano rozprawę odroczyć. Bar
dzo wyrozumiały sąd zezwolił mu za to na

dłuższy, trzydniowy odpoczynek w murach
więzienia bydgoskiego Po zupełnym wy
trzeźwieniu świadka, rozprawa odbyła się
w ub. piątek przed Sądem Okręgowym.

Oskarżony byl o napad rabunkowy bez
robotny Władysław Szreder, zam. przy uL
Kościuszki 38. Szreder miał rzekomo na
paść na Frąka w jego nr’eszkaniu przy ul.
Grunwaldzkiej 79 i po uderzeniu go pięścią

w głowę, zabrać różne pr:edmioty oraz ośm

złotych. Poprzednio obaj porządnie sobie

popili. Świadków tego zgłoszonego przez
Frąka, dopiero w następnym dniu policji,
napadu rabunkowego nie było.

Jako jedyny świadek wystąpił zatem w

procesie poszkodowany Frąk, emigrant z

Ameryki. Z zawodu jest rolnikiem i tylko
przejściowo był restauratorem. Frąk, czło
wiek o słabej głowie i jeszcze słabszej pa
mięci — jak twierdził przed sądem — stra
cił nawet zupełnie pamięć po lib;^fi z Szre-
derem. Zeznania jego w ogóle były tak
sprzeczne i niejasne, że sąd nie mogąc na
brać przekonania o winie oskarżonego, wy
dał wyrok uwalniający Szredera i zarzą
dził natychmiastowe wypuszczenie go na

wolność.

!ranił( araki wlaśticiela lokalu namego
w Poznaniu,

Poznań. Przed tutejszym sądem okrę
gowym toczyła się sensacyjna rozprawa
przeciw właścicielowi restauracji ,,Oaza"
przy ul, Wronieckiej., Piperowi, jego córce
Irenie, ich kuzynowi Bździakowi i kelne
rowi Kuźmie. Według aktu oskarżenia za
angażował Piper kilka młodych dziewcząt
w charakterze tancerek do swej restaura
cji, obiecując im wynagrodzenie po dwa
zł dziennie oraz mieszkanie z utrzyma
niem, Gdy po pewnym czasie tancerki za
żądały wypłaty wynagrodzenia, Piper nie
chciał uznać zawartej z nimi poprzednio
umowy, a nawet domagał się zapłaty za

wydzierżawiony pokój i utrzymanie. Ponie
waż tancerki nie mogły płacić tego hara
czu, zmuszono je biciem i pogróżkami do
uprawiania nierządu z gośćmi ,,Oazy". Ce
lem zaś łatwiejszego wykorzystania mło

dych dziewcząt Piper urządził nad restau
racją pensjonat, który w rzeczywistości nie
był niczym innym, jak tylko domem scha
dzek. Do ,,pensjonatu" tego prowadziły
schody wprost z lokalu restauracyjnego
Pipera.

Sprawa ,,Oazy" nabrała rozgłosu z chwi
lą, gdy rozeszły się wieści o niesłychanym
terrorze, stosowanym przez Pipera i jego
pomocników w stosunku do tancerek. Nie
tylko bili oni tancerki, ale odbierali im

wszystkie pieniądze. Rozprawa prowadzo
na była przy drzwiach zamkniętych. Po
przesłuchaniu około 20 świadków, którzy
potwierdzili zarzuty aktu oskarżenia, sąd
wydał wyrok, skazujący Pipera na 4 lata,
córkę jego Irenę na 3 lata oraz Bździaka i
Kuźmę po jednym roku więzienia.

Pomoc dla rolnictwa
w Stanach Zjednoczonych.

Prezydent Roosevelt zwrócił się do Kon
gresu z orędziem, w którym oświadcza, że

jest rzeczą niemożliwą dalsze odkładanie
urzeczywistnienia programu polepszenia
nieznośnej sytuacji, w jakiej znajdują się
najbiedniejsi rolnicy Stanów Zjednoczo
nych. Prezydent Roosevelt przesiał jedno
cześnie do Kongresu sprawozdanie komite
tu, który zajmował się badaniem sytuacji
drobnych rolników. Sprawozdanie to wy
suwa koncepcje opodatkowania zysków o-

siąganych w drodze spekulacji nierucho
mościami ziemskimi oraz zaleca utworze-

nie specjalnej administracji, któraby miała

kontrolę nad akcją popierania zakupu zie
mi przez dzierżawców.

Zarówno orędzie jak i wspomniane spra
wozdanie wysuwają jeszcze szereg innych
zaleceń i projektów, zmierzających do po
prawy bytu mniej zamożnych warstw rol
ników. Zda.jc się t,o świadczyć o decyzji
prezydenta kontynuowania akcji pomocy
rolnictwu również w okresie dobrej ko
niunktury. co nada tej akcji cha_rakter już
bardziej strukturalny.

Hieni goMlaia Henie Mnnli nosneM
cffo ri/nku krajowego.

’

W tegorocznym dziale dydaktyki agrar
nej w czasie ,iżielonego Tygodnia" w Ber
linie wykresami oraz danymi statystycz
nymi przeprowadzono kampanie, że walkę
o samowystarczalność gospodarczą Niemiec
wygra tylko drobny rolnik. On jest głów
nym producentem obsługującym rynek we
wnętrzny. Na dowód tego twierdzenia przy
toczono następujące zestawienia:

Udział procentowy w produkcji krajowej
dla gospodarstw drobnych i średnich od
0,5 do 100 ha, wynosił w 89% bydła rogate
go. 91 %.trzody chlewnej. 88% mleka i Pro
duiktów pochodnych, 96% iaj. Natomiast
udział gospodarstw ponad 100 ha w produk

cji bydła rogatego wynosił tylko li%, trzo
dy chlewnej 9%, mleka i produktów po
chodnych 12%, iaj 4%. Gdv się weźmie pod
uwagę, że na drobne i średnie gospodarstwa
przypada w eksploatacji tylko 82% prze
strzeni, to w stosunku do tego procentu
produkcja procent ten przekracza. Gospo
darstwa drobne i średnie do 100 ha obsłu
gują rynek wewnętrzny, dostarczając 87%

bydła rogatego (gospodarstwa ponad 100 ha
13%), trzody chlewnej 98,5% i 10.5%, mleka,
masła i serów 82,o% i 17,5%. Dane te stwier
dzają również, że drobne i średnie gospo
darstwa chłopskie w obsłudze rynku we
wnętrznego odgrywają bardzo dużą rolę.

Bolesław Prus,

,,Fragment^.
— Matusiu, w sklepiku nie chcą dać

chleba i jeszcze mówią, żeby matusia za

dawniejszy zapłaciła...
- Ale!... A skądże ja zapłacę, kiedym

ostatni grosz na mydło wydała?
—. Matusiu... - szepnęło chore dziecię

z łóżka - matusiu!... chyba my już dziś
nic nie będziemy jedli?... I uroniwszy te

słowa, biedactwo utkwiło bojaźliwe spoj
rzenie w zapłakanej twarzy matki.

Ód palącego duszę wzroku dziewczyny,
Jakubowa odwróciła oczy w inną stronę, a

tam zobaczyła pożółkłą twarz kaszlącego
chłopca, który ze swojej paki wytknął na
jeżoną głowę: spojrzawszy ku drzwiom, uj
rzała trzy pary lękliwie o chleb pytających
źrenic; zwróciła się wreszcie ku kominowi
i tam znowu dostrzegła oczy, okrągłe, za
padłe oczy swego biednego męża, utkwione
w nią z jakimś bezsilnym wyrazem.

Wówczas w sercu tej kobiety żal i roz
pacz przemieniły się we wściekłość; łzy jej
oschły, a przed chwilą uboga praczka, za
mieniła się teraz w wilczycę, która wietrzy
niebezpieczeństwo i postanawia bronić

szczeniąt
- Słuchajno stary! — syknęła przez za

ciśnięte zęby do męża... Ruszno Się, bo w

domu nie ma nic... A mnie już wszystko

z rąk ucieka... Idź między ludzi i dostań
robotę, albo użebraj co, byle chleb bvł w

domu, bo ja tu z dzi.eciskami nie wytrzy
mam...

Jubileusz walca wiedeńskiego
W Wiedniu odbyły się wielkie uroczy

stości z okazji 70-ej rocznicy napisania
walca ,,Nad pięknym modrym Dunajem".
Obchody zostały zainaugurowane odsłonię
ciem tablicy pamiątkowej w domu, gdzie
Jan Strauss skomponował swój królewski
walc. Nazajutrz pod kierunkiem general
nego dyrektora opery wiedeńskiej Feliksa
Weingarthnera orkiestra symfoniczna
wzięła udział w jubileuszowym wieczorze
walców.

W koncercie uczestniczył prezydent re
publiki Miklas, który w krótkim przemó
wieniu nazwał walc nieoficjalnym hymnem
narodowym. ,,Król tańca i taniec królów
zawsze podbijać będzie serca słuchaczów
swym nieśmiertelnym czarem" — oto sło
wa wypowiedziane na koncercie. Dla słu
chaczów polskich walc pozostanie pięk
nym tańcem, który łącznie z naszymi tań
cami narodowymi ozdabiać będzie bale

Ii
zaba.wy. Młodzieńcza świeżość i błogi u-

rok walca sprawiają, że. wyszedł on z sa
lonów i komnat, zdobywając szturmem

najbardziej demokratyczne grupy ludności.

,,Lopp" wraca do kraju.
Moskwa, 1. 3 . (PAT). W dniu wczoraj

szym oficer przydzielony do polskiego
attache wojskowego w Moskwie, kpt.
Jan Szyndler wyjechał do stacji Obo-

zierskaja w odległości 130 km na połu
dnie od Archangielska, celem odebrania

powłoki i kosza balonu ,,Lopp" i prze
wiezienia sprzętów tych do Moskwy.
Na balonie ,,Lopp", jak wiadomo, wylą
dowali w Tajdzie kpt. Janusz i por,,
Brenk w czasie zeszłorocznych zawodów

o puhar Gordon-Bennetta,.
Balon po przewiezieniu do Moskwy

wysłany zostanie do Warszawy.

Sowiety chcą zdobyć na Norwegii
brzeg morski woiny od lodów.
BERLIN, 1. 3. Prasa niemiecka wy

stępuje z rewelacjami na temat planów
Sowietów w północnej Norwegii. Na
wiązując do aresztowań szpiegów sowiec
kich w Norwegii, wskazuje się tu, że

północne wybrzeże Norwegii stanowi

idealny teren dla akcji na wielką skalę.
Całe to wybrzeże długości 20.000 km bro
nione jest tylko przez jeden stawiacz
min i pięć łodzi podwodnych starego ty
pu. Sądzi się w Berlinie, że Rosja dąży
do owładnięcia częścią zachodniego po-
brzeża Norwegii, które jako oblewane

przez prąd zatokowy wolne jest od lodów.
Stare bowiem marzenie Rosji polega na,

zdobyciu wolnego od lodów wyjścia na

morze z północnej części Rosji.
Nie wiadomo czy słuszne są przypu

szczenia niemieckie, że bezsilna wojsko
wo Norwegia nie stawiałaby oporu przy
próbie zawładnięcia przez Sowiety tą
partią wybrzeża Norwegii.

Ciężki stan marsz. Grazianiego.
Dżibuti, 1. 7. (PAT). Według wiado

mośc,i, nadeszłych tu z Addis Abeby,
stan zdrowia marszałka Grazianiego
budzić ma niepokój. Odłamki bomby,
rzuconej podczas zamachu na marszał
ka pozostały w płucach. Wywiązać się
miało też zapalenie płuc.

Sprawcy zuchwałej kradzieży ujęci
CZĘSTOCHOWA, 1. 3. (PAT.) Tu

tejszy urząd śledczy wykrył sprawcę do
konanej onegdaj zuchwałej kradzieży
pieniędzy w głównym urzędzie poczto
wym, w Częstochowie. Jest nim 25-letni
Stanisław Gekus, który przyznał się do

winy. Ze zrabowanych 3.200 zł zdążył
on wydać zaledwie 20 zł. Cala niemal
skradziona suma została znaleziona i
zwrócona władzom pocztowym.

,,Szpicbródka’ł znowu na widowni.
ŁÓDŹ, 1. 3 . (PA.) Władze policyjne

ujęły wczoraj w nocy znanego kasiarza
Stanisława Cichockiego (,,Szpicbródkę"),
w czasie gdy usiłował w towarzystwie wła
mać się do Banku Spółdzielczego w Zgie
rzu. Pozostali uczestnicy usiłowanego
włamania zdołali ujść. Zarządzono nie
zwłocznie obławę, która doprowadziła do

ujęcia kilkunastu osób podejrzanych o

współudział z Cichockim.

Główny agent sowieckiego wywiadu
w Norwegii

,rodowity Norweg — Belgonen, został ujęty
a jego wspólnicy unieszkodliwieni.
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Prapremiera
,,Sonaty księżycowej"

z Paderewskim

ODBĘDZIE SIĘ W KINIE nKRISTAL".

Jak zapowiada dyrekcja kina ,,Kristal"
odbędzie się wkrótce rewelacyjna premiera
filmowa. Będzie to film pt. ,,Sonata Księ
życowa", w którym występuje I. Paderew
ski. Będzie on nie tylko wykonawcą wspa
niałych utworów fortepianowych, ale weź
mie udział i w akcji filmu, będzie więc
i aktorem. Zapowiedź tego niezwykłego,
rzeczywiście ze względu na osobę takiego
aktora filmu wywołała w Bydgoszczy wiel
kie zainteresowanie.

___o- ------

Poświęcenie ,,Nowej Drogerii"
rzutkiego kupce.

M}ody i energiczny kupiec-drogerzysta
p, Walerian Baumgart otworzył przy ul.
Gdańskiej, narożnik Cieszkowskiego, drugą
drogerię, która swoim nowoczesnym ze
wnętrznym wyglądem przyczynia się do u-

piększenia głównej arterii Bydgoszczy. Sta
nowi ona centralę ,,Nowej Drogerii", pod
czas gdy filia znajduje się przy Starym
Rynku. Pan Baumgart staną! w pierwszym
rzędzie wśród bojowników chrześcijańskie
go kupieetwa, ażeby zwalczyć niskimi ce
nami różne bazary i Wolworty.

W ub. sobotę odbyło się uroczyste ot
warcie ,,Nowej Drogerii". !Poprzedziła je
Msza św. na intencję nowego przedsiębior
stwa, po czym poświęcenia dokonał ks,
Świadek. W uroczystości brali udział de
legacja Zw. Młodycli DrogerzyStów, oraz

reprezentanci kupieetwa, m. in. pp. Mateeki,
Susąła, mgr Paździerski oraz przedstawi
ciele władz. Posypały się serdeczne prze
mówienia z życzeniami dla młodego, dziel
nego kupca. Wnętrze ,,Nowej Drogerii"
przedstawia się niezwykle estetycznie i u-

trzymane w stylu modernistycznym, budzi

ogólny zachwyt! I my życzymy powodzenia.

Zjazd delegatów
Zw. Weteranów z Pomorza,

W Gdyni odbył się ub. niedzieli dorocz
ny w’alny zjazd delegatów okręgu pomor
skiego Związków Weteranów Pow’stań Na
rodowych. Obrady otworzył komisarz rządu
Sokół przemówieniem na temat znaczenia
bb’Włań narodowych Prezes - gdyńskiego
koła zw’iązku W’eteranów pow’stań narodo
wych dr Bobkowski (powstaniec śląski) ja
ko ’

gospodarz zjazdu, oświadczył w swym
przemówieniu, że .morze polskie całą swą
historia i pomnik tężyzny polskości -- port
gdyński winny wpłynąć na stężenie ducha

zebranych w kierunku przysposobienia Sę
godnego do brania udziału w konsolidącii
za hasłem ukochanego Marszałka Śmigłe
go-Rydza".

:- -,t ... f

Zderzenie tramwaju z samochodem.

Dziś rano około godz. 9 nastąpiło silne
Zderzenie tramwaju z, samochodem osobo
wym na Wilczaku. Wyjeżdżający z w’arszta
t.u repera.cyjnego Goerkego przy ul. Nąkiel-
skiej 24 pewien samochód osobowy wpadł
na t.ramw’aj, iadący z Wilczaka do miasta i

w’ciśnięty został między tramwaj a drzew’o.
Wskutek przygniecenia przez tramw’aj ka
roseria samochodu została częściowo znisz
czona. Ofiąr w ludziach na szcz-ście nie by
ło. Wskutek karambolu nastąpiła blisko

dwugodzinna przerw’a w komunikacji tram
wajowej na Wilczaku, gdyż z w’ielkim tru
dem przy pomocy w’indy w’yciągnięto samo
chód. Samochód jest w’łasnością przemy
słowca Wł. Szymańskiego z Warszawy i
i kierowany był przez . szofera Sklepika z

Warsza wy.

Pożar w mieszkaniu.
W nocy z soboty na n,iedzielę o godz. 1,38

zaalarmow’ano straż pożarną na ulicę Sape
rów 79. gdzie w mieszkaniu p. Afelskiego
pow’stał z nieznanej dotąd przyczyny pożar.
Zapaliła sic nasamnrzód bieliźniarka. Dzię
ki energicznej akcji ratunkowe! straży po
żar zlokalizowano w przeciągu niespełna
godziny. Straty są nieznac,zne.

Defekt w elektrowni.

W ub. sobotę około godz. 12 w południe
Bydgoszcz przez sześć minut, pozbaw’iona
była . światła elektrycznego. Według infor-

maćyj udzielonych nam w Elektrow’ni Miej
skiej, przyczyną nowego defektu było nagłe
niedzjalanie automatycznego wyłącznika.

Nieszczęśliwy wypadek
ucznia szkolnego.

Wczorajszej niedzieli jadąc rowerem na

ul. Grunwaldzkiej 11-letni uczeń szkolny,
syn tramw’ajarza, Bogdan Bielicki, zam.

przy ul. Jasnej 37, uderzy! o w’ystający ka
mień, skutkiem czego upad! na bruk, odno
sząc skomplikowane złamanie lew’ej ręki.
Chłopca przewieziono karetką sanitarną do

lecznicy miejskiej.

Morderca zawisł na szubienicy.
Poznań, 28. 2 . (Tel. wł.) Dzisiejszej

nocy został wykonany w Poznaniu na

podwórzu więziennym wyrok śmierci
na 23-letnim Marianie Białkowskim,
skazanym na śmierć za popełnione w

ubiegłym roku morderstwo rabunkowe
na osobach małżonków Gapików i Do
ry Malinowskiej. t

Po odmówieniu krótkiej modlitwy
za kapelanem więziennym, skazaniec,

zachowujący do ostatniej chwili’ spo
kój, oddany został w ręce kata Brauna
i jego pomocnika, którzy dokonali egze
kucji przez powieszenie. Zgon nastą,
pi! szybko. Po niespełna dwóch minu
tach lekarz więzienny stwierdził brak
uderzeń pulsu. Zwłoki straconego mor
dercy włożono do przygotowanej u-

przednio trumny i przewieziono do Za
kładu Medycyny Sądowej.

Sekwesfrafor zajął monstrancję za zaległe podatki
Wąbrzeźno, W Królewskiej Nowejwsi

(pow. wąbrzeski) miał miejsce nie
zwykły wypadek. W ub. piętek 26 ubm.
do plebanii ks. proboszcza Bączkowskie
go przybył sekwestrator Kubisz, by do
konać zajęcia za niewielką, zaległość
podatkową. Nie zastawszy ks. probo

szcza, sekwestrator5 zajął za podatki -

monstrancję; w’łasność kościoła.
Na interwencję ks. Buczkow:skiego

w urzędzie skarbowym zajęcie cofnięto,
a przeciw poborcy Kubisżowi wdrożono

odpowiednie kroki.

Strajk piekarzy i szturm kobiet

Paryż, 1. 3. (PAT). W St. Nazaire,
gdzie niedawna odbyły się wielkie ma
nifestacje frontu ludowego z udziałem

premiera Bluma, wybuchł strajk pra
cowników piekarskich, który doprowa
dził do poważnych zaburzeń. Ponieważ

robotnicy wysunęli żądanie podwyżki
zarobków do wysokości 6 franków, a

przemysłowcy zgadzają, się tylko na

2 i pół franka. Strajk przybrał dość o-

stry charakter i ostatecznie doprowadzi}

do wyczerpania w mieście zapasów
Chleba.

Gdy sprowadzone przez w!adze ad
ministracyjne z magazynów wojsko
wych zapasy chleba okazały się niewy
starczające, kobiety zniecierpliwione
wyczekiwaniem po kilka godzin na

chleb przypuściły szturm do gmachu
prefektury i rozgrabiły resztę przywie
zionego zapasu chleba. Miejscowy mer

dep. Blanco w rozplakatowanej odezwie
wezwał ludność do zachowania spokoju.

De Bono pojedynkuje się.
Paryż, 1. 3. (PAT). ,,Paris Midi" za

mieszcza depeszę z Rzymu, iż od kilku
dni krążą w’e Włoszech uporczyw’e po
głoski, w’edług których marszałek de
Bono wyzwać miał na pojedynek mini-
stra kolonii Lessone. Mussolini nie

chcąc dopuścić, by tak poważny kon
flikt mógł rozdzielić W’ybitne osobisto
ści, postanow’ić miał zw’ołanie sądu ho
norow’ego dla załatwienia sporu.

Powodem konfliktu mą być krytyka,
z jaką wystąpił min. Lsssona w spra
wie dowództwa, sprawowanego w Abi
synii przez marsz, de Bono na początku
kampanii abisyńskiej.

Zapytany w sprawie konfliktu mar
szałek’ nie zaprzeczył, natomiast min.
Lessone oświadczył, iż nic mu nie. wia
domo w tej kwestii.

Nowy poseł polski.
Lizbona, 1. 3. (PAT). W dniu dzisiej

szym przybył do Lizbony na pokładzie
statku ,,Cap Areona11 nowomianowany
polski poseł w Portugalii Dubicz-Pen-
ther.

------- o--------

Ros ja,sowiecka przygotowała plan zalesie
nia w okręgach baszkirskim, tatarskim, o-

renburskim oraz morzem Azowskim, obej
mujący 117.690 ha nieużytków. Prace przy
gotowawcze już . rozpoczęto. Nad mor?em
Azowskim zostanie zalesionych 51.000 ha.

Moskiewska ,,Prawda" nawołuje, aby
Sow’iety zakupił.y cały zbiór tegoroczny po
marańczy w Hiszpanii. W ten sposób przy.j
dzie się z pomocą tym rolnikom hiszpań
skim, którzy opow’iedzieli się za rządem
madryckim.

TAJEMNICZA EPIDEMIA NA SYBERII.
Władze sowiekie ,są poważnie zaniepo

ko.jone wybuchem tajemnicze.j epidemii
wśród ludności syberyjskiej. Dziwna cho
roba, która w’ okręgu zabajkalskim objęła
ponad 20.000 osób, ob.jawia się najpierw bó
lami w kościach, podobnymi do zwykłych
ńiedomagań przy grypie. Stopniow’o niedo
magania tę obejmują mięśnie i kończą się
niedow’ładem nóg i rąk. Wybuch nieznanej
epidemii w’ywoła! wśród ludności mie.jsco
wej paniczne nastroje. Mieszkańcy uw’aża
.ją chorobę za dopust Bo.ży i karę za krwa
we zbrodnie bolszew’ików. Wrogie, dla bob

szewizmu nastroje powstałe na tym tle
W’śród ludności syberyjskiej, przybrały t,a
kie rozmiary, że wysiana do okręgu zaba.j-

| Składajcie ofiary
na pomoc zimową riia bezrobotnych

||1| na konto ,,Pomoc zimowa" do KomunalnejEm Kasy Oszczędności miasta Bydgoszczy,
Hg względnie Banku Związku Spółek Zarob-

kowycb. Oddział w Bydgoszczy. (833

kąlskiego, gdzie jest największe nasilenie

epidemii, specjalna komisją lekarska mu-

siałą wrócić do Moskwy, gdyż ludność nie
dopuściła lekarzy do łoża chorych. Obser
wacje poczynione w tych warunkach przez
b kar?y nie dają dostatecznego materiału
dla wykrycia’ istoty nowej epidemii, która
szerzy się w zastraszający sposób, ogarnia
jąc okręgi.

Lepsza koniunktura

dla rynku drzewnego po podpisaniu układu
polsko-niemieckiego.

;,-W’ związku z ,parafowaniem polsko-nie
mieckiego układu clearingowego, w ko}nch
drzew’nych w Warszawie utrzymuje się: po
głoska, ,?,e już kontyngent eksportowy na

miesiąc marzec o!bejmie kw’otę 5 milionów

zło,tych, Gdy się weźmie Pod uwagę, że w

ubiegłym roku w marcu obją.ł 2 m-iliony, w

kw’ietniu około 3, w maju 4, koniunktura

tegoroczna układałaby się od początku no
wego okresu dużo pomyślniej.

§prawu sokole,
SOKÓŁ ŻEŃSKI.

Dziś, w poniedziałek o godz. 7-mej ping-
pong w sekretariaęie.

Jutro, wtorek ćwiczenia młodzieży od
działu I o godz. 6-tej, drużyny oddziału II
o godz. 7-mej, drużyny oddziału I o godz.
8-mej.

Uwaga, juniorzy lekko-atletyczni Sokola I.

W poniedziałek 1 marea o godz. 20 od
będzie się w sali gimnastycznej przy ulicy
Konarskiego schadzka celem przyjęcia zgło
szeń na mistrzostwa halow’e juniorów w

lekkiej atletyce. Konkurencje: 30 m, 30 m

płotki, 500 m. wzwyż, wdał, tyczka, kula.
Startować mogą juniorzy, którzy nie roz
poczęli 18-go roku życia. Wszystkim ju
niorom zaleca się zgłosić. Zaw’ody odbędą
się 7 marca. — Kierownik.

SOKÓŁ II JACHCICH
We wtorek, dnia 2 marca odbędzie się

w lokalu posiedzeń o godz. 19,30 zebranie
miesięczne. Na porządku obrad referat
i różne sprawy. Zebranie poprzedzą ćwi
czenia o godz. 18 i schadzka zarządu o go
dzinie 19 w sprawie w’ieczoru gimnastycz-
no-sportowęgo.

TOW. GIMN. SOKÓŁ !H.

Posiedzenie zarządu, oraz mężów zaufa
nia odbędzie się we wt,orek, dnia 2 marca

br. o godz. 19 w stałym miejscu posiedzeń.:
Ze względu na ważne sprawy obecność

; w’szystkich konieczna,

X źifciei foroggatąjsggp-

Poniedziałek, 1 marca.

Godz. 14,00: Stów. Pań Mił. przy Parze. Ze
branie miesięczne w salce św.’ Floriana.

Godz. 19,30: K. S, S. P. D. Zebranie mie
sięczne w szkole.

Wtorek, 2 marca.

Godz. 20,00: ,,Harmonia", Zebranie miesię
czne w lokalu p. Mellerowej, Plac Pia
stowski 17.

— Tow. Śpiewu ,,Lira". Zebranie w lokalu
,,Sportowej",/

H0O9
,,Sterijczna”
Puder do Twarz)

Zadziwiający wynalazek
paryskiego chemika-kosmetyka

Puder do twarzy dziesięciokrotnie cieńszy
i lżejszy niż to kiedykolwiek zostało osiągnięte!
Tylko puder utrzymujący się w powietrzu jest
zużytkowany! Na tem polega nowy zadziwiający
sposób fabrykacji pewnego paryskiego chemika—

zaadoptowany obecnie przez firmę Tokalon.

Sprawia to, że Puder Tokalon spreparowany
według oroginalnego francuskiego przepisu
znakomitego paryskiego Pudru Tokalon, przylega
równo i gładko, pokrywając skórę jakby nie
widzialną powłoką piękności. Wynikiem tego
jest zupełnie naturalnie wyglądające piękno.
Różni się tak bardzo od staromodnych pudrów,
które nadawały wygląd ,,maguillage’u" . Puder
Tokalon zawiera pozatem Piankę Kremową,
dzięki które} trzyma się w ciągu 8-iu godzin.
W najbardziej dusznej sali restauracyjnej twarz

Pani nie będzie nigdy wymagała przypudrowania,
jeżeli używa Pani Pudru Tokalon. U

schyłku przetańczonej nocy cera Pani będzie
świeża i pozbawiona połysku. 3758

SMAKOSZ.
- Dlaczego pi.jąc wódkę zamykasz oczy ?
— Bo, jeżeli pi.jąc, patrż’ę na wódkę, to

mi ślin:i idzie do ust z łakomstwa a ja nie

cbcę: pić rozcieńczonej wódki!

BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOŻOWO -TOWAROWA z dnia 27. II. 37 r,

- Zboża
Żyto 25,05 25 ,00-25 ,25; pszen. standart. 29.75 - 30,00
owies 23,75—23,25 23,50; jęcz, browarowy 25,50-27,00 jęcz.
661-667 g/I. 23.50-2400 jęcz. 643-649 g/l 23.25-23,50
jęcz. 620 ,5 -626,5 g/l’ 22 ,50-22 ,75;

Przetwory młynarskie.
Mąka żytnia wyciągowa. 0-307o wł. w. 00 ,00- -00,00 gat
O-SO% wł. w. 89,00-39,50 gat. ł, O-65°/o wł. w . 37.50 - 38 .00.
gat, II .50-65% wł w. 31 .50-32 ,25; mąka Żytn a razowa

0-95°/c wł.w. 31,25- 32 ,00; mąką pośł. ponad 65°/0 00,00—00,00;
mąka pszenna gt. l, wyciągową O.t -20°/o wł. w . 49,50-51 .00;
gat. IA Ot-45% wł. w . 48,50—49,00 gat. IB 0-55°/0 wł.w.
47.75- 48,25; gat. I C 0-6O°/o wł, w 47,00-47,50; gat I. D
0-65% wł. w . 46 .25 -46,75; gat. IIA 20,-557o wł. w . 41 .75-
42,75; gat. IIB 20-65°/0 gat. w. 41 ,25 - 42 ,25; gat. IIC 45-SS%
wł. w 40,25 -41.25 gat łlD 45-65% wł, w. 39,50-40,50;
eat. IIE 55-6O°/o wł. 38,25-39.25; gat IIF 5 - 65% wł. w.

35,25 -35 ,75 gat. Ił, G . 60-65% wł. w, 34,25-34,75; mąka
pszenna razowa 0-95% wł. w . 37,25-37,75; Otręby;
żytnie wymiął stand. 17.25 -17,50; Otręby pszenne miałkie
17.75- 18 ,25; Otręby pszen. Średnie 17.50- 18 00 , Otręby
pszen. grube 18,25-r 18,50; Otręby jęczmienne 18,00-18,50

Artykuły strączkowe.
.Groch Wiktoria 22.00-25 .C0; grooh Foigera 22,00 -24 ,00;
groch polny 21,00-22,00; wyka 22,00-23 ,50; peluszka 21.60-
22,50; łubin niebieski 13,00-14.00; łubin żółty 15.00-16 ,CO
seradela’ 24,00-27,00

Nasiona.
Rzepak zimowy bez worka 68,00 - 60 ,00; rzepik zimowy
bez worka 00.00—00,00; mak niebieski 65,00-68,00 siemię
lniane 53,00-56,00; gorczyca 32,00-34 ,00; koniczyna żółta
ędłuszczoną 60,00 - 70,00: koniczyna biała 90,00—125.00; ko
niczyna czerw, surowa 100,00-120,00’; koniczyna czyszczona
97% 135,00-145,00:

Artykuły pastewne.
Makuch lniany 27,00-27,50; makuch rzepakowy 22,50-

23,00; makuch słonecznikowy 40/42% 27,00-28,00; śrut soja
00.00-00 ,00; wytłoki suszone 8,50 - 9.00; ziemniaki pomorskie
0,00-0,00; ziemniaki nadnoteckie 0,00 -0.00; ziemniaki fa
bryczne kg. % 00,00; płatki ziemniaczane 20,00—20,50; sło
ma żytnia luzem 0,00- 0,00; słoma żytnia prasowana 3,00-
3,26; siano iiadnotec ce luzem 4,50-5,50; siano nadnoteckie
prasowane 5,50-6,00 Ogólne usposobienie; spokojne,

Bank Polski płacił w dniu l, 3, 1937 r.

dolary amerykańskie 5,^5%
dolary kanadyjskie 5,25
funty szterlingów 25,72
frąnki szwajcarskie 119,95
franki francuskie 24,50
belgi belgijskie 88,60
liry włoskie 23,50
floreny holenderskie 288,45
korony czeskie 16,10
szylingi austriackie 93,50
marki niemieckie 120,-
guldeny gdańskie 99,80

Stan wody na Wiśle w dniu 27. 2. Kra
ków —2,47, Zawichost 2,91. Warszawa 3,05,
Płock 2,88. Toruń 3,37, Fordon 3,13, Chełm
no 2,32, Grudziądz 2,34. Korzeniewo 2,31,
Piekło 1,43, Tczew 1,38, Einlage 2,22, Scbie-
wenhorst 2,38., Temp, wody + 0,3.
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ODNOWI GO STARANNIE, SZYBKO i TANIO

FARBIARNIA i CHEMICZNA PRALNIA

DR. PROEBSTEL i S-KA

Pokój
z kuchnią _centrum mias
ta zaraz, pół roku z góry,
stała posada. Pod ,,P."
Dziennik Bydgoski (3644

376o

BYDGOSZCZ, UL. DWORCOWA 2, UL. GDAŃSKA 54-
INOWROCŁAW, KRÓL. JADWIGI 16. (3761

OSSWEGSZCZSHŚS. W sprawie, upadłościowej Her
man Lisman ustaloną w dniu 23 stycznia 1937 r.

listę wierzytelności każdy interesowany może przegląd-
uąć w sekretariacie tutejszego Sądu pokój nr. 7.
Tuchola, dnia 23 stycznia 1937 r. Sąd Grodzki.

Tysiące
okazji. Obuw-ie, bielizna,
artykuły męskie za pół
darmo. Mostowa 3. (3433

Poszukują
kompletnej zwrotnicy dla
własnej bocznicy normal
notorowej. Of. dokładnym
opisem, ceną kierować
Reinhold Brambach, Dan
zig-Brosen. 5795

Tokarz
do robót sztancowanych
i sznyciarz, pierwszorzę
dne siły potrzebni. Ofert’y
wraz z odpisami św-ia
dectw przesyłać do ,Re
klamy Prasowej, Warsza
wa, Poznańska 22, pod
,Zaraz°. , (3507

3-4
pok. mieszkanie, komfort,
miła dzielnica poszukiwa
ne, Pośrednictwo honora
rium tel. 3968 lub ,Kwie
cień° filia. (3778

Pokoju (3792
z kuchnią poszukuje wdo
wa z emeryturą. Zgłosze
nia pod ,J. G. 100" do
Dziennika Bydgoskiego.

Kamienicą
sprzedam korzystnie lub
zamienię na nową z do
płatą Dziennik Bydgoski
pod .Sprzedam-zamienię.
Pośrednictwo wykluczo
ne. (3786

Dom
II ptr centrum, składam’
doi-bód 12.000, cena 60.00
i duto innych poleca Faj-
tanowski. Zduny 10. (2074

a
Gruntowne (21188

i szybkie lekcje gry na

fortepianie.
’

Miesięcznie 8
zł. Przychodzę w dom, ul.
Cicha 7, m. 3, Bie!awki.
Lekcje języka niemieckie
go. Przygotowuję do Szko
ły Handlowej. (21186

Dom
z dobrze zaprowadzoną
piekarnią korzystnie
sprzedam. II . Szostakow-
ski, Chełmża, Chełmiń
ska 18 3664

jjjjf- H w"ićT"

Krawcowa
uczy szycia własnej gar
deroby, również godzinach
wieczorowych. Pomorska
35-6 . (2070

i oionialką ,3787
z towarem korzystnie sprze
dam. Wiadomość Dziennik.

Wózek
dziecięcy sprzedam, ulica
Długa 44. m. 3. (3766

Sala
Licytacyjna, Gdańska 42,
sprzeda dziś korzystnie
sypialnię nową, radioapa
rat 20 volt, leżankę, tap
czany 379 i

Kilka . 3788
placów budowlanych na

sprzedaż. Szubińska 21.

Pianino
zagr., pokój jadalny jak
nowy i rower męski oka
zyjnie sprzedam. Marszał
ka Focha 16, m. 2 . (3777

Dom
czynszowy, dochód rocznie
7.000, korzystnie na sprze
daż. Informacje Gdańska
lir 132, Pralnia. (3518

Dom
dwu piętrowy oficyną
825 mtr (J placu, dochód
miesięczny 350 zł, cena

22500 gotówką sprzedam,
powód wyjazd. Gdynia
Orłowo, Wrocławska 34,
gospodarz, (3773

KUPNU )l
Kupie (3774

250 podkładów kole
jowych, ewentualnie sta-

roużytecznych, kilka wa
gonów trocin, kitka ty
sięcy metrów łat 40X60
mm. Oferty Gniewkowo
skrzynka pocztowa 20.

Dziurkarką
do bielizny kupię. Pro
menada 5, m. 17. (2064

Muat Sin bydgoskich:
KRISTAL: ,Hotel Savoy

217" z Hansem Albers,
i nadprogram.

ADRIA: ,Buffallo Bill%
i nadprogram.

APOLLO: ,Bengalski ty
grys°. Dodatki: ,Królo
we melodii" i ,Zimowa
opowieść” i nadprogram.

REWIA: Dziś ostatni raz

,Dzisiejsze czasy °zChar-
lie Chaplinem.Premiera:
,Kapitan Blood°. Na sce
nie zmieniony program
rewiowy.

BAŁTYK: ,Postrach Mek
syku” Tom Tyler i ,Zło
towłosy Brzdąc’1.

Ekspe°i ntka
potrzebna Poznańska 4.

2066

Służąca
potrzebna. Kościuszki 4,
m. 6. 2053

Czeladnik (2060
krawiecki wykwalifikowa
ny. Zgłosz. Pomorska 26.

Młodszego
czeladnika młynarskiego
jako trzeci, poszukuje za
raz Sprengei, Sępólno.
Pom. 3794

Służąca (2058
potrzebna. Gdańska 46 — 4 .

Służąca
potrzebna. Śniadeckich
48-6 . 2047

Służąca
potrzebna zaraz. Pomor
ska 7, skład papieru. (2062

Prasowaczka
praniem potrzebna. Gdań
ska 132. (2052

Potrzebny
szlifierz. Garbary 17. (3770

Służąca
potrzebna. Długa 39, m. 6 .

Potrzebna
ekspedientka do składu
obuwia.Teof. Magdzińskie
go 12. (3768

Młodszego
pierwszorzędnego czela
dnika krawieckiego po
szukuje Drews, Gdańska
nr. 36. (3776

Fryzjer
dzielny damsko-męski i
jeden męski na stałe za
raz. Rzeźnikowski, Ko
ścierzyna. (3753

Dziewczyna
świadectwami potrzebna.
Grunwaldzka 7—6 . (3762

Podręczna
Poznańska 20-2 (3756

Szteperka (3757
potrzebna. Jezuicka 7.

Pomocnik 3789
ogrodniczy potrzebny.
Szularecka, Podleśna 6 y

Stolarz
na kuchnie potrzebny. Ku
jawska 34. (3763

Chłopca (3772
14-15 lat przyjmę. Ostrow
ski, Zygmunta Augusta 26.

Potrzebna
gosposia samodzielna z

długoletnimi świadectwa
mi, z dobrym gotowaniem
Gdańska 86—1 . (2068

Odlewacza monotypowego
przyjmą duże Zakłady
Graficzne na stałą posadę.
Zgłosz. z odpisami świa
dectw i podaniem warun
ków do administracji pod
,Odlewacz’ (3670

Marszantka
sa_modzielna może się zgło
sić Adres wskaże Dzien
nik. (1985

Czapnik
zdolny, na samodzielną pra
cę wojskową potrzebny za
raz. Bożejewicz, Grudziądz
Kilińskiego 1. (3775

Przychodnia
notrzebna zaraz Zgłoszenia
od 2—3 -ciej. Gdańska 132
m. 5. ,378i

Służąca
potrzebna. Promenada 5,
m. 17. (2064

Uczennica
potrzebna. Cukiernia Dłu-
^a ll. ,378s

Ogrodnik
pszczelarz samotny po
trzebny na majątek. Po
danie warunków - życio
rysem do filii Dziennika
,Majątek° 2073

FOS A
g§L% POSZUKUJĄ

Fryzjer
damsko męski, trwała, wo
dna, manikurzysta wo!ny
i. 3. Kościerzyna, Młyń
ska 25. (3752

Absolwentka
Handlow’ej szuka posady
początkującej biuralistki.
Zgł filia pod ,Zdolna".

2049

Technik
budowlany poszukuje za
jęcia, dział bud. nad, pod
kanalizacji, wynagrodze
nie 120 zł. mieś. Oferty
,H. W.° (3782

:c=e)s
Skład

z mieszkaniem do wynaję
cia. Wiadomość Gdańska
77m.4. (2055

Poszukują
2 pokoje, kuchnia wygoda
mi, pod ,,Młode małżeń
stwo" filia Dziennika.(2067

Wózki
dziecięce
i sportowe

w nowoczesnych
fasonach oraz

łóżka żelazne

i materace

po korzystnych
cenach. 3750

?FD(reski

Qdańska Q.

Domek
3 pokoje z kuchnią i 2 po
koje z kuchnią z dwumor-
gowym ogrodem, budyn
kiem gospodarczym, w ca
łości lub oddzielnie od za
raz do wydzierżawienia. O -

ferty do filii Dzień, pod
,,9000". (3464

Każda skóra, stosownie do
swoich właściwości, wyma
ga innego kremu do pielę
gnacji. Sucha i więdnqca
wymaga nasycania lago-
dnym CREME NEUTRE.

Cerę tłustą, błyszczqcq na
leży nacierać kremem bez
tłuszczowym SETA. Cerze

normalnej odpowiada
krem pośredni, półtłusty
VIRGINIA, odżywczy
i udelikałniajqcy. Ustalenie
właściwości cery i wybór
odpowiedniego kremu jest
podstawowym warunkiem
pielęgnacji skóry twarzy.

i1^

REME

/NEUTRE

PERFECTIOil
4 pokojowe (1944

mieszkanie z wszelkiemi
wygodami, zaraz do wy
najęcia. Grunwal izka 77.

Pokój (3454
niekrępujący, na dwie o-

soby. Gimnazjalna 6 m. 4.
(przy Placu Wolności).

4 pokoje
I lub II piętro z wygo
dami od 1. 4. Pomorska
52, gospodarz. (2048

5 pokojowe
centra! ne. Wiadom. Gdań
ska 77. właścicielka. 2054

2 duże
pokoje, centrum miasta,
z meblami lub bez do
wynajęcia. Adres wskaże
Dziennik. (1969

3 pokojowe (3785
wygody do wynajęcia za
raz. Jackowskiego 1—-3 .

Pokój (3751
umeblowany jednemu lub
dwóch panów do wynaję
cia. Jagiellońska 22—5 .

Jak zdobyć (3550
trwałą miłość osoby po
żądanej, oraz co czynić w

miłości zawiedzionej.
Pewne rady dla młodych
i starszych. Jeżeli chcecie
się uchronić od depresyj
psychicznych — ehcecie
mieć trwałe szczęście w

miłości, napiszcie natych
miast załączając 1 zł.
znaczki pocztowe na porto
Psycho - grafolog, We.
mouth, Kraków, Lubicz 22

%SrJr pokoiuYI
!’OSrT!.!StU.lĄ Pokój

niekrępujący z utrzyma
niem lub bez. Pomorska
66,m.4 2056

Pokó: (3789
umeblowany dla pana, 25

złotych. Gdańska 51, m. i

ć okój (3733
umebi użvw. kuchni, o-

sobnym wejścem, poszu
kuje z-araz małżeństwo
dzieckiem. Oferty filia
Dziennik: ,,Spokojni".

MIESZKANIA

WSLHC
WBYDGOIZCZY

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

1 pokojowe:
kuchnią. Śniadeckich 13/1.

3 i I pokojowe:
kuchnią. Śniadeckich 39/1

kuchnią. Szczecińska 8.

3 i 4 pokojowe:
komfort. Toruńska 16.

3 pokojowe
komfort Długa do wyna
jęcia zaraz. Jackowskie
go 1-3. (3784

Pokój
próżny inteligentnej. Sień
kiewicza 12. (2059

Komfortowy (2071
pokój. Cieszkowskiego 1-3

Pokój (2069
nieumeblow. na biuro lub
mieszkanie z osobnym wej
ściem. Gdańska 86—1 .

Jeden
lub dwa eleganckie, uży
wanie kuchni Gdańska
125-3 . 2072

Pokój
umeblowany. Kujawska 2,
m. 10, przy Zbożowym Ryn
ku. (3764

Pokój
ładnie umeblowany. Gdań
ska 36, m. 4. (3790

Przytulny
słoneczny pokój z utrzyma
niem 70 zł. Stary Rynek
20m.7. (3769

Pokój
Dworcowa 3. 2057

Pokój
umeblowany. Gdańska 95,
m. 17. 2051

Pokój
Zduny1—4. (2063

Pokój (2050
utrzymaniem. Matejki 5—3 .

KHK)l
H.e ufaj byle komu!

Przepowiednie. Redaktor
Szyller-Szkolnik psycho-
grafolog, autor prac na
ukowych, wielki znawca

duszy ludzkiej, określa
charakter, zdolności, prze
znaczenie, wskazuje szczę
śliwe numery losów Lo
terii Państwowej. Medium
Evigny pod wpływem
Jego sugestii odgaduje
imiona, nazwiska, wysz
czególnia najważniejsze
fakty życia, daje odpo
wiedzi na pomyślane py
tania. Przyjęcia codzien
ne. Przyjdź osobiście lub
podaj datę urodzenia,
otrzymasz horoskop astro
logiczny bez żadnej do
płaty. Załącz 50 groszy
znaczkami pocztowymi.
W arszawa, redakcja
,Świt” Żuiińskiego 9. (3759

Unieważniam
zaginioną kartę rzemieśi-
niczą. Belesław Pubanc,
Gdańska 118. (1949

Czytajcie
,,Dziennik Bydgoski"!

Młoda
wdowa bezdzietna, posia
da cośkolwiek gotówki,
pragnie poślubić kawale
ra lub wdowca, urzędnika
państwowego. Oferty fo
tografią pod ,M. W. D .a

do Dziennika Bydgoskie
go. (3503

Która
z pań do lat 35, zdrowych
zasad moralnych, przez
poślubienie dopomoże do
budowy domu kuracyjne
go, gotówki od 3.000. Of.
fotografią Dziennik Bydg.
Gdynia, ,Artystę Peintre
35”. (3172

Kawaler
lat 45, właściciel kamie
nicy, poszukuje pannę do
35 lat, cel matrymonialny.
Informacje udzieli Biuro
,,Partia", Gdynia,
Zygmunta Augusta. (3638

Pokój (2061
umebi. Marcinkowskiego 3-8

W AUSTRALII.

— Bądź ostrożna. Jak słyszę, pełno
złodziei kieszonkowych.

tu

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.,
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 °/0 zniżki.
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie I przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K. O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny; Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.


